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W styczniu bieżącego roku 
odbyła się II Krajowa Konfe­
rencja PZPR, na której zostały 
ustalone główne kierunki dal­
szego rozwoju gospodarki i 
kultury narodowej.

Treść obrad II Konferencji 
zawiera niesłychanie bogaty 
materiał do pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej w szko­
łach wszystkich szczebli i ro­
dzajów.

WSZYSTKIM NASZYM POCZYNANIOM 
NIECHAJ TOWARZYSZY ŚWIADOMOŚĆ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA POLSKĘ 
KTÓRA JEST WSPÓLNYM DOBREM 
OBECNYCH I PRZYSZŁYCH POKOLEŃ 

NASZEGO NARODU
PRZEMÓWIENIE I SEKRETARZA KC PZPR, POSŁA EDWARDA GIERKA 

WYGŁOSZONE 26 STYCZNIA 1978 ROKU NA PLENARNYM POSIEDZENIU SEJMU PRL
I sekretarz KC PZPR, tow. 

Edward Gierek, wygłosił 26 
stycznia bieżącego roku, na 
plenarnym posiedzeniu Sejmu 
PRL, skierowane do całego 
narodu, przemówienie, w któ­
rym- zawarte zostały główne 
postanowienia II Konferencji 
oraz wskazania do ich realiza­
cji przez miliony ludzi pracy i 
wszystkie ogniwa naszego ży­
cia. .

Nauczyciele zawsze wyróż­
niali się ofiarnością i zaanga­
żowaniem w urzeczywistnianiu 
polityki PZPR, w rozwiązywa­
niu problemóy/ dnia dzisiej­
szego i jutrzejszego, a przede 
wszystkim w kształtowaniu 
postaw oraz przekonań mło­
dego pokolenia.

Proszę w związku z tym Ko­
leżanki i Kolegów o zapozna­
nie uczniów starszych klas 
szkół podstawowych i mło­
dzieży wszystkich szkół po­
nadpodstawowych z treścią 
przemówienia sejmowego I se­
kretarza KC PZPR, tow. Ed­
warda Gierka. Proszę, w opar­
ciu o tekst tego przemówienia, 
o przeprowadzenie zajęć z wy­
chowania obywatelskiego i 
wykorzystanie treści w nim za­
wartych na zajęciach wycho­
wawczych w klasach oraz w 
innych formach działalności 
Wychowawczej szkół.

minister 
oświaty i wychowania 

Jerzy Kuberski

Warszawa, 1 lutego 1978 roku.

Rozpatrujemy dzisiaj sprawę 
doniosłą — działalność tere­
nowych organów władzy lu­

dowej. Za dziesięć dni odbędą się 
wybory do gminnych i miejskich 
rad narodowych. Jak Polska dłu­
ga i szeroka toczy się dziś pow­
szechna debata nad sprawami 
ważnymi dla każdego obywatela i 
całego narodu. Bilansujemy osią­
gnięcia, dokonujemy krytycznej 
oceny niedociągnięć i wytyczamy 
zadania na przyszłość.

Dorobek Polski Ludowej jest 
wielki. Pomnożyliśmy go i wzbo­
gaciliśmy w latach siedemdzie­
siątych. We wszystkich dziedzi­
nach osiągamy szybki postęp, po­
dejmujemy zadania obliczone nie 
tylko ną dziś, lecz także na jutro.

Niedawno II Krajowa Konfe­
rencja Partyjna wytyczyła zada­
nia społeczno-gospodarcze i poli­
tyczne na końcowe lata obecnej 
dekady. Front Jedności Narodu, 
wszystkie tworzące siły polity-' 
czne, przyjęły postanowienia kon­
ferencji za wspólny program 
działania. Program ten jest twór­
czą kontynuacją strategii społe- 

. czno-gospodarczej, którą partia 
nasza, wespół z całym narodem, w 
Oparciu o jego dążenia i aspira­
cje, nakreśliła u progu obecnego 
dziesięciolecia.

Życie potwierdziło słuszność tej 
strategii, społeczeństwo uznało ją 
za swoją. Jest to strategia troski 
o człowieka, nastawiona na syste­
matyczne zaspokajanie potrzeb 
materialnych i duchowych społe­
czeństwa, strategia wyższej jako­
ści pracy i warunków życia.

Niemało już osiągnęliśmy. Nig­
dy dotąd krajobraz naszego kraju 
nie zmieniał się tak szybko, jak w 
okresie minionych siedmiu lat, a 
przemiany w warunkach pracy i 
życia nie były tak głębokie. 
Wzrasta potencjał naszej gospo­
darki. We wszystkich regionach 
kraju powstają nowoczesne za­
kłady przemysłowe, buduje się na 
niespotykaną przedtem skalę wieś 
polską, szybko zwiększa’ się bu­
downictwo mieszkaniowe. Rozwi­
ja się i unowocześnia przemysł 
rolno-spożywczy. Unowocześnia­
my hutnictwo, dzięki uruchomie­
niu pierwszego etapu i dalszej 
rozbudowy Huty Katowice, mo­
dernizujemy również wiele sta­
rych hut. Budujemy Lubelskie Za­
głębie Węglowe, które stanowić 
będzie jeden z filarów rozwoju 
Polski przez całe dziesięciolecia. 
Powstaje wielki kompleks petro­
chemiczny Płock-Włocławek. Je­
dną z głównych inwestycji bie­
żącego pięciolecia stanowi rozbu­
dowywana i modernizowana fab­
ryka ciągników; rolniczych w Ur­
susie, która ma zasadnicze zna­

czenie dla unowocześnienia pol­
skiego rolnictwa. Oddana już zo­
stała do użytku część Centralnej. 
Magistrali Kolejowej, dobiegają 
końca prace na magistrali odrzań­
skiej, trwa budowa linii hutni­
czo-siarkowej. Staramy się nad­
rabiać zaniedbania w systemie 
komunikacyjnym kraju. Poten­
cjał Polski wzbogaca się o setki 
nowoczesnych obiektów produk­
cyjnych, naukowych, oświato­
wych i kulturalnych, komunal­
nych i socjalnych.

Odnowiliśmy ponad połowę 
majątku trwałego w przemyśle, 
zapewniliśmy pracę dla najlicz­
niejszej w naszych dziejach mło­
dej generacji. Młodzi dysponują 
dziś techniką ria miarę ich aspi­
racji i oczekiwań.

Poważnie zwiększyły się docho­
dy ludności. Rozszerzone zostały 
w sposób zasadniczy świadczenia 
społeczne, wprowadziliśmy postę­
powy Kodeks Pracy, który przy­
niósł między innymi zrównanie u- 
prawnień pracowników fizycz­
nych i umysłowych. Po raz pier­
wszy w naszym kraju społeczna 
opieka zdrowotna i system eme­
rytalny objęły również ludność 
wiejską.

Mimo wielu nie sprzyjających 
czynników, mimo przeszkód i na­
pięć, jakie w ostatnich latach wy­
stąpiły na drodze naszego rozwo­
ju — mamy podstawy, by stwire- 
dzić: Polska rośnie w siłę i po­
myślność.

Umocnił się międzynarodowy 
autorytet naszej ojczyzny. Zacie­
śniają się związki przyjaźni i 
współpracy Polski z Krajem Rad, 
ze wszystkimi państwami socjali­
stycznej wspólnoty. Wnosimy li­
czący się wkład do sprawy odprę­
żenia, do budowy stosunków mię­
dzynarodowych, opartych na za­
sadach pokojowego współistnie­
nia.

Nasz wspólny, w ciężkim tru­
dzie wypracowany, dorobek bę­
dziemy wzbogacać i pomnażać. 
Nie możemy poprzestać na osią­
gniętym. Mamy wiele jeszcze nie­
zaspokojonych potrzeb i wiele je­
szcze musimy zrobić, aby zapew­
nić naszemu narodowi i naszemu 
krajowi godne miejsce w świecie 
nie tylko na dziś, lecz i na przy­
szłość.

Na obecnym etapie rozwoju na­
szej gospodarki, który charakte­
ryzuje szybki wzrost mocy pro­
dukcyjnych i wysoka nowocze­
sność, kluczowym problemem sta­
je się podniesienie efektywności 
gospodarowania. Tak postawiła 
ten problem II Krajowa Konfe­
rencja PZPR. Poprawa efektyw­
ności, to zadanie powszechne, 

..podstawa podstaw” każdego 
działania, zadanie władz państwo­
wych i gospodarczych, wszystkich 
ludzi pracy, całego społeczeństwa.

Jak to rozumieć i jak uczestni­
czyć w realizacji tego zadania? 
Można’ je sprowadzić do najpro­
stszych, powszechnie zrozumia­
łych postulatów. Trzeba produko­
wać więcej i lepiej. Wykonywać 
każdą pracę solidnie i rzetelnie. 
Obniżać kdszty produkcji. Po go­
spodarsko, oszczędnie i racjonal­
nie użytkować dobra materialne 
w pracy i w domu, wszędzie. Mieć 
zawsze na względzie społeczny 
pożytek, kierować się poczuciem 
współodpowiedzialności za losy 
kraju.

Musimy wszyscy razem jako 
społeczeństwo i każdy z osobna 
działać bardziej sprawnie i sku­
tecznie, zwłaszcza w sferze gospo­
darczej; lepiej organizować każ­
dą pracę, precyzyjnie planować 
każde przedsięwzięcie, sumiennie 
dotrzymywać warunków koope­
racji wszystkich zobowiązań — po 
prostu — dotrzymywać słowa.

Najistotniejsze znaczenie dla 
wzrostu efektywności gospodaro­
wania ma obecnie pełne wykorzy­
stanie kwalifikacji, inicjatywy i 
zdolności ludzkich, maszyn i urzą­
dzeń, racjonalne inwestowanie, o- 
szczędna gospodarka energią i pa­
liwami, surowcami i materiałami.

•Na czoło społecznych spraw 
wysuwamy kwestię mieszkaniową 
i wyżywienie narodu. Problemy 
te były wielokroć dyskutowane 
na forum Sejmu. Nie schodzą one 
z porządku dnia, gdyż od tego, 
jak potrafimy je rozwiązywać, za­
leży w decydującym stopniu dal­
sza poprawa warunków życia lu­
dzi pracy.

Wykonanie wszystkich zamie­
rzeń związanych z budownictwem 
mieszkaniowym powinno ' w po­
łowie lat osiemdziesiątych zapew­
nić samodzielne mieszkanie każ­
dej polskiej rodzinie. Cel bliższy 
to wykonanie planu budownictwa 
mieszkaniowego obecnej pięciola­
tki. Chodzi o 1575 tysięcy miesz­
kań, z których 550 tysięcy jest już 
zamieszkałych. Zostało zatem do 
zrobienia jeszcze niemało i po­
trzebny jest duży wysiłek praco­
wników budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych, 
wszystkich gałęzi gospodarki, 
współpracujących z budowni­
ctwem mieszkaniowym. Potrzeb­
ne jest konsekwentne działanie a- 
dministracji gospodarczej, spół­
dzielczości mieszkaniowej i prze­
de wszystkim rad narodowych, 
które powinny być głównymi go­
spodarzami tej sprawy.

W szybkim tempie rozwijać bę­
dziemy rolnictwo i przemysł rol­
no-spożywczy. W ostatnich latach 
warunki atmosferyczne nie były 
dla rolnictwa sprzyjające. Musi­
my więc odrabiać straty, tworząc 

równocześnie materialne, kadro­
we i organizacyjne podstawy u- 
nowocześniania rolnictwa i wzro­
stu produkcji rolnej we wszyst­
kich jego sektorach. Wymaga to 
szacunku dla ziemi i dobrego za­
gospodarowania każdego hektara 
użytków rolnych.

Szczególną wagę przywiązuje­
my do dalszego rozwoju hodowli. 
Wyrazem tego jest • poważny 
wzrost w tym roku importu zbóż 
i pasz. Niezbędne jest jednak wy­
datne zwiększenie własnych zaso­
bów paszowych i bardziej racjo­
nalne ich wykorzystanie. '

Sprawa, którą zajmujemy się 
na co dzień, to zaopatrzenie ryn­
ku i funkcjonowanie handlu. I w 
tej dziedzinie zrobiliśmy niemało,, 
ale mamy pełną świadomość, że 
nie wszystkie potrzeby są zaspo­
kajane. Zadaniem pierwszoplano­
wym jest zlikwidowanie występu­
jących jeszcze niedostatków nie­
których towarów codziennego u- 
żytku, które produkujemy, lub 
możemy produkować w wystar­
czającej ilości. Rynek musi być 
nastawiony przede wszystkim r.a 
zaspokojenie potrzeb powszech­
nych i podstawowych, na nabyw­
cę średnio zarabiającego, ale też 
z myślą o ludziach, którzy żyją 
jeszcze w trudnych warunkach.

Rozwiązując te pilne problemy, 
musimy nadal pracować nad głę­
bszym rozpoznaniem i bardziej 
racjonalnym wykorzystaniem za­
sobów surowcowych naszego kra­
ju oraz rozbudowywać bazę su- 
rowcowo-paliwową, dbając rów­
nocześnie o oszczędne użytkowa­
nie materiałów i energii. Przy o- 
becnym potencjale wytwórczym 
naszego kraju coraz większego 
znaczenia nabierają inwestycje 
modernizacyjne. Na tej drodze w 
większym stopniu należy osiąg­
nąć wzrost produkcji i wydajno­
ści pracy, wysoką jakość i bogaty 
asortyment wyrobów.

Na wszystkich tych kierunkach 
niezbędny jest postęp naukowo- 
-techniczny, praktyczne wykorzy-

(Dokończenie na str. 3)
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• W dniach 17—19 stycznia br. 
przebywa! w Polsce, jako ekspert 
rozbrojeniowy, prof. Ł Burhop — 
przewodniczący Światowej Fede­
racji Pracowników Nauki, Prof. 
& Burhop wziął udział w posie­
dzeniu Światowej Rady Pokoju w 
Warszawie. 19. stycznia br. spot­
kał się w siedzibie Związku s 
przedstawicielami kierownictwa 
Zarządu Głównego, wiceprezesa­
mi; Czesławem Banachem, Wal­
demarem Michowiczem 1 Tadeu­
szem Toczkiem. Celem spotkania 
była wymiana informacji na te- 
snat bieżących pra® Światowej 
Federacji Pracowników Nauki i 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

19 stycznia br. prezes ZG 
ZNP Bolesław Grześ i kierownik 
Wydziału Pedagogicznego Stani­
sław Grześniak wzięli udział w 
naradzie kierowników 1 zastęp­
ców kierowników wydziałów na­
uki i oświaty oraz pracy ideowo-
R.jBSBasesgoKsesssssassRssBBKSSBaseK

pSHfiaty .

0 rezydium Kolegium na swym 
■ kolejnym posiedzeniu w dniu 
37 stycznia br. rozpatrzyło pro­
gram ■ upowszechnienia wśród 
młodzieży kultury technicznej i 
kultury pracy oraz projekt planu 
pracy Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania na rok 1978. Prezy­
dium Kolegium przyjęło również 
informację o realizacji zadań po­
dejmowanych przez Główną In­
spekcję Szkolną w 1977 r.

W lipcu 1977 roku Minister O- 
■* światy i Wychowania wydal 
zarządzenie wraz z wytycznymi w 
sprawie działalności szkól w za­

-wychowawczej komitetów woje­
wódzkich PZPR, która odbyła się 
w KĆ PZPR. Naradzie przewod­
niczył kierownik Wydziału Nau­
ki i Oświaty KC PZPR, tow. Ja­
rema Maelszewskl Referat ® głó­
wnych zadaniach oświaty w 1978 
roku wygłosił minister oświaty | 
wychowania Jerzy Kuberski- Pro­
blem pracy partyjnej w środowi­
sku oświaty i wychowania ora* 
nauki i szkolnictwa wyższego o- 
mówiii zastępcy kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR: 
tow. Władysław Kata I tow. Sta­
nisław Czajka.

< Prezes ZG ZNP Bolesław 
Grześ przebywał 18 stycznia br. 
w Zielonej Górze. W czasie wizy­
ty uczestniczył w spotkaniu z pra­
cownikami 1 kierownictwem ad­
ministracyjnym, politycznym i 
związkowym Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej, których poinformo­
wał o podstawowych kierunkach 
pracy ZNP, a szczególnie Zarządu 
Głównego, w tym o sprawach re­
formy, systemu kształcenia i do­
skonalenia nauczycieli oraz wa­
runków, ich pracy 1 życia. Kol. 
Bolesław Grześ wziął również u- 
dzial w spotkaniu z Radą Zakła­
dową 1 prorektorami WSP oraz 
przedstawicielami WSI, a także 
zwiedził Zespół Szkól Samocho­
dowych Im. J. Korczaka, gdzie za­
poznał się z inicjatywami szkoły 
w obchodach roku 3. Korczaka 
mm spotkał się z kolektywem 
kierowniczym szkół.

pobieganiu niedostosowaniu spo­
łecznemu dzieci i młodzieży. Za­
rządzenie to zobowiązuje szkoły 
do podejmowania działań wycho­
wawczych i opiekuńczych zapew­
niających wczesną pomoc dziecku 
zagrożonemu, systematycznego 
prowadzenia obserwacji uczniów, 
analizy przyczyn 1 rozmiarów ne­
gatywnych zachowań, wykorzy­
stywania szerokich konfliktów 
społecznych wspierających dzia­
łalność szkoły i intensywniejszej 
współpracy z rodzicami, opieku­
nami, władzami terenowymi, są­
dami, prokuraturą, Milicją Oby­
watelską, komitetami Frontu Jed­
ności Narodu 1 samorządów mie­
szkańców oraz organizacjami 
młodzieżowymi, związkowymi i 
społecznymi.

Dokument ten spotkał się z po­
zytywną oceną szkół oraz współ­
działających resortów i organiza­
cji. Wyrazem tego jest pismo Ko­
mendy Głównej Milicji Obywa­
telskiej, skierowane do Komen­
dantów Wojewódzkich MO. Pi­
smo zobowiązuje wszystkie jed­
nostki terenowe Milicji Obywa­
telskiej do ścisłego współdziałania 
ze szkołami 1 administracją e-

K®1. Bołfesśaw Grseś so- 
sisł przyjęty przez wojewodę zie­
lonogórskiego tow. Jana Lembasa. 
W ezasie spotkania, w którym u- 
czestniczyl kurator oświaty 1 wy­
chowania Zbyszko Piwoński 1 
kierownik Oddziału ZG ZNP Jó­
zef Głodek, omówiono sprawy 
wdrożenia reformy, problemy so­
cjalne nauczycieli w tym bazy 
wypoczynkowej, sportu 1 turysty­
ki. Tego samego dnia odbył spo­
tkanie s sekretarzem KW PZPR 
tow. Józefem Nowakiem wicewo­
jewodą Edwardem Hładkiewi- 
czem, sekretarzem WRZZ Bene­
dyktem Sibilskim, kierownictwem 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia, Oddziału ZG ZNP 1 filii 
OUPiS.
# 20 stycznia br. odbyło się 

spotkanie prezesa ZG ZŃP, Bo­
lesława Grzesia’ z dyrekcją Filii 
OUPiS oraz Radą Zakładową 
m. Poznania. Przedmiotem spot­
kania były bieżące zadania rady 
oraz Filii OUPiS w zakresie reali­
zowania zadań związanych z wy­
poczynkiem 1 turystyką oraz wy­
mianą zagraniczną.
# 20 stycznia br. we Wrześni, 

przekazano do użytku Klub Na­
uczycielski. W uroczystości wziął 
udział prezes ZG ZNP B. Grześ, 
kurator oświaty I wychowania 
J. Bartkowiak, władze polityczne 
i administracyjne miasta 1 gminy 
oraz aktyw oświatowy I związko­
wy.
9 20 stycznia br. odbyła się 

światową w zakresie zapobiegania 
i zwalczania niedostosowania spo­
łecznego dzieci 1 młodzieży.

Konkursy dotyczące bezpieczeń­
stwa, higieny pracy i nauki, 

w szkołach obejmują coraz więk­
szą liczbę szkół i przynoszą z ro­
ku na rok lepsze efekty.

W konkursie dla szkół podsta­
wowych pn. „Szkoła bezpiecznym 
miejscem dla dzieci” wzięło u- 
dzial 1750 szkół z 17 województw. 
Największym sukcesem uczestni­
ków tego konkursu jest wyzwole­
nie rezerw 1 możliwości tkwią­
cych w ludziach, a wtięc wytwo­
rzenie w środowisku odpowied­
niego klimatu dla spraw szkoły, 
pozyskanie przez te placówki wie­
lu nowych sprzymierzeńców, in­
tensyfikacja działalności szkół na 
rzecz środowiska. Również efek­
ty materialne konkursu są ogro­
mne: np. szkoła w Ustroniu wy­
konała prace o ogólnej wartości 
1 min 325 tys. zł; w Rososze — 
900 tys. zł. Ogólną wartość prac 
ocenia się na 300 nąln zł. Zwycię­
zcami tego konkursu zostały szko­
ły: nr 5 im. F. Waniołki w Ustro­
niu Lipowcu (woj. bielskie); w 

narada kierowników oddziałów 
ZG I dyrektorów filii OUPiS s 
następujących województw: gdań­
skiego, krakowskiego, lubelskie­
go, poznańskiego, wrocławskiego 
i warszawskiego w sprawie orga­
nizacji w lutym rejonowych na­
rad aktywu ZNP. Celem narad 
rejonowych jest zapoznanie akty­
wu ZNP i zadaniami Związku, 
rad zakładowych w 1978 roku — 
na tle postanowień II Krajowej 
Konferencji PZPR oraz wnio­
sków zgłoszonych w czasie kam­
panii sprawozdawczej w ZNP.
9 W dniu 21 stycznlą br. przed­

stawiciele Zarządu Kola Uczniów 
Władysława Spasowskiego wyra­
zili prezesowi ZG ZNP podzięko­
wanie za wieloletnią opiekę i po­
moc Związku w rozwijaniu dzia­
łalności kola; popularyzacji idei 
Spasowskiego wśród polskich pe­
dagogów. Przedstawiciele koła 
wystąpili z propozycją powiąza­
nia działalności koła z Instytutem 
Kształcenia Nauczycieli i Insty­
tutem Badań Pedagogicznych o- 
raz dokonania jego reorganizacji 
przy utrzymaniu więzi z Zarzą­
dem Głównym ZNP.
9 W dniach 21—22 stycznia br. 

odbył się w Warszawie II Ogólno­
krajowy Mityng Pływacki ZNP — 
z okazji 33 rocznicy wyzwolenia 
Warszawy. W mityngu tym brało 
udział 160 przedstawicieli repre­
zentujących wszystkie filie 
OUPiS. O imprezie tej plszetn^ 
na str. 12.

S8SS®^SSSeHB»SSSSI
Rososze k. Rawy Maz.; nr 15 w 
Wałbrzychu; w Polesiu (woj. cie­
chanowskie); nr 2 w Prochowi­
cach (woj. legnickie) i Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Drohusku (woj. 
chełmskie).

Do konkursu „Szkoła zawodo­
wa — szkołą kultury i bezpie­
czeństwa pracy” przystąpiły 423 
szkoły zawodowe z całego kraju. 
Do najistotniejszych efektów 
konkursu zalicza się: ruch racjo­
nalizatorski wśród pracowników 1 
uczniów, umiejętne połączenie za­
gadnień ochrony pracy, z kształ­
ceniem zawodowym oraz efekty 
wychowawęze uzyskane przez 
szkoły i wytworzenie odpowie­
dniego klimatu dla zagadnień o- 
chrony pracy. Efekty te będą pro­
centować w przyszłości w postaci 
bardziej wydajnej pracy i zmniej­
szonej liczby wypadków.

Konkurs ten wygrały szkoły: 
Technikum Mechaniczno-Energe- 
tyczne im. Kuberą w Szczecinie; 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w 
Bydgoszczy; ZSZ w Czarnkowie; 
ZS Budownictwa w Sandomierzu; 
ZSZ v.’ Działdowie; ZSZ w Ostrze­
szowie; ZSZ w Piotrkowie Tryb.; 
ZSZ w Siedlcach; ZS Samocho­

# W dniach 82—25 stycznia te-, 
Zarząd Główny ZNP gościł grupę 
nauczycieli twórców plastyków » 
województwa gdańskiego; w tym 
ezasie zorganizowana była w 
gmachu ZG ZNP wystawa dorob­
ku plastycznego Klubu Filii 
OUPiS z Gdańska.

• Na terenie Uniwersytetu War­
szawskiego odbyło się w dniach 
24—28 stycznia br. — zorganizo­
wane przez Zarząd Główny Sek­
cję Nauki ZG ZNP oraz Minister­
stwo Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki — sympozjum me- 
todyczno-szkoleniowe, dla lekto­
rów szkól wyższych. Sympozjum, 
w którym udział wzięło około 109 
osób ze wszystkich uczelni w kra­
ju. odbywało się pod hasełm: „Ję­
zyki obee w służbie nauki i tech­
niki”. Jego celem było doskonale­
nie poziomu dydaktycznego lekto­
rów ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na znaczenie języka spe­
cjalistycznego w nauczaniu języ­
ków obcych na studiach wyż­
szych.

Program sympozjum obejmo­
wał zarówno wykłady, jak też za­
jęcia praktyczne, przeprowadza­
ne w 4 grupach językowych: ąn 
gic|skiej, francuskiej, niemieckiej 
i rosyjskiej. Sympozjum zakoń­
czyła okolicznościowa uroczystość 
z okazji XXV-Ieda powołania 
studiów języków obcych i XX-le- 
cia działalności Komisji Lektorów 
Sekcji Nauki ZG ZNP.

dowa w Poznaniu; ZSZ w Nisku 
i Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
Przemysłu Skórzanego w Rado­
miu.

Gfl-lecie istnienia poradnictwa 
fc U wychowawczo - zawodowego 
Jest dobrą okazją do podsumowa­
nia dorobku i doświadczeń oraz 
nakreślenia sobie zadań i miej­
sca w sokole dziesięcioletniej. Ta­
kim tematom poświęcona będzie 
3-dniowa sesja popularnonauko­
wa przygotowywana przez Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
wspólnie z Ministerstwem Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych oraz 
Polskim Towarzystwem Psycho­
logicznym w dniach 20—22 lutego. 
W sesji węzmą udział ptaćawni- 
cy naukowi zajmujący się proble­
matyką poradnictwa, pracowni­
cy poradni wyehowawczo-zawo- 
dowych oraz instytucje, organi­
zacje i związki współpracujące z 
poradniami.

Obrady w sekcjach pozwolą 
zaprezentować dorobek 1 doświad­
czenia poradnictwa tak w syste­
mie szkolnym, jak i w obszarze 
zawodowego życia człowieka.

Ostatnie w ubiegłym roku po­
siedzenie Prezydium Kole­

gium Ministerstwa Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Technika — 
które odbyło* się 28 grudnia, pod 
przewdonictwerą ministra, prof. 
Sylwestra Kaliskiego — poświę­
cone było m.in. ocenie wykona­
nia planu ważniejszych zadań 
MNSzWiT w 1977 roku i ustale­
niu analogicznego planu na rok 
bieżący.

Dokonano szczegółowej oceny 
stopnia i zakresu wykonania po­

szczególnych zadań — ujętych w 
przedstawionym na posiedzeniu 
sprawodzaniu, obejmującym sze­
reg konkretnych tematów w za­
kresie: nauki i techniki, szkolni­
ctwa wyższego, polityki kadrowej, 
współpracy naukowo-technicznej 
z zagranicą oraz zarządzania re­
sortem. Oceniono, że cele, jakie 
ministerstwo określiło na począt­
ku ubiegłego roku, zostały w za­
sadzie osiągnięte.

W zatwierdzanym na omawia­
nym posiedzeniu Prezydium Ko­
legium planie ważniejszych zadań 
MNSzWiT na 1978 rok — znala­
zło się, obok spraw wynikających 
z bieżącej działalności resortu, 
szereg zadań nowych związanych 
m.in. ze: sterowaniem programa­
mi badawczymi i procesami in­
nowacyjnymi, z działalnością za­
plecza badawczo-rozwojowego i 
usługowego w polu nauki, współ­
pracą międzynarodową, zagadnie­
niami ogólnymi i organizacyjny­
mi szkolnictwa wyższego (w tym 
w szczególności z realizacją prog­

ramu prac nad pespektywicznym 
modelem szkoły wyższej), z 
kształceniem i wychowaniem stu­
dentów oraz problemami dosko­
nalenia kadr i polityki w tym za­
kresie.

Przyjęte do wykonania w bie­
żącym roku zadania są ściśle po­
wiązane z planem społeczno-gos­
podarczego rozwoju kraju oraz 
zmierzają do realizacji celów wy­
nikających z uchwał VII Zjazdu 
PZPR i posiedzeń plenarnych KC 
PZPR.

W trakcie posiedzenia Prezy­
dium Kolegium dokonało również 
oceny ret«-*zacji programu dosko­
nalenia ideologiczno-pedagogicz- 
nego młodej kadry nauczycieli a- 
kademickich i zatwierdziło zało­
żenia dalszej działalności w tej 
dziedzinie na lata 1978—1980.

Ramy organizacyjne i progra­
mowe kształcenie ideologicżno- 
-pedagogicznego opracowane zo­
stały przez MNSzWiT w maju 
1976 roku. ■ Zakładano przy tym, 

te zachowując jednolity system 
organizacyjny kształcenia, tema­
tyka w poszczególnych blokach 
programowych będzie modyfiko­
wana w zależności do specyfiki i 
konkretnych potrzeb uczelni.

Przeprowadzona w ubiegłym 
roku analiza funkcjonowania to­
go systemu, wykazała, że w. więk­
szości uczelni zarówno forma or­
ganizacyjna, jak i program stu­
diów ideologiczne - pedagogicz­
nych zgodne są z ramowymi zało­
żeniami programu MNSzWiT. Po­
wiązane organizacyjnie z instytu­
tami nauk ekonomiczno-społecz­
nych lub pedagogicznych, studia 
ideologiczno-pedagogiczne mają 
przeważnie charakter uczelniany, 
a w Lublinie, Bydgoszczy, Szcze­
cinie i Poznaniu zorganizowano je 
na szczeblu środowiska.

Najwięcej modyfikacji tematy­
cznych związanych ze Specyfiką 
uczelni — przy zachowaniu o- 
gólnych założeń programowych 
zawartych w opracowaniu 
MNSzWiT — wprowadzono w 

blokach tematycznych z dziedziny 
psychologii, socjologii i pedagogiki 
uczelni wyższej. W roku akademi­
ckim 1976'77 studium ideologicz- 
no-pedagogiczńe ukończyło około 
2 800 osób.

Wśród zatwierdzonych przez 
Prezydium Kolegium wniosków, 
dotyczących dalszej działalności 
studiów ideologićzno-pedagogicz- 
nych, znalazły się min. postulat 
ściślejszej niż dotychczas współ­
pracy organizacji partyjnej i 
SZSP. a szczególnie Rad Młodych 
Pracowników Nauki SZSP; u- 
względnienie w bloku zagadnień 
ideotogieżno-poli tycznych więk­
szej liczby problemów aktual­
nych; zwiększenie współpracy 
między uczelniami tak w zakresie 
wymiany wysoko kwalifikowa­
nych kadr prowadzących zajęcia, 
Jak i wymiany d.oświadczeń doty­
czących form i metod dobrych ro­
związań w zakresie realizacji pro­
gramu kształcenia ideologiczno- 
-pedagogieańego młodej kadry a- 
kademicktej.

® Rada Zakładowa 
ZNP w Kołobrzegu wy­
kazuje wiele zaangażo­
wania i inicjatyw w pra- 
cy związkowej, czego re­
zultatem jest pełne za­
spokojenie potrzeb so­
cjalnych członków. Już 
od kilku lat każde poda­
nie o przydział wczasów 
jest załatwiane pozy­
tyw: ie. W ubiegłym ro­
ku na wczasach w lecie 
i z'mą odpoczywało po­
nad 260 osób. Stało się 
to możliwe dzięki poro­
zumieniu z zakładami 
pracy dysponującymi 

własnymi ośrodkami 
wczasowymi. 1 tak na 
przykład Kopalnia „Wu­
jek” w Katowicach, Ko­
palnia Miedzi w Lubli­
nie i Fabryka Samocho­
dów Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej oferują 
kołobrzeskim nauczycie­
lom i pracownikom oś­
wiaty miejsca wzasówa 
we własnych dobrze wy­
posażonych ośrodkach 
na południu Polski. W 
zamian za to Rada Za­
kładowa udostępnia pra­
cownikom tych zakła­
dów wypoczynek w o- 
biektach szkolnych w 
Kołobrzegu i okolicach. 
Dzięki tej wymianie co­
raz więcej członków 
ZNP z Kołobrzegu może 
korzystać z wczasów w 
innych warunkach kli­
matycznych. Rada Za­
kładowa organizuje 
również obozy wędrow­
ne dla młodzieży oraz zi- 

tttowiska w Szklarskiej 
Porębie.
# Głównym tematem 

konferencji teóretyczno- 
-pedagogicznej w Biel­
sku-Białej był dorobek 
oświaty, kultury 1 nauki 
w ZSRR. Obradowano w 
dniu 15 grudnia ubiegłe­
go toku w Zespole Szkół 
Zawodowych nr 1. Refe­
rowali kol. kol. Jadwiga

Głogowska-Doellinger, 
Franciszek Szpok 1 An­
na Olszewska. W dysku­
sji zabierało głos wiel® 
osób. Między Innymi kol, 
Jadwiga Sobel mówiła o 
interesujących kontak­
tach z nauczycielami ra­
dzieckimi, kol. Franci­
szek Szpok — o trudnej 
sytuacji oświatowej w 
pierwszych latach wła­
dzy radzieckiej, zaś dy­
rektor szkoły kol. Ed­
ward Kubica scharakte­
ryzował przemiany w 
polskim szkolnictwie fl­
esz perspektywy rozwo­

jowe w świetle zbliżają­
cej się reformy oświato­
wej. W drugiej części 
konferencji kol. Irena 
Swierkot przedstawiła 
rolę i działalność orga­
nizacji harcerskiej w 
szkole, .po czym odbyły 
się zajęcia praktycz­
ne z zastępem harcerzy. 
Wzruszającym momen­
tem było uroczyste po­
żegnanie długoletnich 
pracowników szkoły: 
kol. Heleny Matlak i kol. 
Bronisławy Partyki, któ­
re po przepracowaniu 30 
lar w tejże placówce 
przechodzą na zasłużoną 
emeryturę. Konferencję 
podsumował przedstawi­
ciel Rady Zakładowej 
ZNP w Bielsku-Białej — 
kol. Karol Krzywoń.

# Zespól Słowno-Mu­
zyczny Sekcji Emerytów 
ZNP w Gdańsku od sze­
snastu lat prowadzi ak­
tywną działalność arty­

styczną, organizując wy­
stępy dla członków se­
kcji oraz dla Innych 
związków 1 instytucji. 
Od pięciu lat zespół li­
czący 35 esób prowadzi 
kol. Eugenia Hołujowa. 
w początkowym okresie 
kierowała nim kol. Ja­
nina Wołoszyn. Doce­
niając ofiarną pracę Ze­
społu, Rada Zakładowa 
ZNP ufundowała w u- 
biegłym ’ roku jego 
członkom wczasy wypo­
czynkowe w Krynicy 
Morskiej. W domu 
wczasowym nauczyciele 
nie przerwali swojej 
działalności. Codziennie 
odbywały się próby i 
ćwiczenia, organizowano 
także imprezy artystycz­
ne dla wczasowiczów 1 
miejscowego społeczeń­
stwa. Na szczególne wy­
różnienie zasługuje wy­
stęp urządzony z okazji 
miesiąca Warszawy dla 
miejscowej sżkoły pod­

stawowej. Kronika ze­
społu wzbogaciła się ® 
nowe wyrazy wdzięcz­
ności i uzhania. Wiele 
ciepłych słów wpisano 
również do tej księgi po 
wieczorze artystycznym 
urządzonym dla miesz­
kańców Krynicy Mor­
skiej. Dziękował też ser­
decznie nauczycielom 

kierownik domu wcza­
sowego — Jeremi 
Chmielewski. „Dzięki 
Zespołowi za to, że mu- 
ry „Koksownika” roz­
brzmiewały polską mu­
zyką, za jego wkład w 
pracę kulturalną nie tyl­
ko w Domu Wypoczyn­
kowym, ale i w Kryni­
cy”. Wyrazy uznania, z 
jakimi spotkali się 
tzłonkowte zespołu na 
Wczasach, dały im wiele 
satysfakcji. Stały się 
także dopifigiem do dal­
szej pracy. Życzymy im 
dalszych sukcesów w tej 
pożytecznej działalności.



WSZYSTKIM NASZYM POCZYNANIOM
NIECHAJ TOWARZYSZY ŚWIADOMOŚĆ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA POLSKĘ 
KTÓRA JEST WSPÓLNYM DOBREM
OBECNYCH I PRZYSZŁYCH POKOLEŃ 

NASZEGO NARODU

K to powinność nadrzędna I 
wszechna, której spełnienia nie 
godzi aię uzależniać od jakichkoł- 
wiek warunków. Takie pojmowa- 
nie tej powinności przekazała 
nam najlepsza tradycja patrioty­
czna, tak rozumiemy postawy o- 
byw&telsMa w ludowej oj- 
czyśni<

Odnort rfę to także do sfery 
stosunków wyznaniowych, które 
władza ludowa kształtuje w du= 
ehu jedności narodu, w oparciu @ 
konstytucyjne zasady wolności 
sumienia i wyznania, tolerancji 1 
wzajemnego szacunku.

' W zespolonej ogólnonarodowej 
pracy jest miejsce na współdzia­
łanie Kościoła z Państwem. W 
zasięgu tego współdziałania po­
winno znaleźć się wszystko, ca 
służy rozwojowi Polski, umacnia­
niu jej bezpieczeństwa i pozycji 
w świecie, wszystko, co sprzyja 
rozwojowi narodu, trwałości ro­
dziny, postępowi cywilizacyjne­
mu, kształtowaniu społecznej dy­
scypliny i obywatelskiej odpowie-, 
dzfetaaścst

(Dokończenie ze str. 1)

stanie myśli twórczej i wysiłków 
badawczych uczonych polskich, 
nowatorskiej inicjatywy inżynie­
rów i robotników.

REALIZUJEMY POLITYKĘ 
BLISKĄ CZŁOWIEKOWI

I JEGO POTRZEBOM
Pomyślny rozwój gospodarczy 

Polski wymaga zwiększenia na­
szego udziału w międzynarodo­
wym podziale pracy, a przede 
wszystkim rozszerzania i pogłę­
biania współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Musimy lepiej wykonywać 
zadania eksportowe, dbać o to, by 
polskie towary i usługi zdobywa­
ły coraz mocniejszą pozycję na 
rynkach zagranicznych.

Naszą powinnością jest łączyć 
rozwiązywanie problemów dnia 
dzisiejszego z otwarciem ku przy­
szłości. Wszystkim naszym poczy­
naniom niechaj towarzyszy świa­
domość odpowiedzialności za Pol­
skę, która jest wspólnym dobrem 
obecnych i przyszłych pokoleń 
naszego narodu.

Tylko ta polityka przynosi do­
bre efekty, która stoi twardo na 
gruncie rzeczywistości, jest bli­
ska człowiekowi, jego odczuciom 
1 potrzebom, pobudza .. potrzeby, 
społeczne i tworzy warunki coraz 
pełniejszego ich zaspokajania. Po­
litykę taką prowadzimy od sied­
miu lat i będziemy ją konsek­
wentnie kontynuować.

Historyczne znaczenie ma 
wprowadzany od niedawna w ży­
cie system emerytalny dla rolni­
ków i ich rodzin. II Konferencja 
zaleciła dokonanie kolejnej pod­
wyżki płac minimalnych oraz 
przygotowanie propozycji w spra­
wie zwiększenia pomocy emery­
tom i rencistom, mającym na 
swym, utrzymaniu małżonka. Za­
leciła także tworzenie warunków 
umożliwiających, wprowadzenie w 
czasie niezbyt odległym zasiłku o- 
piekuriczego dla matek wycho­
wujących małe dzieci. Konferen- 
eja zobowiązała też rząd do opra­
cowania kompleksowego I długo­
falowego planu skracania czasu 
pracy.

Przyszłość naszego narodu wy­
maga, abyśmy jeszcze więcej ro­
bili dla rozwoju i pomyślności ro-b 
dżiny, dla oświaty i zapewnienia 
większej skuteczności wysiłków 
wychowawczych. Kilka dni temu 
Biuro Polityczne, przy udziale 
Prezydium Rządu i CRZZ, podję­
ło decyzję o rozszerzeniu pomocy 
dla młodych małżeństw i matek 
wychowujących dzieci.' Dd 1 ma­
ja bieżącego roku wszystkie mat­
ki po urodzeniu dziecka otrzymy­
wać będą — niezależnie od istnie­
jącego obecnie zasiłku porodowe­
go — jednorazowy zasiłek w wy­
sokości 2000 złotych. Wprowadzo­
ne zostały dla młodych małżeństw 
specjalne kredyty na zagospoda­
rowanie oraz zapewniona pomoc 
zakładowych funduszów socjal­
nych w spłacaniu tych kredytów. 
Zamierzamy również rozszerzyć 
preferencje dla tych małżeństw w 
rozdziale mieszkań.

Polepszamy opiekę zdrowotną i 
rozbudowujemy bazę materialną 
służby zdrowia. Poprawia się 
zdrowotność Polaków. Istotną po­
mocą w tej mierze jest powstały 
z ofiarnych świadczeń społeczeń­
stwa Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia. Dla dalszej poprawy 
stanu zdrowia narodu duże zna­
czenie miałoby tworzenie — na 
miarę sił i środków — sieci no­
woczesnych stacji diagnostycz­
nych, zdolnych do szybkiego 
przeprowadzania kompleksowych 
badań masowych. Stawiam tę

sprawę pod rozwagę zaintereso­
wanych.

Coraz więcej miejsca w naszych 
ogólnonarodowych pracach zajmo­
wać musi kształtowanie i upo­
wszechnianie zasad życia godne­
go, opartego na rzetelnej pracy, 
harmonijnie łączącego dostatek 
materialny z wartościami ducho­
wymi, z uczestnictwem w kultu­
rze i w życiu społecznym.

UTRWALAĆ ZASADY 
SOCJALISTYCZNEJ 

SPRAWIEDLIWOŚCI
Niezgodna z naszymi, socjali­

stycznymi normami i zasadami 
współżycia jest bezwzględność, u- 
rządzanie się kosztem innych i za 
wszelką cenę, wykorzystywanie 
pozycji służbowej dla załatwiania 
prywatnych interesów, łapowni­
ctwo i korupcja, protekcja i ku­
moterstwo, marnotrawstwo, alko­
holizm. Budując socjalizm, upo­
wszechniając kulturę 1 oświatę, 
demokratyzując życie społeczne, 
wiele zrobiliśmy, aby ograniczyć 
zasięg .tych zjawisk, będących spu­
ścizną przeszłości. Dziś mamy 
wszystkie warunki, aby jeszcze 
skuteczniej z nimi walczyć. Zale­
ży to od nas, od wszystkich ludzi 
uczciwych, od ogromnej większo­
ści naszego narodu.

Zasady socjalistycznej sprawie­
dliwości i moralności nie działają 
automatycznie, same z siebie.' 
Trzeba torować im drogę, wal­
czyć o ich przestrzeganie w co­
dziennej praktyce: w każdym 
miejscu pracy, na każdym stano­
wisku i w każdej sytuacji.

Żadne trudności nie usprawie­
dliwiają jakiejkolwiek pobłażli­
wości w tym względzie. Przeciw­
nie — im trudniej, tym sprawied­
liwiej, moralniej i bardziej demo­
kratycznie trzeba podchodzić do 
rozwiązywania każdej sprawy. 
Zawsze trzeba pamiętać o tym, 
że socjalistyczne stosunki między­
ludzkie, to codzienna sprawiedli­
wość, to stosowanie jednakowej 
miary wobec wszystkich — miary 
nie słów, lecz czynów.

O$ J

UMACNIAMY DZIAŁALNOŚĆ 
LUDOWEGO PAŃSTWA

Przywiązujemy wielką wagę do 
umacniania i doskonalenia nasze­
go ludowego państwa. Jest to so­
cjalistyczne państwo narodu pol­
skiego, główny organizator społe­
cznych wysiłków, podstawa i u- 
cieleśnienie suwerenności Polski. 
Zrobiliśmy w ostatnich latach nie­
mało, aby pogłębić demokratyzm 
stosunków politycznych i społecz­
nych, aby podnieść poziom dzia­
łania władz i umocnić ich więź ze 
społeczeństwem. Dobre wyniki 
przyniosły reforma administra­
cyjna i nowy podział terytorial­
ny.

Niezbędne zmiany zostały prze­
prowadzone. Obecnie sprawą głó­
wną jest wewnętrzne umacnianie 
wszystkich ogniw i instytucji na­
szego życia politycznego 1 społecz­
nego.

Wysuwają się tu na czoło na­
stępujące kierunki działania:

Po pierwsze — doskonalenie 
zintegrowanego centralnego za­
rządzania i planowania.

Po drugie — rozszerzanie kom­
petencji, umacnianie gospodarno­
ści i inicjatywy organizacji gospo­
darczych oraz władz terenowych.

Po trzecie — umacnianie pozy­
cji i funkcji władz terenowych 
tak stanowiących, przedstawiciel­
skich, jak; i wykona-wczych oraz : 
rozwijanie kontroli społecznej.

Po czwarte — powszechna 1 • 
konsekwentna realizacja prawo­
rządności, rzetelne wypełnianie o- 
bowiązków i mądre korzystanie 
z praw.

Doskonalenie zarządzania 1 pla­
nowania jest konieczne, aby zwię­
kszyć trafność decyzji makroeko­
nomicznych, aby przeciwdziałać 
partykularyzmowi i skutecznie 
realizować jednolitą — państwo­
wą a nie branżową — politykę w 
dziedzinie inwestycji, płac, cen, 
we wszystkich dziedzinach.

Umocnieniu planowania i kie­
rowania na szczeblu centralnym

towarzyszyć powinno zwiększanie 
uprawnień ogniw podstawowych 
1 władz terenowych. Samodziel­
ność i inicjatywę podstawowych 
ogniw gospodarczych i władz te­
renowych ogniskować powinny 
we właściwym kierunku, oriento­
wać nie tyle na zabieganie o do­
datkowe nakłady w izolacji od ce­
lów ogólnonarodowych, lecz prze­
de wszystkim na bardziej racjo­
nalne i efektywne wykorzystanie 
stojących do dyspozycji środków.

Chodzi także o to, aby rozsze­
rzać możliwości nowatorskiej i- 
nicjatywy licznych kadr gospo­
darczych, które są coraz lepiej 
wykształcone 1 doświadczone i 
mogą ponosić większą odpowie­
dzialność za postęp społeczno- 
-ekonomiczny naszego kraju.

Kluczowe znaczenie dla reali­
zacji wszystkich naszych zadań 
ma demokratyczne współuczest­
nictwo i współodpowiedzialność. 
Inicjatywa społeczna, aktywność 
obywatelska, to potężna i nieza­
stąpiona siła. Wielkie przedsię­
wzięcia, które podejmujemy dla 
podniesienia jakości pracy i ży­
cia narodu, ambitne programy ro­
związania problemu żywnościo­
wego i mieszkaniowego, a także 
wiele, innych nader ważnych za­
dań stałyby się nierealne bez jej 
pełnego uruchomienia.

Podstawą polityki naszej par­
tii jest założenie, iż socjalistyczną 
Polskę, buduje cały naród, partyj­
ni i bezpartyjni, których łączy u- 
miłowanie ojczyzny i akceptacja 
socjalistycznej drogi rozwoju. 
Partia, we współdziałaniu ze Zje­
dnoczonym Stronnictwem Ludo­
wym i Stronnictwem Demokraty­
cznym, przewodzi ogólnonarodo­
wemu dziełu, jest jego motórycz- 
ną siłą.

. RADY NARODOWE 
WAŻNYM OGNIWEM 

DEMOKRACJI

Dobro Rzeczypospolitej to spra­
wa wszystkich jej córek, i synów. 
Przyczynianie się do jej pomyślno-

Zadania najbliższych lat wy­
magać będą konsekwentnego S 
zgodnego działania władz i spo 
łeczeństwa, wytrwałości i dyscy- 
pliny, poczucia odpowiedzialności 
za swój odcinek pracy, za swoją 
działalność. Wymaga to szerokie­
go współuczestnictwa załóg prze­
mysłowych, rolników, szerokich 
kręgów społecznych w podejmo­
waniu i w urzeczywistnianiu de­
cyzji. Demokratyczny współudział 
społeczeństwa w rozstrzyganiu 
spraw publicznych jest funda­
mentem demokracji socjalistycz­
nej. Świadomość współuczestni­
ctwa rodzi poczucie współodpo­
wiedzialności, pobudza aktywność 
w realizacji zadań, przyczynia się 
do maksymalizacji społecznego 
pożytku. Dlatego tak wielką wa­
gę przywiązujemy do wszech­
stronnego wzmacniania roli sa­
morządu robotniczego w progra­
mowaniu rozwoju przedsię­
biorstw, w podnoszeniu efektyw­
ności gospodarowania, w realiza­
cji praw i obowiązków pracowni­
czych. Dlatego też umacniać bę­
dziemy pozycję samorządu wiej­
skiego i samorządu mieszkańców, 
wszystkich form społecznej ak­
tywności.'

Najważniejszym ogniwem de­
mokracji socjalistycznej, powoła­
nym do zespalania i koordynacji 
wszystkich jej przejawów, są ra- 

. dy narodowe, podstawowe orga­
na władzy ludowej- w terenie. Po­
winniśmy zatem dbać usilnie o 
coraz lepszą i pełniejszą realiza­
cję ich stanowiącej i kontrolnej 
funkcji. O zacieśnianie ich więzi 
ze społeczeństwem, rozszerzanie 
pola inicjatywy i zwiększanie 
skuteczności działania. Jest to 
ważne zadanie Sejmu, Rady Pań­
stwa, rządu. Wspierać je powin­
na działalność partii,, bratnich 
stronnictw, Frontu Jedności Na­
rodu. Wszystkie idące w tym kie­
runku postulaty — podniesione 
dziś w przedstawionej przez po­
sła Edwarda Babiucha informacji 
Rady Państwa oraz w dyskusji — 
zasługują na uwagę i realizację.

Na II Krajowej Konferencji 
Partyjnej zaproponowaliśmy u- 
tworzenie systemu kontroli społe­
cznej związanego z radami naro­
dowymi. Propozycja ta spotkała 
się z żywym oddźwiękiem w spo­
łeczeństwie. Sądzę, że należy w 
ciągu kilku miesięcy przygotować 
odpowiedni projekt ustawy, o- 
twierający drogę do realizacji tej 
propozycji.

Wybory gminnych ! miejskich 
rad narodowych — pierwsze po 
reformie administracyjnej — bę­
dą miały doniosłe znaczenie dla 
umocnienia ich pozycji. Komite­
ty Frontu Jedności Narodu, w o- 
parciu o szeroką konsultację spo­
łeczną, wyłoniły i umieściły ńa li­
stach wyborczych kandydatów 
sprawdzonych w pracy zawodo­
wej i w działalności społecznej. 
Akt wyborczy będzie weryfikacją 
trafności tych propozycji. Jestem 
przekonany, że znajdzie w nim 
odzwierciedlenie powszechne po­
parcie dla programu Frontu Jed­
ności Narodu i niezłomna wola 
pracy dla Polski.

Zwróćmy się dziś do społeczeń­
stwa, do milionów ludzi rzetelne­
go . trudu, do milionów kochają­
cych ojczyznę Polek i Poilaków.

Drodzy Rodacy! Wiele jest je­
szcze trudnych spraw do rozwią­
zania. wiele społecznie uzasadnio­
nych potrzeb czeka na zaspoko­
jenie, ale wielkie też są nasze siły 
i nasze możliwości. Uruchamiaj-, 
my je i wykorzystujmy — dila 
własnego i wspólnego dobra. Dla 
narodowych celów, dla Polski sil­
nej i szczęśliwej.

IIIIWIIIIIIIIIIIIUIMIMIUMIIW—MMI—I—W

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 3Fotos Cł Górski



*

«

i X

. .

1

im®

W-.. ' 
■ 

aig|< x

•1 *
5, ■*$

V ' '< 'W

SiCWJI
» \w» « ,T®

-
<> w

9I'
8 1 i ę

> «■

ów 
i»Xi
W

* fil
& ' mi "willi 
' ■

. x 
smW|| 

X;X

” - V \

■ > L
i < . x. .

W czerwcu 1945 roku odbyła się w Moskwie gigantyczna Parada Zwycięstwa. Obok oddziałów radzieckich defilowały tei poczty sztan­
darowe ludowego Wojska Polskiego. W pierwszym rzędzie, trzeci od lewej: kpt. Zygmunt Huszcza.

Foto: WAF

WYKORZYSTAĆ BOGATE
TREŚCI WYCHOWAWCZE

WYWIAD Z WICEMINISTREM OŚWIATY I WYCHOWANIA, GEN. DYW. ZYGMUNTEM HUSZCZĄ

RED. 8 — W bieżącym roku 
przypada 35 rocznica powstania 
ludowego Wojska Polskiego. Ja­
kie są zamierzenia resortu oświa­
ty i wychowania, dotyczące wy­
korzystania tej rocznicy dla wzbo­
gacenia treści patriotycznego 1 in- 
ternacjonalistycznego wychowa­
nia młodzieży?

Z. HUSZCZAs — Na wstępie 
chciałbym podkreślić rolę, jaką 
spełnia w życiu narodu wojsko. 
Na II Konferencji PZPR mówił 
na ten temat tow. Edward Gie­
rek: „Na przestrzeni całej swej 
historii ludowe Wojsko Polskie, 
w braterskim sojuszu z Armią 
Radziecką, ofiarnie wypełniało 
swoją główną powinność — walkę 
o wolność kraju, a następnie służ­
bę obronną w imię bezpieczeń­
stwa i pokojowej pracy narodu. 
Spełniając wolę partii i władzy 
ludowej, pozostawało zawsze w 
głównym nurcie socjalistycznego 
budownictwa, wpisało swój ak­
tywny udział we wszystkich 
dziedzinach życia naszego społe­
czeństwa, było i jest ważnym og­
niwem narodowej integracji”.

W jubileuszowym roku 35-le- 
ela ludowego Wojska Polskiego 
przyświecają nam następujące 
cele:

— pogłębienie wiedzy młodzie­
ży o walce narodu polskiego o 
wyzwolenie narodowe i społeczne 
i w związku z tym o historii pow­
stania ludowego Wojska Polskie­
go, jego ogromnym wkładzie do 
zwycięstwa nad hitleryzmem, u- 
trwalaniu władzy ludowej, udzia­
le w odbudowie kraju 1 we 
wszystkich wielkich i ważnych 
pracach całego społeczeństwa, w 
zabezpieczaniu granic i utrwala­
niu pokoju w Europie 1 świę­
cie;

— rozwijanie uczuć dumy na­
rodowej z postępowych, wspania­
łych tradycji oręża polskiego, z 
wielkiego dzieła odbudowy i roz­
woju naszego kraju, zapewniają­
cego nam miejsce wśród dziesię­
ciu najbardziej rozwiniętych kra­
jów świata;

— Kształtowanie poglądów 1 
postaw młodzieży, jej aktywności 
społecznej, pracy nad zdobywa­
niem wiedzy, solidnym przygo­
towaniem się do życia i przyszłej 
pracy zawodowej, zachęcenie 1 
przygotowanie do odbycia zasad­
niczego obowiązku wobec socja­
listycznej ojczyzny — służby woj­
skowej, wyrabianie głębokiego 
przekonania, że miarą prawdzi­
wego patriotyzmu, wartości każ­
dego obywatela jest efektywność 
jego pracy, dbałość o dobre imię 
Polski, odpowiedzialność za jej 

dzień dzisiejszy 1 jutro, zacieś­
nienie internacjonalistycznej jed­
ności z bratnimi narodami socja­
listycznymi, a przede wszystkm 
z narodem radzieckim.

RED.: — Czyli praca w roku 
Jubileuszowym powinna być po­
wiązana z całokształtem procesu 
nauczania 1 wychowania.

Z. HUSZCZA: Tak jest. Prag­
nę tylko podkreślić, że w roku 
jubileuszowym jest dobra okazja 
do jej pogłębienia, do wykorzy­
stania dodatkowych materiałów, 
źródeł i dokumentów, do stosowa­
nia dodatkowych form i metod 
oddziaływania na młodzież, tym 
bardziej że w roku bieżącym ob­
chodzić będziemy także 60 rocz­
nicę odzyskania przez Polskę nie­
podległości po 123 latach niewoli 
oraz 30 rocznicę historycznego 
Kongresu Zjednoczeniowego pol­
skiego ruchu robotniczego oraz 
60-lecie powstania Armii Ra­
dzieckiej.

RED.: — Powróćmy zatem do 
pytania postawionego na wstępie 
rozmowy, jakie są plany 1 za­
mierzenia resortu w związku z 
obchodami 35-Ieda ludowego 
Wojska Polskiego?

Z. HUSZCZA: — Już w czerw­
cu ubiegłego roku minister oświa­
ty i wychowania zatwierdził bar­
dzo dokładny plan zamierzeń re­
sortu w związku z 35-leciem 
LWP. Udostępniliśmy go kurato­
riom oświaty 1 wychowania, orga­
nizacjom młodzieżowym 1 spo­
łecznym, Głównemu Zarządowi 
Politycznemu WP, Zarządowi 
Głównemu ZNP, środkom maso­
wego przekazu. W programie tym 
uwzględniliśmy inicjatywy po­
dejmowane na szczeblu central­
nym, na szczeblu województwa o- 
raz proponowane dla szkół i za­
kładów oświatowo-wychowaw­
czych. Wymienię tylko niektóre, 
organizowane centralnie.

A więc w maju zorganizujemy 
wycieczkę na pole bitwy pod Le­
nino. Wezmą w niej udział nau­
czyciele — uczestnicy walk z nie­
mieckim faszyzmem.

We wrześniu odbędzie się se­
sja popularnonaukowa na temat 
— „Wychowanie patriotyczno-ob­
ronne młodzieży”. W Olimpiadzie 
Historycznej i w Olimpiadzie 
Wiedzy o Polsce 1 Swiecie Współ­
czesnym oraz w innych olimpia­
dach wyeksponowane zostaną 
treści dotyczące ludowego Woj­
ska Polskiego. Również przy eg­
zaminach maturalnych, zwłaszcza 
z historii 1 Języka polskiego, u- 
względnione zostaną tematy z za­
kresu dziejów i współczesności 
Wojska Polskiego.

Wspólnie z organizacjami mło­
dzieżowymi 1 społecznymi — 
ZHP, LOK, PCK, SZS — zorga­
nizowane zostaną takie impre­

zy, jak zawody strzeleckie © 
„Srebrny Muszkiet”, na obozach 
1 koloniach „Dni Obronności”, za­
wody drużyn sanitarnych i inne. 
Przeprowadzimy także konkurs 
na najlepszą ekspozycję dotyczą­
cą 35 rocznicy ludowego Wojska 
Polskiego w izbach pamięci na­
rodowej.

W województwach przewiduje­
my:

— zorganizowanie konferencji 
poświęconych problemowi wyko­
rzystania 35 rocznicy powstania 
LWP dla celów wychowania oby­
watelskiego i patriotyczno-obron­
nego;

— nadanie co najmniej jednej 
szkole imienia bohatera ludowe­
go Wojska Polskiego lub jednost­
ki Armii Radzieckiej, walczącej o 
wyzwolenie miejscowości, w któ­
rej znajduje się szkoła;

— organizowanie rajdów tury­
stycznych szlakami walk i zwy­
cięstwa żołnierza polskiego i ra­
dzieckiego;

— uwzględnienie w tematyce 
pisemnych prac maturalnych z ję­
zyka polskiego oraz historii pro­
blematyki związanej z 35 rocz­
nicą LWP;

—• zorganizowanie przy współ­
udziale dowództwa okręgów woj­
skowych i rodzajów sił zbroj­
nych uroczystych konferencji w 
szkołach noszących imiona boha­
terów . lub jednostek 1 Dywizji 
WP, 1 Armii WP, J Armii WP, 
wojsk lotniczych oraz Marynar­
ki Wojennej.

Rzecz oczywista, 11 największą 
wagę przywiązujemy do prac, u- 
roczystości, imprez organizowa­
nych w szkołach 1 placówkach o- 
światowo-wychowawczych oraz 
na obozach młodzieżowych 1 ko­
loniach. Możliwości są tu bardzo 
duże. Proponujemy szkołom:

Wiceminister Zygmunt Huszcza wśród uczniów

XX<;- •

— przygotowanie 1 zorganizo­
wanie młodzieżowych konkursów 
czytelniczych, recytatorskich, pio­
senkarskich i plastycznych o te­
matyce podkreślającej historycz­
ne znaczenie udziału żołnierza 
polskiego w zwycięstwie nad fa­
szyzmem oraz przygotowanie żoł­
nierzy do obrony socjalistycznej 
Polski;

— zorganizowanie 1 przeprowa­
dzenie 12 października 1978 roku, 
o godzinie 8.00, we wszystkich 
szkołach uroczystych apeli po-, 
święconego 35 rocznicy ludowe­
go Wojska Polskiego;

— uroczyste zbiórki 1 apele zu­
chowe, harcerskie i innych orga­
nizacji młodzieżowych dla upa­
miętnienia ważniejszych rocznic 
związanych z wyzwalaniem ziem 
polskich w 1945 roku, kapitulacji 
Berlina oraz kapitulacji hitlerow­
skich Niemiec;

— uporządkowanie i udekoro­
wanie przez młodzież miejsc upa­
miętnionych walką żołnierzy pol­
skich i radzieckich (groby, pom­
niki, tablice itd.), systematyczna 
troska o utrzymanie ich porząd­
ku, wystawienie wart honoro­
wych;

— odnalezienie adresów rodzin 
żołnierzy polskich i radzieckich 
poległych w walce o wyzwolenie 
najbliższych szkole rejonów oraz 
wysyłanie listów do tych rodzin 
lub władz administracyjnych;

— zorganizowanie spotkań s u- 
dzlałem kadry zawodowej, żołnie­
rzy LWP i Armii Radzieckiej o- 
raz kombatantów drugiej wojny 
światowej, zwłaszcza uczestni­
ków walk o wyzwolenie ziem pol­
skich;

— tworzenie nowych izb pa­
mięci narodowej (ekspozycji) oraz 
wzbogacenie istniejących o pa­
miątki i elementy związane z 35 

rocznicą powstania ludowego 
Wojska Polskiego;

— uwzględnienie w dekoracji 
szkoły elementów związanych z 
35 rocznicą powstania ludowego 
Wojska Polskiego i zwycięstwem 
nad faszystowskimi Niemcami, e- 
lementów związanych tematycz­
nie z granicą pokoju i przyjaźni 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, a 
także elementów ilustrujących 
współczesną dynamikę rozwoju 
ziem zachodnich oraz Wybrze­
ża;

— odszukanie historycznych 
zdjęć oraz opracowanie fotogazet- 
ki związanej tematycznie z wy­
zwoleniem swojej miejscowości 
lub regionu przez ludowe Wojsko 
Polskie;

— wykonywanie przez uczniów 
szkół średnich (tecliników, lice- w 
zawodowych) prac dyplomowych i 
prac egzaminacyjnych o tematy­
ce związanej z wojskową techni­
ką, przeznaczonych jako środki 
dydaktyczne w nauczaniu przy­
sposobienia obronnego;

— przeprowadzenie w szkołach 
zawodów sportów obronnych o 
puchar „Żołnierza Polskiego”.

RED.: — Program bardzo boga­
ty. Realizacja zależeć będzie od 
iriicjatyw 1 aktywności młodzieży, 
ale głównie od postawy nauczy­
cieli.

Z. HUSZCZA: — Jestem głę­
boko przekonany, że wszyscy 
nauczyciele włączą się bardzo ak­
tywnie do realizacji nakreślonego 
programu, że wzbogacą go jeszcze 
o własne pomysły. Znany jest 
bowiem serdeczny stosunek pol­
skich nauczycieli do LWP, ich 
głęboka więź zarówno ze wspa­
niałymi tradycjami walk oręża 
polskiego, jak i ze współczesny­
mi jednostkami WP. Dowodem , 
tego są organizowane w szkołach 
coraz liczniej izby pamięci na­
rodowej, stałe kontakty szkół z 
jednostkami wojskowymi, maso­
we imprezy organizowane wspól­
nie przez wojsko i ogniwa ZNP. 
Wynika to z funkcji wychowaw­
czych, które spełnia szkoła i woj­
sko oraz ze wspólnych celów wy­
chowania. Bogate treści związane 
z jubileuszem wykorzystają nau­
czyciele przede wszystkim w co­
dziennej pracy dydaktycznej i 
wychowawczej.

RED.: — Temu celo w! służy 
między innymi konkurs „Jak wy­
korzystuję wiedzę o ludowym 
Wojsku Polskim w pracy dydak­
tycznej i wychowawczej”, opubli­
kowany w poprzednim numerze 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Z. HUSZCZA: — Przywiązuje­
my dużą wagę do tego konkur­
su. W poprzednich konkursach, 
organizowanych przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, Za­
rząd Główny ZNP oraz Główny 
Zarząd Polityczny WP odwoły­
waliśmy się do wspomnień i prze­
żyć nauczycieli z okresu służby 
wojskowej, walki z niemieckim 
okupantem, a więc głównie do 
starszej generacji pedagogów.

» Obecny konkurs skierowany 
jest do wszystkich nauczycieli 
wychowawców, gdyż każdy nau­
czyciel powinien kształtować sto­
sunek młodzieży do wojska, jego 
historii 1 tradycji, do współczes­
nej roli, jaką zajmuje ono w na­
szym społeczeństwie.

Pragniemy poprzez konkurs ze­
brać — a w przyszłości upow­
szechnić — najlepsze wzory pra­
cy nauczycieli-wychowawców, 
wykorzystać pogłębioną wiedzę o 
ludowym Wojsku Polskim dla 
kształtowania postaw patriotycz­
nych i intemacjonalistycznych ■ 
rpłodzieży.

RED.: —■ Jeden z tematów w 
konkursie dotyczy pracy nauczy­
cieli 8 uzyskiwanych w niej wy­
ników w zakresie doboru kandy­
datów do szkół wojskowych o ras 
kształtowania stosunku młodzie­
ży do służby wojskowej.

Z. HUSZCZA: — Z pewnością 
osiągnięte w tej dziedzinie efek­
ty są jednym ze sprawdzianów 
jakości naszej pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej.

W Konstytucji PRL zawarte są 
piękne i głębokie w treści sfor­
mułowania:

.„Obrona Ojczyzny jest naj­
świętszym obowiązkiem każdego 
obywatela”.

„Służba wojskowa jest zaszczyt­
nym obowiązkiem patriotycznym 
obywateli Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej”.

Trudno coś do tych słów do­
dać. Chcielibyśmy, aby zapadły 
one głęboko w świadomość mło­
dego pokolenia i wyznaczały .je­
go postawy i działania, bowiem 
— jak słusznie powiedział pod­
czas II Konferencji PZPR, tow. 
Edward Gierek — „słowa, choć­
by najpiękniejsze, niewiele zna­
czą, jeśli w ślad za nimi nie idą 
czyny”.

Pamiętajmy o tym zawsze, rów­
nież organizując prace związane z 
obchodami 35 rocznicy ludowego 
Wojska Polskiego.

Rozmawiał: 
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Ml IITMII ZlyslktŁSja.
W^ed-aikeji.

HZTKWI ZMIMDIMM
'■ W dyskusji udział wzięli:

■s •

O'- .

.. , „...... r 
w , ?ł ‘

Dyrektor Instytutu Kształ­
cenia Zawodowego, prof. dr 
TADEUSZ NOWACKI
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Dyrektor Zespołu
Szkół Zawodowych w
Radomiu, TADEUSZ
ORNATOWSKI

Red. K. WOJCIECHOWSKI: — 
Spotkaliśmy się tutaj, w tym gro­
nie, aby przedyskutować nową 
koncepcję organizacyjną, ustrojo­
wą, a także programową kształ­
cenia zawodowego, które będzie 
prowadzone w oparciu o pow­
szechną, dziesięcioletnią' szkołę 
ogólnokształcącą.

, Jak wiadomo, Kongres Peda­
gogiczny w zasadzie zaakcepto­
wał koncepcję dziesięciolatki, a 
jednocześnie zobowiązał władze 
oświatowe, środowiska naukowe i 
ogół nauczycieli do dalszych prac, 
dalszych dyskusji nad dwoma 
bardzo istotnymi problemami. 
Pierwszy to jest ostateczne usta­
lenie założeń koncepcji organiza­
cyjnej i programowej kształcenia 
zawodowego i drugi —- jeszcze 
chyba bardziej dyskusyjny — to 
drogi przejścia ze szkoły dziesię­
cioletniej do szkoły wyższej.

Jeśli chodzi o kształcenie zawo­
dowe, to w całej swej ogólnej 
strukturze, ogólnym ujęciu przed­
stawiona koncepcja została zaak­
ceptowana, uznano, że w zasadzie 
odpowiada ona potrzebom gospo­
darki i kultury narodowej. Ale 
też zdecydowano, że szereg spraw, 
szereg problemów związanych z

Rozpoczyna się ogólnokrajowa dyskusja nad nową wersją — drugą z kolei — koncepcji refor­
my kształcenia zawodowego. Uważamy, że w zbieraniu opinii, pogiądów i propozycji dotyczą­
cych przyszłości naszego kształcenia zawodowego nie może zabraknąć udziału „Głosu Nauczy­
cielskiego". Dlatego też 20 stycznia bieżącego roku zorganizowaliśmy w redakcji dyskusję na 
ten tak istotny temat.

Wicedyrektor tegoż Instytu­
tu, doc. dr STANISŁAW KA­
CZOR 

Dyrektor Departamentu ।
Kształcenia Zawodowego Mi­
nisterstwa Oświaty i Wycho­
wania, JAN KARPIŃSKI

tą koncepcją jest jeszcze dysku­
syjnych, wymagających przemy­
ślenia.

Związek nasz jako organizacja 
zrzeszająca ludzi, którzy będą re­
alizować tę koncepcję postanowił 
aktywnie włączyć się do dyskusji 
na ten temat. 20 listopada ubieg­
łego roku odbyło się posiedzenie 
Plenum Zarządu Głównego ZŃP, 
na którym postanowiono, że w lu­
tym bieżącego roku, a więc w 
najbliższych tygodniach, odbywać 
się będą dyskusje we wszystkich 
ogniskach ZNP działających przy 
szkołach zawodowych, przy czym 
zalecono, aby wzięli w nich rów­
nież udział nauczyciele szkół o- 
gólnokształcących, a ponadto, aby 
odbywały się one nie tylko w 
szkołach podległych Ministerstwu 
Oświaty i Wychowania, lecz tak­
że w szkołach resortowych. Na­
stępnie w marcu dokonane będzi e 
podsumowanie tych dyskusji, po­
tem przewidziane jest wspólne 
plenarne posiedzenie Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego, Sekcji 
Szkolnictwa Rolniczego i Sekcji 
Oświaty Dorosłych. Przewidziane 
jest także zorganizowanie specjal­
nego sympozjum na temat przy­
gotowania kadr nauczycieli dla

Pracownik Instytutu 
dr FELIKS POLASZEK

Przedstawiciel Wydziału Pe­
dagogicznego Zarządu Głów­
nego ZNP, ROMAN JURE­
WICZ

szkolnictwa zawodowego. Wnio­
ski, propozycje i postulaty zebra­
ne w tych dyskusjach Zarząd 
Główny ZNP przekaże władzom 
oświatowym, Instytutowi Kształ­
cenia Zawodowego i innym zain­
teresowanym placówkom nauko­
wym jako wyraz opinii środowi­
ska nauczycielskiego.

Chodzi nam o to, żeby dyskusja 
w ogniwach związkowych była 
właściwie ukierunkowana, żeby 
nie podejmowała spraw ogólnych 
lub marginesowych, żeby pozwo­
liła znaleźć właściwe rozwiązania, 
podjąć właściwe decyzje w spra­
wach uznanych właśnie za naj­
bardziej dyskusyjne. Celem na­
szego tutaj spotkania jest wyło­
wienie z przedstawionej ostatnio 
nowej koncepcji kształcenia za­
wodowego znaków zapytania, roz­
ważenia, które problemy — na­
szym zdaniem — wymagają jesz­
cze dokładniejszego, pełniejszego 
zastanowienia się, zebrania opi­
nii. Chodzi o to, żeby dyskutanci 
w ogniskach koncentrowali się 
właśnie na tych sprawach wyma­
gających dalszego zastanowienia 
się, dalszych refleksji. Bardzo za­
leży nam na tym, żeby była to 
dyskusja w pełni otwarta, żeby

Dyrektor Zakładowego O- 
środka Kształcenia Ustawicz­
nego Huty „Batory” w Chorzo­

wie, ANTONI PARTYKA

Dyskusją prowadził redak­
tor naczelny „Głosu Nauczy­
cielskiego”, KAZIMIERZ WOJ­
CIECHOWSKI

przedstawiać choćby najbardziej 
kontrowersyjne opinie, bo tylko 
w atmosferze szczerej, jawnej dy­
skusji wyłonią się najistotniejsze 
problemy do rozważenia.

Prof. dr T. NOWACKI: — Jako 
pracownik Instytutu Kształcenia 
Zawodowego widzę również po­
trzebę pogłębienia dyskusji nad 
przedstawioną koncepcją kształ­
cenia zawodowego. Wprawdzie 
wiemy, że koncepcja ta przeszła 
przez ogólnopolską fazę i zdoby­
liśmy cały szereg głosów w zasa­
dzie -pozytywnych, ale również 
zdaję sobie sprawę, że w przed­
stawionej koncepcji zawiera się 
sporo elementów, które nie od ra­
zu mogą być w pełni przez wszy­
stkich zrozumiane. Dlatego sądzi­
my, że być może ta d’uga faza 
dyskusji dostarczy nam więcej 
głosów krytycznych niż pierwsza.

Pozwolę sobie scharakteryzo­
wać cztery problemy, które z mo­
jego stanowiska wymagałyby (po­
głębienia.

Myślę, że w całej dotychczaso­
wej dyskusji nad reformą szkol­
nictwa bardzo mało czasu poświę­
cono sprawie przejścia absolwen­
ta ze szkoły do świata pracy. Nie­

wątpliwie dyskusja nad reformą 
szkolnictwa koncentrowała się 
wokół szkoły dziesięcioletniej, a 
w szkole dziesięcioletniej wokół 
możliwie wysokiego przygotowa­
nia poziomu umysłowego absol­
wentów i ich przejścia do szkoły 
wyższej. Natomiast przejście do 
świata pracy, do zawodu, pro­
blemy, z jakich poziomów i w ja­
ki sposób ma się to odbywać'-— 
te zagadnienia właściwie nie były 
dyskutowane.

Dlatego mój głęboki niepokój 
budzą głosy, jakie ostatnio zaczy­
nają się odzywać, które można w 
ten sposób odczytać: „a jak sobie 
ktoś w tej dziesięciolatce nie da 
rady, to znaczy wykaże słabszy 
rozwój umysłowy, to go poślemy 
do szkoły zawodowej”.

Ja wobec takiego poglądu mam 
dwa zastrzeżenia. Po pierwsze, 
czy program szkoły dziesięciolet­
niej zapewnia minimalny rozwój 
umiejętności praktycznych, któ­
re by pozwalały szkole zawodo­
wej przyjmować tych absolwen­
tów (wszystko jedno, czy z po­
ziomu klasy ósmej czy dziesią­
tej) z przekonaniem, że są oni ja­
ko tako przygotowani do kształ­
cenia zawodowego. Inaczej mó­
wiąc, miałbym zastrzeżenie, czy 
rzeczywiście w programie dzie­
sięciolatki uwzględnione jest 
przygotowanie praktycznie w ta­
kim zakresie, który by nas, jako 
pracowników kształcenia zawodo­
wego, mógł zadowolić.

Drugie zastrzeżenie. Może za­
brzmi ono śmiesznie w uszach 
wielu pedagogów, ale ja sądzę, że 
w przyszłych szkołach zawodo­
wych trzeba będzie wprowadzić , 
egzamin wstępny dla kandyda­
tów, wszystko jedno czy będą oni 
przychodzili po ukończeniu klasy 
ósmej czy dziesiątej .po to, żeby 
się przekonać, czy ich zaintereso­
wania i umiejętności odpowiadają 
danemu kierunkowi kształcenia.

Następny problem. Chciałbym 
powiedzieć o nowym w polskiej 
sytuacji elemencie, a w pewien 
sposób nowym nawet w sytuacji 
międzynarodowej — mam na my­
śli szczeblowy system doskonale­
nia zawodowego. Tego dotychczas 
w Polsce nie było. Chcemy wpro­
wadzić zupełnie nową sytuację w 
zakładach pracy. Przy czym wa­
ga tego czynnika jest wyjątko­
wa, ponieważ z jednej strony 
szczeblowy system doskonalenia 
zawodowego ma być realizacją 
postulatów kształcenia ustawicz­
nego w sferze zawodowej, z dru­
giej strony ma on być przeciwwa­
gą dla formalnej drogi zdobywa­
nia dyplomów w szkołach, to zna­
czy ma położyć nacisk na rzeczy­
wiste umiejętności człowieka i 
kształtować jego miejsce w spo­
łeczeństwie właśnie w zależności 
od tych rzeczywistych umiejęt­
ności zawodowych. Innymi słowy, 
chodzi o to, żeby człowiek czerpał 
satysfakcję moralną z pracy za­
wodowej, satysfakcję, która go u- 
stawi w społeczeństwie.

Dlatego proponujemy, żeby ten 
szczeblowy system doskonalenia 
zawodowego był związany nie tyl­
ko z satysfakcjami finansowymi, 
ale także z uprawnieniami i z ty­
tułami, które by można przeciw­
stawić tytułom formalnym tak, 
aby mistrz dyplomowany mógł 
patrzeć bez uczucia niższości na 
magistra lub doktora.

Trzeci problem, niesłychanie 
ważny, a mianowicie zmiana roli 
zakładów pracy. Dotychczas były 
one w sytuacji niejako uprzywile­
jowanej. Szkolnictwo dostarczało 
im pracowników, zakłady mogły 
krytykować i wybrzydzać. Chce­
my teraz stworzyć sytuację, że to 
przede wszystkim zakład pracy 
ma partycypować w samym przy­
gotowaniu przyszłego pracowni­
ka. Partycypować w ten sposób, 
że drugim członem kształcenia za­
wodowego ma być specjalizacja, 
za którą będzie odpowiadał za­
kład pracy łącznie ze szkołą. Za 
szerokoprofilowe przygotowanie 
wstępne odpowiadać będzie szko­
ła, ale za specjalizację — zakład 
pracy.

(Dalszy eiąg na str. 6)
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Nakład* to na układy pracy 
feardzo poważna obowiązki przy­
gotowania pracowników do roli 
siauczydeli czy instruktorów, do 
opieki nad tą młodzieżą, która bę- 
dzie przechodziła staże specjali- 
Mcyjne, a także wydzielenia od­
powiednich stanowisk pracy, o- 
pracowanla programów szkolenia. 
To wszystko będzie musiał robić 
układ pracy w porozumieniu z o- 
Arodkamd szkolenia zawodowego.

I oprócz tego tenże zakład pra­
sy musi mieć programy doskona­
lenia zawodowego dla wszystkich, 
czy prawie wszystkich zawodów, 
które będą w nim wykonywane. 
To znaczy z jednej strony dotych­
czasowe taryfikatory muszą albo 
idee przebudowie, albo ustąpić na 
ezecz innego systemu związanego 
*e szczegółowym systemem do­
skonalenia zawodowego. Ponadto 
muszą być rozbudowywane służby 
pedagogiczne w zakładach pracy, 
które będą stwarzały warunki i 
prowadziły cały ten proces dosko­
nalenia załóg.

Wiemy, że obecnie w Polsce sa- 
kłady pracy, poza niektórymi, są 
do tej roli prawie zupełni? nie 
przygotowane. Natomiast niektó­
ro szkoły przyzakładowe działa­
ją bardzo dobrze 1 to jest właś­
ciwy punkt wyjścia do dalszego 
srozwlJania funkcji zakładu pracy 
w zakresie doskonalenia zawodo­
wego

Problem ostatni dotyczy luztał- 
eenla techników. Proponujemy tu 
duże zmiany, a mianowicie kształ­
cenie techników jako kształcenie 
pracujących. Po ukończeniu szko­
ły zawodowej, po zdobyciu spe­
cjalizacji, wreszcie po roku czy 
dwóch latach pracy, zakład typo­
wałby robotnika, który legitymo­
wałby się odpowiednimi zaintere­
sowaniami teoretycznymi 1 odpo­
wiednimi umiejętnościami orga­
nizacyjnymi do dalszego kształce­
nia na* poziomie technika.

Nie chcielibyśmy organizować 
kształcenia techników zaraz po 
szkole ogólnokształcącej. Z do­
tychczasowych doświadczeń wie­
my, że „świeżo upieczony” tech­
nik nie jest autorytetem dla ro­
botników, bo przewyższają go oni 
umiejętnościami praktycznymi. 
Chcielibyśmy natomiast, żeby w 
procesie pracy dokonywała się 
naturalna selekcja i wybór tych, 
którzy nadają się na stanowiska 
techników. W niczym to nie 
zmniejszałoby zresztą szans pozo­
stałych robotników, którzy w 
szczeblowym systemie podwyższa­
nia kwalifikacji mieć będą możli­
wość dochodzenia do stanowisk 
mistrzowskich w niczym nie gor­
szych od techników.

A więc proponujemy kształce­
nie techników w systemie dla 
pracujących, wszystko jedną czy 
stacjonarne (z rocznym lub dwu­
letnim urlopem dla wytypowane­
go kandydata), czy zaoczne lub 
(korespondencyjne, s egzaminem 
eksternistycznym.

Dec. dr ST. KACZOR; — Wy­
raje się, że bardzo Istotne byłoby 
przedyskutowanie jednej z kwe­
stii podstawowych 1 jednocześnie 
kontrowersyjnych, a mianowicie i 
w związku z proponowanym sy­
stemem kształcenia techników, i 
a całym szczeblowym systemem 
doskonalenia zawodowego niejed­
nokrotnie wysuwa się zarzut: ileż 
Jat będzie się człowiek kształcić? 
Ten sam zarzut stawiano, gdy 
tworzono drożny, etapowy łystem

. ... ■

Dyskusja 
itrredakcji

kształcenia, dokształcania ! do­
skonalenia nauczycieli. Sądzę, te 
■jeżeli przyjmujemy ideę kształce­
nia ustawicznego jako jedną z za­
sad wszelkiego ksztaicenia, to py­
tanie o to, ile lat ma się ktoś 
kształcić w powiązaniu z pracą 
jest bezzasadne. Nie ma w ogóle 
takiego problemu. Tym bardziej, 
że koncepcja kształcenia zawodo­
wego, która zawiera elementy do­
kształcania, doskonalenia jest 
koncepcją łączenia nauki z pracą 
1 pracy z nauką. Jest to w pew­
nym sensie nieustający .proces, ale 
traktowany jaką środek przygo­
towania do życia, * nie cel sam 
w sobie.

Proponowana koncepcja kształ­
cenia zawodowego może odpowia­
dać zapotrzebowaniom życia go­
spodarczego i zapotrzebowaniom 
jednostek tylko wtedy, jeśli bę­
dzie rozpatrywana kompleksowo 

S poprzednio prowadzonymi 1 
przyszłymi formami kształcenia. 
Dlatego też wysuwam konkretny 
wniosek, aby na łamach „Głosu” 
opublikować cykl artykułów, wy­
jaśniających najważniejsze spra­
wy nowej koncepcji. Na czoło 
tych ąpraw wysunąłbym warunki 
kształcenia zawodowego tkwiące 
w dziesięcioletniej szkole ogólno­
kształcącej.

Chcę zwrócić uwagę na wypo­
wiedź wybitnego fizyka, członka 
zespołu przedmiotowego fizyki 
przy ministrze oświaty i wycho­
wania w ostatnim numerze „Po­
lityki” (dr Jan Blinowski — „Jak 
polubić szkołę”. „Polityka” nr ,2 
z 14 stycznia 1978 roku prżyp. 
red.), który wyraźnie przewiduje 
możliwość wystąpienia trudności 
w realizacji treści nowych pro­
gramów dziesięciolatki. Wobec 
tego może musimy mieć rezerwo­
wy program, rezerwowe treści. 
Ale te rezerwowe treści również 
muszą dawać pewne wyinlkl, jeże­
li mamy spodziewać się po pra­
cownikach podjęcia dalszego do­
skonalenia zawodowego.

Następna kwestia, którą chcla- 
łem podnieść, dotyczy warunków 
realizacji reformy, a konkretnie 
przeobrażenia nauczycieli j.iiż 
pracujących w szkolnictwie za­
wodowym i kształcenia nowych 
kandydatów . do tego zawodu. 
Podnoszę tę sprawę z dwóch po­
wodów: po pierwsze, z niezrozu­
miałych przyczyn specjaliści s 
dziedziny kształcenia nauczycieli 
pomijają tę problematyką (vlde 
ostatni „Kalendarz Nauczyciel­
ski”, artykuł Tadeusza Malinow­
skiego, w którym ani słowa nie 
powiedziano na ten temat). W do­
kumentach oficjalnych mówi się, 
że sprawa zostanie rozpatrzona 
szczegółowo... kiedyś. A problem 
przeobrażania, kształcenia nau­
czycieli jut Istnieje I nie czeka. 
Wobec tego podjęcie tej sprawy 
Jest koniecznością i im wcześniej 
tym lepiej.

Drugi powód jest taki: chciał- 
bym zaproponować uświadamia­
nie społeczeństwa w jak najszer­
szym zrozumieniu pojęcia „nauczy­
ciel kształcenia zawodowego”. Bo 
będą to nie tylko nauczyciele pro­
fesjonaliści, dyplomowani peda­
godzy, ale także wszyscy, którzy 
będą mieć do czynienia z przy­
gotowywaniem do zawodu, do 
pracy. Mamy w tym dziele wspar­
cie innych nauk. Profesor Szcze­
pański na przykład poświęca cały 
rozdział zagadnieniu objęcia po­
jęciem „nauczyciele” — rodziców 
itd. My nie pretendowalibyśmy w 
tej chwili do tak szerokiego uj­
mowania zagadnienia, ponieważ 
mamy inne zadania, ale musimy 
objąć pojęciem „nauczyciel” mi­
strzów, brygadzistów, kierowni­
ków 1 innych pracowników na te­
renie zakładów pracy, jeśli mają 
oni formalnie nawet odpowiadać 
za kształcenie i doskonalenie 
kadr. W tej sytuacji wielu pra­
cowników z powodu spełnianych 
funkcji wychowawczych, dydak­
tycznych, społecznych i innych 
będzie miało drugi zawód, właśnie 
nauczyciela.

Uważam, że wielkie zadanie 
Związku i w ogóle ruchu zawo­
dowego powinno polegać na tym, 
aby ukazywać ogromną rolę, jaką 
będą mieli do spełnienia właśnie 
wszyscy nauczyciele kształcenia 
zawodowego i w ten sposób przy­
gotowywać ich do jak najlepsze­
go wypełniania obowiązków, któ­
re będą na nich nałożone.

Chciałbym jeszcze powiedzieć o 
praktycznych możliwościach rea­
lizacji przedstawianej koncepcji. 
Nasze doświadczenia naukowe i 
praktyczne w Instytucie wskazu­
ją, że od pomysłu, koncepcji, 
nawet od założeń organizacyjno- 
programoyzych do ich Urzeczy­
wistnienia wiedzie dość długa 
droga, nie tylko zresztą w czasie. 
Spowodowane to jest złożonością 
mechanizmów takich, jak pozy­
skanie ludzi, przekonanie ich o 
słuszności, uświadomienie co to 
Jest A więc pierwszym warun­
kiem powodzenia jest wypracowa­
nie metodyki postępowania, wy­
próbowanie na konkretnych przy­
kładach i Ich upowszechnienie.

Drugim warunkiem jest to, że 
nie można przekreślać teraźniej­
szości, nie może być tak, że pew­
nego dnia przestaje istnieć to, co 
było i wchodzimy w „nowe”. Ra­
czej to „nowe" powinno stopnio­
wo nasycać Istniejący system. 
Jest to łatwiejsze i ze względów 
materialnych, i świadomościowych 
oraz bardziej realne. A więc jed­
nocześnie musimy kształtować 
ambitną wizję nowoczesnego, 
przyszłościowego systemu i liczyć 
się z tym, że będzie on wchodzić 
w to, co Istnieje, na tym bazować 
czegośmy się dorobili.

Wydaje się, że Związek Merze 
na siebie większą rolę, większy 
udział w organizowaniu dyskusji 
nad koncepcją kształcenia zawo­
dowego. Forum związkowe stwa­
rza lepszą płaszczyznę, lepszy 

klimat do wypowiadania się. I 
słusznie, te władze oświatowe o- 
czekują na podsumowanie wyni­
ków dyskusji, wniosków i opinii 
z niej płynących.

Dr F. PUaszek: — Drugi pro­
jekt koncepcji kształcenia zawo­
dowego, różni się dość znacznie 
pod względem merytorycznym od 
poprzedniego; dokonano również 
dużych zmian w formach, można 
powiedzieć, że około 20 proc, 
zmian w stosunku do pierwszej 
wersji.

Jeszcze kilka zdań na temat 
szkolnych i pozaszkolnych form 
kształcenia zawodowego, propo­
nowanych w nowej koncepcji. 
Jest to właściwie strona organi­
zacyjna 1 pochodna szczeblowego 
systemu kształcenia zawodowego. 
W moim przekonaniu, organiza­
cyjnie jest to zagadnienie wyjąt­
kowo skomplikowane. Prawdopo­
dobnie w przyszłości trzeba bę­
dzie podnieść rangę kształcenia 
kursowego, ustalić, jakie kursy 
będą bardziej celowe niż formy 
szkolne, a jakie tego warunku nie 
będą mogły spełniać. Czy kursy 
będą formą dopełniającą szkol­
ne kształcenie zawodowe, czy bę­
dą równorzędne? Sądzę, że uzy­
skanie opinii nauczycieli i innych 
zainteresowanych właśnie na te 
tematy byłoby bardzo celowe 1 
wartościowe, że ogromnie pomo- 
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globy w opracowaniu najwłaś­
ciwszych rozwiązań. Wydaje mi 
się, że obecny priorytet szkolnych 
forrn kształcenia zawodowego w 
stosunku do innych, pozaszkol­
nych jest zbyt daleko posunięty, 
a pizecież mamy szereg form po­
zaszkolnych prawdziwie wartoś­
ciowych.

Profesor Nowacki dość szeroko 
mówił o nowej koncepcji kształ­
cenia techników. Mieliśmy obawy, 
czy koncepcja ta zostanie zaak­
ceptowana. Tymczasem kuratoria 
1 poszczególne resorty wypowie­
działy się na ten temat wyjątko­
wo pozytywnie i zaakceptowały 
koncepcję niemal w stu procen­
tach. Owszem, odnotowaliśmy też 
glosy negatywne, lecz wynikają 
one może z tego, że społeczeństwo 
nasze nie widzi w dotychczaso­
wych szkołach wieczorowych peł­
nowartościowej drogi kształcenia 
zawodowego.

Sądzę, że należy wyciągnąć z 
tego odpowiednie wnioski. Wia­
domo, że przyszli kandydaci, ucz­
niowie tych szkół będą mieli 20— 
22 lata. Oprócz nauki ciążyć na 
nich będą liczne obowiązki spo­
łeczne, praca zawodowa, życie ro­
dzinne, służba wojskowa itd. Tych 
obowiązków będzie dużo i aby po­
godzić pracę zawodową z kształ­
ceniem trzeba będzie równomier­
nie rozłożyć obciążenie nimi. 
Pewne działy kształcenia można 
by realizować etapami, okresowo. 
Jeśli młody człowiek rozpocznie 
kształcenie szkolne, to przecież 
nie znaczy, że musi je ukończyć w 
ciągu dwóch lat; może przeciąg­
nąć je do lat trzech, poprosić o 
przerwę i w tym czasię dopełnić 
pewne działy, lub zdawać je na 
przykład w farmie eksternistycz­
nej.

Szkoła zawodowa jest szkołę 
specyficzną, ma bardzo dużo za­
jęć praktycznych i laboratoryj­
nych. Tak się przyjęło, że w szko­
łach wieczorowych zajęcia labo­
ratoryjne są ograniczone, a nie 

powinny. Przyszły słucha® 
być obecny na nich w szkole. A 
więc trzeba znowu znaleźć miej­
sce i czas na pełne zajęcia labo­
ratoryjne. Inaczej przyszły tech­
nik nie będzie w pełni wartościo­
wy.

Ponadto trzeba sobie odpowie­
dzieć na bardzo istotne pytanie: 
jak będzie się kształcić majstrów, 
nie mistrzów, tylko majstrów? 
Dotychczas drogi ksztąłcenią 
techników i majstrów były roz­
dzielone. W praktyce wygląda to 
tak, że w szkołach włókienni­
czych trzy razy więcej techników 
kształcimy niż potrzeba, a maj­
strowie w przemyśle włókienni­
czym mają (lub nawet nie) przy­
gotowanie na poziomie zasadni­
czej szkoły. Czyli mamy dwa nur­
ty kształcenia — techników 1 
majstrów. W moim przekonaniu 
te dwa nurty muszą się zejść.

Ale, oczywiście, o opinie na ten 
temat trzeba zapytać zaintereso­
wanych. Jeśli ich zdanie będzie 
podobne, to zarówno sama orga­
nizacja przyszłych szkół dla tech­
ników i majstrów, jak i dobór 
nauczanych treści powinny być 
zmienione i wzbogacone.

R. JUREWICZ; — W przeci­
wieństwie do moich przedmów­
ców chciałbym zająć się formal­
ną stroną przedstawionych kon­
cepcji. Propozycje zmian progra­

mowych są z natury dokumentem 
na tyle ogólnym, że trudno wy­
magać, aby nie pozostawiały wąt­
pliwości, co do sposobu rozstrzyg­
nięcia poszczególnych kwestii. Z 
drugiej jednak strony wydaje się, 
że byłoby ze wszech miar pożą­
dane, aby uwzględniały uwagi 
przynajmniej w podstawowym 
zarysie wskazujące przyszłe roz­
wiązania. W stosunku do zdecy­
dowanej większości spraw postu­
lat ten jest spełniony, istnieje 
jednak garść problemów, które 
pod tym względem pozostawiają 
pewien niedosyt.

Moim zdaniem uściślenia wyma­
gają przede wszystkim problemy 
stosunku celów wychowania w 
ogóle do celów wychowania 
szkolnictwa zawodowego, przygo­
towania zawodowego absolwen­
tów powszechnej szkoły średniej 
oraz uczniów szkoły zawodowej 
organizowanej na podbudowie 
ósmej klasy tej szkoły, funkcjo­
nowanie zasady sterowności, a 
także wdrażania uczniów do sa­
mokształcenia 1 samowychowania. 
Precyzyjniej powinny być rów­
nież przedstawione problemy 
przygotowania nauczycieli do re­
alizacji programów nauczania w 
szkołach kształcących w zawo­
dach szerokoprofilowych, do u- 
względnienia zasady korelacji 
przedmiotowej oraz aktualizacji 
treści kształcenia w zakresie no­
wych osiągnięć nauki, techniki, 
technologii, ekonomiki 1 organi­
zacji pracy.

Konkludując, postuluję zasto­
sowanie jakiegoś sposobu, za 
pomocą którego dla dyskutantów 
stałoby się jasne, jaki sens mają 
główne, zawarte w koncepcji, 
propozycje.

A. PARTYKA: — W naszym 
zespole i pierwszą, i drugą wer­
sję proponowanej koncepcji re­
formy kształcenia zawodowego o- 
cenialiśmy pozytywnie, choć, o- 
czywiście, niektóre momenty wy- 

tnagają ćtopraewote. WufeSm 
szczeblowego systemu doskonale­
nia zawodowego — mówię O tym 
i pozycji zakładu pracy, ę nie 
szkoły — namiastką tego systemu 
istniała również dotychczas;, były 
przecież formy przyuczania do za­
wodu, były tytuły robotnika wy­
kwalifikowanego, pristrzą; tera® 
mamy mistrzów dyplomowanych. 
Z tym, że rpe są to formy popu­
larne. Dlaczego? Sama idea jest 
bardzo słuszną. Wiadomo, że po­
przez szkolne formy kształcenia 
tracimy wysoko wykwalifikowa­
nych robotników. Bo absolwent 
ZSZ, który idzie do technikum, 
jest kandydatem na mistrza, a 
jeśli kształci dę dalej, to żostaje 
inżynierem, ucieka nam jako’ro­
botnik. . Robotnikiem pozostaje 
jedynie ' najsłabszy absolwent 
ZSZ, ten, który ńie dostał się do 
technikum. Taka jest prawda.

Na poparcie tych stwierdzeń 
wzytoczę wnioski z pracy magi- 
ste-skiej dotyczącej kariety zawo­
dowych uczniów szkół zasadni­
czych. Ze 157 ankietowanych! któ­
rzy ukończyli szkołę z wynikiem 
dobrym (4), średnią ocen 4 i. wy­
żej, w zakładach produkćyjnych 
pracuje ókoło 75 proc., z tego 
wszyscy mają dyplomy techni­
ków, a znaczna grupa — inżynie­
rów. Tyłjtó niewielka liczbfe. pra­
cuje ńa i stanowiskach robotni­
czych. - ■ . ■

Trzeba zwrócić uwagę na tę 
sprawę. Zastanowić się, W jaki 
sposóib przywiązać robotnika do 
jego stanowiska pracy, tak, żeby 
nie odchodząc od niego, dosko­
nalił swoje kwalifikacje zawodo­
we i miał z tego satysfakcję mo­
ralną.

Dotychczas uważaliśmy, że zdo­
bycie tytułu wykwalifikowanego 
robotnika jest równoznaczne z U- 
kończeniem szkoły zawodowej. 
Tak nie jest. Robotnik, który i zdo­
był ten tytuł na drodze nie szkol­
nej, nie ma prawa podjęcia nau­
ki w technikum. Gdyby robotnik 
zechciał zostać mistrzem, to po­
nieważ przepisy państwowe mó­
wią wyraźnie, że 'mistrzem musi 
być pracownik umysłowy; legity­
mujący się średnim wykształce­
niem — więc w rezultacie może 
on dojść do tytułu mistrza w za­
wodzie, ale mistrzem nadzorują- 
cym, pracownikiem umysłowym, 
nie będzie.

I dlatego wszystkie formy 
szkolne, aczkolwiek trudne, 
skomplikowane, są bardziej popu­
larne, ponieważ dają gwarancję, 
że dochodzi się do pewnych za­
szczytów. System szczeblowego 
doskonalenia zawodowego trze­
ba powiązać z systemem pła£‘ Nie 
ma absolutnie żadnej gwarancji 
na to, że dla własnej satysfakcji 
moralnej robotnik będzie chciał 
dochodzić do tytułu. Proszę mi 
wierzyć, że ż tą ochotą pozyski­
wania satysfakcji jest coraz trud­
niej, jeśli nie jest ona powiązana 
z taryfikatorem płac.

Jeszcze Jeden przykład. Dotych­
czas mistrzowie, właśnie ći pra­
cownicy umysłowi, zobowiązani 
byli do dokształcania sję W za­
kresie takiej .problematyki, jak 
zarządzanie i kierowanie robotni­
kami w procesie produkcji (odpo­
wiednik obecnego programu stu­
dium doskonalenia mistrzów). 
Trudno było Wyegzekwować frek­
wencję uczestników tych zajęć.

Gdy powiązano to doskonalenie 
ze specjalnymi dodatkami do upo­
sażeń, problem wygląda inaczej 
— chętnych do 'kształcenia się jest 
kilkakrotnie więcej niż możliwoś­
ci doskonalenia.

Czyli problem ten nie może być 
rozpatrywany tylko przez działa­
czy oświatowych, musi się tu włą­
czyć Ministerstwo Pracy, Plac i 
Spraw Socjalnych. Trzeba stwo­
rzyć gwarancję uznawania dosko­
nalenia zawodowego i od strony 
moralnej, i od strony finansowej. 
Z tym, że jestem jak najbardziej 
za takim właśnie powiązaniem 
sprawy doskonalenia, zwłaszcza 
robotników, żeby ci o najwyż­
szych kwalifikacjach nie mieli o- 
choty odchodzić ze swoich stano­
wisk pracy. Chodzi o to, żeby 
bardzo dobry robotnik poprzez 
niewłaściwe kształcenie nie sta­
wał się słabiutkim lub przecięt­
nym majstrem. Obawiam .się, że 
przy niewłaściwym rozwiązaniu 
tego problemu grozić nam będzie 
brak robotników.

Jeszcze jeden przykład. Mamy 
zasadnicze szkoły zawodowej li­
cea zawodowe. W ZSZ na 55 ab­
solwentów w bieżącym roku 54 
deklaruje chęć podjęcia pracy w 
zakładzie .produkcyjnym. W li­
ceum — przyzakładowym — na 
47 absolwentów w pierwszej 
przymiarce 16 zgłasza gotowość 
podjęcia pracy, 1 — chęć studio- 
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wanla, pozostali zmieniają zawód. 
Czy nie jest to niepokojące? Do­
dam, że z ubiegłorocznych absol­
wentów dziewczęta zostały za­
trudnione przeważnie na stanowi­
skach pracowników umysłowych 
w biurach, czyli w pracy, do któ­
rej wcale nie są przygotowane.

Kwestia następna — rola za­
kładu pracy w kształceniu pra­
cowników. Są obawy, czy zakłady 
pracy podołają temu zadaniu. 
Myślę, że trzeba wziąć pod uwa­
gę, jakie to są zakłady: wielkie, 
średnie czy małe. Chyba wszyscy 
się zgodzą ze mną, że w naszych 
największych zakładach nigdy nie 
było problemu z kształceniem i 
doskonaleniem pracowników. Po­
patrzmy na szkolnictwo „Cegiel­
skiego”, „Zamechu”, „Pafawagu”, 
Huty Lenina — może ono służyć 
jako wzór do naśladowania. A 
jednocześnie wiele szkół działają­
cych przy małych lub średnich 
zakładach ma kłopoty. Są to 
szkoły często niechciane, utrzy­
mywane w rozmiarach karzełków, 
gdzie etatowym nauczycielem jest 
—- albo nawet i nie —- dyrektor 
placówki, a pozostali to nauczy­
ciele dochodzący.

Sądzę, że duże zakłady pracy 
nie będą miały problemów z prze­
jęciem wszystkich funkcji zwią- 
zanycn z kształceniem i dosko­
naleniem pracowników. Istnieje 
jednak potrzeba zintegrowania 
wszystkich komórek i organiza­
cji zajmujących się szkoleniem — 
w silne organizmy, ośrodki, któ­
re będą grupowały wszystkie for­
my szkolne, pozaszkolne, konfe­
rencje,. seminaria, narady. Kto ma 
to robić? Jest wielka dyspropor­
cja w wykształceniu na przykład 
nauczycieli a pracowników za- 
triT' iych w służbach szkol­
ny e , laszcza w małych zakła­
dach. Widzimy więc potrzebę nie 
tylko doskonalenia i dokształca­
nia, ale w ogóle kształcenia pra­
cowników dla zakładowych służb 

szkolnych. Wydaje się, że nale­
żałoby pomyśleć nad odpowiedni­
mi kierunkami studiów pedago­
gicznych przygotowujących spe­
cjalistów do pracy w zakładach.

Oczywiście, jest również pro­
blem i pedagogizacjl instruktorów 
praktycznej nauki zawodu, i 
wszystkich tych, którzy będą mie­
li do czynienia z uczniami, prak­
tykantami itp. Dyrektorzy zakła­
dów pracy po prostu często nie 
mają czasu dla problemów kształ­
cenia, problemów swoich szkół. 
Nie rzucą przecież dla nich spraw 
produkcji. Dlatego konieczne jest 
tworzenie specjalnych ośrodków 
jako ogniw pośrednich przede 
wszystkim transmitujących za­
rządzenia władz oświatowych do 
zakładów i odwrotnie — spraw 
zakładu do oświaty. Oczywiście, 
niezbędne jest tu zachowanie 
wiodącej roli Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania w spra­
wach pedagogicznych, nadzord, o- 
gólnej polityki. Oprócz obowiąz­
ków muszą być wyraźnie okre­
ślone uprawnienia zakładów.

Dyrektorzy zakładów są obec­
nie zainteresowani kształceniem i 
doskonaleniem pracowników we 
własnym zakresie, bo te zakłady, 
które dobrze zorganizowały włas­
ne szkolnictwo nie mają proble­
mów kadrowych. Ale konieczne 
jest, aby zakłady korzystały z o- 
kreślonych uprawnień. A miano­

wicie przede wszystkim, żeby 
miały prawo kształcenia pracow­
ników na potrzebnych im kie­
runkach i specjalnościach. Na­
stępnie, żeby absolwenci szkół 
przyzakładowych zobligowani by­
li do podejmowania pracy w ma­
cierzystych zakładach, bo obecnie 
nierzadko jest tak, że jeden za­
kład dokłada starań i wysiłków, 
aby mieć jak najlepiej zorganizo­
wane szkolnictwo, a inny podku- 
puje mu wykwalifikowanych ab­
solwentów. Może warto byłoby tu 
skorzystać z doświadczeń Związ­
ku Radzieckiego, gdzie zakłady 
pracy utrzymują szkoły przyza­
kładowe, pokrywają wszystkie 
wydatki z tym związane, ale jed­
nocześnie dyrektor zakładu jest 
jedyną osobą, która może wyrazić 
zgodę na przekazanie sąsiadowi 
absolwenta swojej szkoły.

Chciałbym jeszcze dorzucić pa­
rę uwag na temat sieci szkół. 
Z moich obserwacji wynika, że 
obecnie w terenie planuje się tro­
chę nierozsądnie, rezerwując w 
szkołach ponadpodstawowych o 
50 proc, miejsc więcej niż jest w 
ogóle absolwentów szkół podsta­
wowych, Jakie szkoły mają w tej 
sytuacji trudności z rekrutacją? 
Oczywiście te, które kształcą w 
specjalnościach mniej atrakcyj­
nych. W konsekwencji tego bę­
dziemy mieli na przykład nad­
miar mechaników precyzyjnych, 
elektromechaników czy iin.ych, a 
równocześnie wystąpią braki ka­
drowe w podstawowych dziedzi­
nach. A przecież można zbilanso­
wać możliwości szkół ponadpod­
stawowych z możliwościami szkół 
podstawowych. Obecnie możemy 
kształcić tylko tylu absolwentów 
szkół podstawowych, ilu ich ma­
my 1 należy to robić zgodnie z po­
trzebami gospodarki danego te­
renu.

Cała sieć szkolnictwa zawodo­
wego musi być powiązana z wiel­
kimi zakładami pracy i one po- 

wtnriy pełnić nadal funkcje usłu­
gowe dla innych województw.

Mam też duże zastrzeżenia do 
samego sposobu rekrutacji kan­
dydatów do szkół zawodowych. 
Popełniamy tu wiele błędów. 
Miałbym przede wszystkim pre­
tensję do służby medycznej, któ­
ra często nie jest zorientowana, 
kogo i do jakiego zawodu kwali­
fikuje. Dla jednych lekarzy płas­
ka stopa to już niemal inwalidz­
two, dla innych znowu nawet 
brak oka nie stanowi przeszkody 
w zdobywaniu kwalifikacji toka­
rza. Nie chciałbym, oczywiście, 
generalizować, nie twierdzę, że są 
to przypadki nagminne, ale jed­
nak na tyle częste, że powinny 
niepokoić.

Nie bez winy są także poradnie 
społeczno-wychowawcze. Więk­
szość z nich skupia swoje zainte­
resowanie głównie na dzieciach 
tzw. trudnych, mających kłopoty 
w nauce. Kierowanie kandydatów 
na odpowiednie kierunki schodzi 
na plan dalszy. Poradnie nie wy­
wiązują się z tej funkcji tak, jak 
należałoby *tego oczekiwać. Toteż 
zgadzam się z propozycją prof. T. 
Nowackiego, aby kandydatów 
.poddawać egzaminowi wstępne­
mu, kładąc głównie nacisk na 
predyspozycje, badać, czy spełnia­
ją oni warunki wymagane w da­
nym zawodzie, słowem — czy się 
do niego nadają.

I Jeszcze jedpa sprawa wyma­
gająca wyjaśnienia. W myśl zało­
żeń nowego systemu — szkoły za­
wodowe będą kształcić nie tylko 
absolwentów dziesięciolatki, lecz 
także absolwentów klas ósmych 
i siódmych. Rozumiem,1 że takie 
rozwiązania dyktowane są 'po­
trzebami naszej gospodarki, która 
musi otrzymywać sukcesywnie 
zastrzyk kwalifikowanych kadr. 
Dotyczy to zwłaszcza początkowe­
go etapu wdrażania nowego sy­
stemu kształcenia zawodowego. 
Wydaje mi się jednak, że w szko­
łach zawodowych powinni znaleźć 
się nie tylko absolwenci klas ós­
mych, którzy z przyczyn obiek­
tywnych nie mają szans na ukoń­
czenie pełnej dziesięciolatki, lecz 
również uczniowie uzyskujący do­
bre i bardzo dobre wyniki w nau­
ce, a przy tym wykazujący szcze­
gólne zamiłowania i predyspozy­
cje do określonego zawodu.

Prof. T. NOWACKI: — To jest 
naszym gorącym życzeniem.

A. PARTYKA; — mówię o tym 
dlatego, że w społeczeństwie 
wciąż jeszcze panuje przekonanie, 
iż zasadnicze szkoły zawodowe 
kształcą wyłącznie młodzież naj­
słabszą, która się do niczego nie 
nadaje. Taki pogląd reprezentuje, 
także pion szkolnictwa ogólno­
kształcącego. Niczego nie umiesz, 
możesz zostać tylko robotnikiem. 
A przecież robotnik nie musi być 
wcale tym najgłupszym; nie ma­
jąc ambicji naukowych i wszech­
stronnych uzdolnień może zostać 
świetnym fachowcem w swoim 
zawodzie tak samo godnym sza­
cunku jak inżynier czy technik. 
I te sprawy trzeba jednoznacznie 
wyjaśnić.

Red. K. WOJCIECHOWSKI: — 
Ja mam pytanie. Czy w nowej 
koncepcji uwzględniano klasy u- 
zawodowione, czy też ich już nie 
będzie?

Prof. T. NOWACKI: — Nie. 
Przynajmniej nie ma niczego o 
takiej nazwie. W nowym systemie 
mamy pełne kształcenie zawodo­
we dla każdego absolwenta, nie­
zależnie od tego, czy skończy sie­
dem, czy osiem klas.

Dyr. T. ORNATOWSKI: — 
Uważam za słuszny system, w 
którym uczeń będzie osiągać po­
szczególne szczeble w zawodzie 
poprzez pracę, poprzez wyka- 
żanie się konkretnymi umie­
jętnościami. Mam tylko obawy, 
czy system ten nie napotka, 
jak wszystko co nowe, pewnych 
oporów ze strony społeczeń­
stwa przywykłego do sytuacji, w 
której określoną pozycję zawodo­
wą zdobywało się przez samą 
szkołę. Toteż niezmiernie ważną 
sprawą jest rekrutacja kandyda­
tów. Jeśli chcemy, aby absolwen­
ci byli kierowani do szkół zawo­
dowych zgodnie ze swymi pre­
dyspozycjami, żeby to była rekru­
tacja z prawdziwego zdarzenia, to 
nie pozostaje nic innego, jak 
wprowadzenie egzaminów tak 
jak to przedstawił prof. T. No­
wacki.

Drugi ważny problem — to 
przygotowanie kadr dla potrzeb 
szkolnictwa zawodowego. Nasi 
nauczyciele są dobrze przygoto­
wani do pełnienia swoich funkcji 
zawodowych, mają natomiast kło­
poty z posługiwaniem się nowo­
czesnymi środkami dydaktyczny­
mi. Wyższe uczelnie kładą zbyt 
słaby nacisk na te umiejętności. 
Nie chciałbym nikogo urazić, ale 
myślę, że z tego zadania lepiej 
wywiązują się średnie szkoły za­
wodowe. Mam więc chyba uza­
sadnione obawy, czy w 'przyszłoś­
ci wyższe uczelnie przygotują 
nam taką kadrę, o jaką nam cho­
dzi. Moim zdiniem — nauczyciel 
.powinien wynieść x wyższej u- 
czelni umiejętność obsługiwani* 
nowoczesnych urządzeń. Nato­
miast kadrę już pracującą należa­
łoby w tym zakresie koniecmle 
przeszkolić.

Inna sprawa. Ja myślę, że błę­
dem byłoby radykalne wprowa­
dzanie reformy. Podzielam po­
gląd prof. T. Nowackiego 1 doc. 
St. Kaczora, którzy opowiadają 
się za stopniową realizacją nowe­
go systemu w oparciu o zdobyte 
doświadczenia i bogaty dorobek 
naszego szkolnictwa. Tego dorob­
ku nie możemy przecież zaprze­
paścić.

Największy jednak problem u- 
patruję w tym, w jaki sposób za­
kłady pracy poradzą sobie z 
kształceniem. Z dotychczasowej 
praktyki wynika, że nie zawsze 
wywiązują się one należycie z.o- 
bowiązku organizowania praktyk 
uczniowskich. Nie mają po pro­
stu warunków na otoczenie ucz­
niów taką opieką, jakiej oczeku­
jemy. Jak więc wywlążą się z po­
ważniejszych zadań? Bo przecież 
przypadnle im w udziale rola ak­
tywnego uczestnictwa w tworze­
niu programów i uczestnictwa w 
kształceniu.

W związku z nową rolą zakła­
dów pracy — mam pytanie. Czy 
istniejące warsztaty szkolne będą 
w dalszym ciągu podlegały szko­
łom, czy zakładom i czy te ostat­
nie zostaną zobowiązane do wy­
miany parku obrabiarkowego? 
Bo trzeba sobie powiedzieć, że — 
niestety — park obrabiarkowy w 
warsztatach jest z reguły przesta­
rzały, nic więc dziwnego, że szko­
leni na nim uczniowie napotyka­
ją potem w pracy ogromne 
trudności z obsługą nowoczesnych 
urządzeń.

Dyskusja, 
zir x*ekej i

I jeszcze jedna sprawa. Czy za­
kłady przemysłowe będą stoso­
wać system szkolenia kursowego, 
czy system kształcenia ciągłego? 
Należałoby też ściśle sprecyzować 
uprawnienia absolwentów szkół 
zawodowych i wszelkiego rodzaju 
kursów szkoleniowych, zarówno 
tych, którzy podejmą dalszą nau­
kę po ukończeniu dziesięciolatki, 
jak i tych, którzy przyjdą po kla­
sie siódmej czy ósmej. Jakimi 
dyplomami będą się oni legity­
mować?

Jest to niezmiernie ważne, ob­
serwujemy bowiem w społeczeń­
stwie ogromny pęd do zdobywa­
nia dyplomów i tytułów nauko­
wych. Rodzice za wszelką cenę 
dążą do umieszczenia swojego 
dziecka w technikum, bo tu otrzy­
muje on dyplom technika. Może­
my się spodziewać, że przy rekru­
tacji będziemy nadal napotykać 
podobne opory. Czeka nas nieła­
twa praca z przełamywaniem tych 
oporów, z przekonaniem niechęt­
nie do wszelkich zmian nastawio­

nej części społeczeństwa, te ta no­
wa zreformowana szkoła jest na­
prawdę szkołą bardzo dobrą, no­

woczesną szkołą przyszłości.

Doc. St. KACZOR: — Nawiązu­
jąc do myśli wyrażonych przea 
moich przedmówców, którzy _mó­
wili o naszych niepowodzeniach, 
trudnościach i oporach środowis­
ka, jeśli chodzi o przygotowanie , 
robotników,. uważam, iż należy 
zastanowić się, w jaki sposób je 
przełamywać.

Obecnie licea ogólnokształcące 
jako cel stawiają sobie przygoto­
wanie do podjęcia studiów wyż­
szych, zaś szkoły zawodowe — do 
pracy. W przyszłości nie będzie 
kategoryzacji szkół pod ' tym 
względem. Naczelnym zadaniem 
zreformowanych szkół wszystkich 
typów będzie przygotowanie do 
pracy i życia. Dziesięciolatka ma 
także ten sam cel. Moglibyśmy 
zatem przekonywać rodziców. ż« 
jest to szkoła pełnowartościowa.

Natomiast drogę do studiów, 
wyższych należałoby rozpatrywać 
inaczej. Życie zawodowe człowie­
ka (nawiązuję tu do jednej z roz­
praw prof. T. Nowackiego) jest 
tylko jednym elementem, być mo­
że nawet decydującym, ale nie je­
dynym warunkiem zadowolenia s 
życia. Może on również realizo­
wać swoje ambicje w pracy spo­
łecznej, w życiu — nazwijmy j« 
— pazazawodowym. Będąc do­
brym robotnikiem, może — łączao 
pracę z nauką — uzyskać dyplom 
mistrza w swoim zawodzie, ai® 
może także, jeśli ma, oczywiście, 
określone zainteresowania i zdol" 
ności, sięgnąć po dyplom wyższej 
uczelni, studiując niekoniecznie 
na kierunku zgodnym ze swoim 
zawodem, ale na przykład na ar­
cheologii, muzykologii, historii 
sztuki itp.

Powinniśmy przełamywać do­
tychczasowe pojęcia świadome®- 
dowe, obce na przykład Japoń­
czykom, przekonywać, że lepiej 
zostać dobrym robotnikiem niż 
złym technikiem, bo w ten spo­
sób można osiągnąć większą sa­
tysfakcję moralną 1 materialną, 
W miarę podnoszenia się ogólne­
go poziomu społeczeństwa satys­
fakcja moralna będzie odgrywała 
coraz większą rolę, toteż stawiam 
ją przed materialną, która po­
winna także decydować o statusie 
zawodowym pracownika.

Moim zdaniem — robotnik mo­
że mieć także wykształcenie śred­
nie, rzecz tylko w tym, żeby go 
ta szkoła przygotowała do przy­
szłej pracy. U nas w hucie na 
stanowiskach robotniczych pracu­
je wielu techników. Ale mimo że 
mają wykształcenie średnie, trze­
ba ich było jeszcze do czynności, 
które wykonują, przygotować po­
przez szkolenie przyzakładowe.

Chciałbym wysunąć jeszcze jed­
ną .propozycję. Musimy wcześnie 
uświadomić sobie ogrom trudnoś­
ci, które nas czekają, aby je sku- 
tecznie przełamywać. Chodzi o to, 
by ta nowa koncepcja nie pozo­
stała kryształową salą logiki, lecz 
aby została w pełni zaakceptowa­
na przez praktykę. W związku z 
tym sądzę, że można by pomyś­
leć o dostarczeniu nauczycielom i 
zakładom pracy materiałów po­
zwalających na bliższe zapozna­
nie się z ideą nowoczesnego 
kształcenia zawodowego, które 
mamy w przyszłości realizować. 
Myślę o jakimś cyklu wydawni­
czym — nazwijmy go na przy­
kład „Biblioteczką reformy 
kształcenia zawodowego”.

Mamy jeszcze w perspektywie 
kilka lat, warto więc pomyśleć o 

. przygotowaniu zainteresowanych 
do zadań, które ich czekają.

Dyr, T. ORNATOWSKI; — 
Uważam, że propozycja jest bar­
dzo słuszna. W społeczeństwie, a 
nawet wśród nauczycieli panuje 
niechęć do zapoznawania się z 
treścią nowego programu. Kilka­
krotnie już dyskutowaliśmy ten 
program w gronie pedagogicznym 
naszej szkoły i — stwierdzić mu­
szę — że jego treść nie jest nale­
życie rozumiana i jest niewłaści­
wie interpretowana. Trudno się 
temu dziwić, bo każda nowość 

przyjmowana jest z oporami, a’e 
trzeba coś przedsięwziąć, aby te 
opory przełamać.

Dyr. J. KARPIŃSKI: — Dob-ze 
się stało, że pierwsza wersja nc 
wej koncepcji kształcenia zawo­
dowego została przesłana do róż­
nych zakładów pracy, szkół, dzia­
łaczy oświatowych, zainteresowa­
nych resortów i centralnych in­
stytucji. Wywołała ona żywe za­
interesowanie, czego dowodem 
były liczne wypowiedzi i propo­
zycje uzupełnień. Wskazywano na 
potrzebę bardziej wnikliwego roz­
patrzenia niektórych dyskusyj-

(Dokończenie na str. 8)
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stych Jeszcze Cementów koncep­
cji, jak na przykład dragi kształ­
cenia techników, określenie u- 
prawinień absolwentów szkół za­
wodowych na podbudowie pro­
gramowej ósmej klasy powszech­
nej szkoły średniej oraz rodzaju 
kwalifikacji w krótszych cyklach 
kształcenia zawodowego.

Z otrzymanych opinii wynika, 
ie koncepcja ta może stanowić 
podstawę do opracowania szcze­
gółowych rozwiązań organizacyj­
nych i programowych kształcenia 
kwalifikowanych kadr dla po­
trzeb przemysłu, rolnictwa, usług 
i innych dziedzin gospodarki na­
rodowej i kutlury.

Wersja druga, udoskonalona o 
zgłoszone propozycje, była także 
okazją do pewnych refleksji i 
przemyśleń. Fakt, że nie spotka­
liśmy się z odmiennym stano­
wiskiem naszych konsultantów 
dowodzi o słuszności proponowa­
nych rozwiązań. W dalszym ciągu 
będtzie ona przedmiotem dyskusji 
we wszystkich środowiskach po­
cząwszy od nauczycieli, poprzez

Dyskusja 
w r eda, kej i

zakłady pracy, związki zawodo­
we, kuratoria oświaty i wycho­
wania, resorty gospodarcze, cen­
tralne instytucje, działaczy oświa­
towych. Pragniemy, by była to 
nowoczesna koncepcja kształcenia 
zawodowego na miarę rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Do reformy systemu kształcenia 
zawodowego startujemy z ogrom­
nym dorobkiem i bogatym do­
świadczeniem. Szkolnictwo zawo­
dowe dało gospodarce narodowej 
blisko 8 min absolwentów; dyrek­
torzy zakładów pracy, technicy, 
inżynierowie, robotnicy wysoko 
kwalifikowani —• to w większości 
nasi absolwenci. W Polsce Ludo­
wej szkolnictwo zawodowe zosta­
ło rozbudowane i dostosowane do 
zmieniających się potrzeb kadro­
wych gospodarki narodowej. Słu­
żyło ono i służyć nadal będzie po­
trzebom gospodarki narodowej i 
kultury. Z dotychczasowego do­
robku nie wolno nam. niczego u*. 
ronić.

To jeden z warunków powodze­
nia. Dla proponowanej koncepcji 
powinniśmy pozyskać cale społe­
czeństwo. Powinniśmy także 
stworzyć warunki do zdobywania 
wysokich kwalifikacji zawodo­
wych w ramach szczeblowego sy­
stemu doskonalenia zawedowego.

Jestem przekonany, że reforma 
systemu oświaty w Polsce jest 
reformą nowoczesną, natomiast 
reforma kształcenia zawodowego 
będzie pierwszą gruntowną re­
formą opartą przede wszystkim na 
dotychczasowym dorobku szkolni­
ctwa zawodowego. Efekty zależeć 
będą przede wszystkim od tego, 
jak dziesięcioletnia szkoła śred­
nia przygotuje kandydatów do 
dalszego kształcenia zawodowe­
go. Nowy system stworzy mło­
dzieży szerokie możliwości kształ­
cenia zawodowego w formach 
szkolnych, jak i pozaszkolnych, 
pogłębiania wiedzy i doskonale­
nia swoich umiejętności oraz u- 
zyskiwania wyższych stopni kwa­
lifikacyjnych. W moim przekona­
niu jest to właściwa droga.

Osobiście nie podzielam obaw, 
te zakłady pracy nie są przygoto­
wane do realizacji zadań przed­
stawionych w nowej koncepcji 
reformy kształcenia zawodowego. 
Mamy w Polsce wiele zakładów 
pracy takich, jak FSO. Huta War­
szawa, Zakłady Cegielskiego w 
Poznaniu, szereg zakładów na te­
renie województwa katowickiego 
i w innych województwach, przy 
których szkoły zawodowe funk­
cjonują znakomicie. Są więc za­
kłady pracy, które mają dobre 
warunki do spełnienia tych zadań 
oraz zakłady średnie i małe ma­
jące skromniejsze możliwości. Dla 
tych zakładów kształcimy i bę­
dziemy kształcić kwalifikowane 
kadry. W związku z tym niektó­
re szkoły zawodowe spełniają i 
spełniać będą funkcję szkól mię­
dzyzakładowych. Czego powinniś­
my wymagać od zakładów pracy, 
to przede wszystkim dobrego or­
ganizowania praktycznej nauki 
zawodu, praktyk uczniowskich 
oraz zajęć specjalizujących. Po­
winny one także przychodzić z 
pomocą w wyposażeniu material- 

* no-technicznym szkól zawodo­
wych.

Problem drugi. Osobiście nie e- 
mocjonowalbym się sprawą doty­
czącą kształcenia techników, bo­
wiem — w moim przekonaniu — 
proponowany system jest na 
wtkroś nowoczesny. Wprawdzie o- 
pinia NOT — organizacji, która 
powinna wypowiedzieć się na ten 
temat w sposób zdecydowany —• 
nie jest jednolita, jednak autorzy 
licznie napływających do nas li­
stów popierają projekt,' (podno­
sząc jego istotne walory. Przede 
wszystkim to, że technikami po­
winni być ludzie posiadający o- 
kreślony zawód, predyspozycje 
psychofizyczne do pełnięnia funk­
cji technika, potrafiący kierować 

. określoną grupą ludzi oraz będący 
dobrymi organizatorami produkcji. 
Funkcja technika uległa i będzie 
ulegać zmianom. Dziś spotykamy 
wtele przypadków, w których 
funkcje te spełnia inżynier, a 
technik — wysoko kwalifikowa­
nego robotnika. Obserwujemy dość 
liczne przypadki, że zakłady pra­
cy bardzo dobrych .fachowców 
kierują do technikum w systemie 
dla pracujących. W konsekwencji 
zakład często traci bardzo dob­
rych fachowców i nie zawsze zys- 

. kuje bardzo dobrych techników.
Projektowany system — w 

moim przekonaniu — jest także 
słuszny ze społecznego punktu 
widzenia. W przyszłości wszyscy 
będą mieli równe szanse, co po­
zwoli na sprawdzenie swoich mo­
żliwości bezpośrednio w pracy. Na 
studia wyższe powinni trafiać 
najzdolniejsi. Niekiedy zgłaszane 
są zastrzeżenia do zróżnicowa­
nych w czasie cyklów kształcenia. 
Moim zdaniem — zróżnicowanie 
to jest słuszne. Jest i będlzie kilka 
lub kilkanaście zawodów, dla któ­
rych półroczny cykl kształcenia 
wystarczy, na przykład kierowca 
czy sprzedawca w sklepie spo­
żywczym. Z dotychczasowej prak­
tyki wiemy, że dłużej nie musi 
wcale znaczyć lepiej.

Cieszę się z tego, że szkoły za­
wodowe będą szkołami wielokie­
runkowymi. Będą również szko­
ły zawodowe o jednolitym profi­
lu, na przykład mechanicznym^ 
budowlanym czy ekonomicznym. 
Istotne jest przede wszystkim to, 
że przejdziemy z typu szkół zawo­
dowych — zasadnicze, licea, tech­
nika, policealne studia zawodowe 
— na cykle programowe półrocz­
ne, roczne itp., zakończone okreś­
lonymi kwalifikacjami. Nauczy­
ciel będzie pracownikiem tego ze­
społu czy studium (nazwę trzeba 
będzie jeszcze ustalić), a nie pra­
cownikiem określonego typu szko­
ły. Studium to będzie wewnętrz­
nie elastyczne i samosterowne, 
dostosowujące się szybko do po­
trzeb kadrowych zakładów pra­
cy. Elastyczność ta będzie wyni­
kała ze struktury organizacyjnej 
szkoły.

Cieszy mnie, że ta propozycja 
spotkała się z pełną aprobatą na­
szych respondentów. Jest jeszcze 
wiele do dopracowania. W przy­
szłości ukaże się szereg norma­
tywnych aktów prawnych, regu­
lujących wiele spraw, które w 
projekcie zostały tylko zasygnali­
zowane. Na przykład problem 
kształcenia, dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli szkół za­
wodowych, o czym tu koledzy 
mówili, wymaga także szerszego 
oświetlenia. Taki dokument 
znajduje się aktualnie w opraco­
waniu Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli. Jest w nim rozdział po­
święcony szkolnictwu zawodowe­
mu.

Myślę, że dużą pomocą w wy­
pracowaniu właściwego modelu 
przyszłego systemu kształcenia 
zawodowego będzie także prowa­
dzony przez Instytut Kształcenia 
Zawodowego eksperyment w 106 
szkołach zawodowych kraju. W 
tym roku wyjdą pierwsi absol­
wenci trzyletniego cyklu kształ­
cenia w zawodach o szerokim pro­
filu. Będziemy wspólnie z Insty­
tutem Kształcenia Zawodowego 
dokonywali analizy oceny pracy 
tych absolwentów. Duże znacze­
nie przywiązujemy do udziału 
nauczycieli szkół zawodowych w 
dalszych pracach nad koncepcją 
organizacyjną 1 w niedalekiej 
przyszłości nad założeniami pro­
gramowymi. Mamy około 250 
nauczycieli autorów i współauto­
rów pro-gramów o szerokim pro­
filu kształcenia. Nadal liczyć bę­
dziemy na ich współpracę. Będą 
oni także autorami podręczników. 
A więc środowisko nauczycielskie 
interesuje się nową koncepcją. 
Jest wielu nauczycieli, którzy ro­
zumieją -potrzebę wprowadzenia 
zmian, współdziałają z nami, opra­
cowują nowe środki dydaktyczne 
Chcemy wykorzystać ich wiedzę i 
doświadczenie, bo przecież to oni 
będą realizować nowe programy. 
Włączyliśmy także do współpracy 
przedstawicieli zakładów pracy, 
resortów gospodarczych, zjedno­
czeń, pracowników nauki, słowem 
wszystkich zainteresowanych.

Warsztaty szkolne będą jednym 
z ogniw w procesie kształcenia 
praktycznego. Nie -możemy z nich 
zrezygnować, mamy ich w kraju 
około 600, niektóre (posiadają 
wspaniałe wyposażenie i ucząc 
zawodu, dają poważną produkcję, 
świadcząc między innymi usługi 
dla ludności. Podstawowych ope- 
racji technologicznych uczeń bę­
dzie się uczył w warsztatach 
szkolnych, natomiast nowoczesny 
proces technologiczny powinien 
poznawać w czasie praktyk ucz­
niowskich i zajęć specjalizują­
cych. To, czego nie mogą ucznio­
wi dać warsztaty szkolne, powi­
nien dać zakład pracy.

Dobrze się stało, że problemy te 
poddajemy dyskusji, że czynimy 
próby pozyskania społeczeństwa 
dla proponowanej koncepcji. Re­
lacja z tej dyskusji dotrze — za 
pośrednictwem „Głosu Nauczy­
cielskiego” — do środowiska nau­
czycieli i zdopinguje do refleksji 
nie tylko nad wysuniętymi tu 
problemami.

Prof. T. NOWACKI: — Jest 
wiele innych, równie istotnych 
spraw, co do których 'resort o- 
światy jak i Instytut Kształcenia 
Zawodowego pragnęłyby zasięg­
nąć opinii szerszego środowiska.

Chciałbym jeszcze zwrócić u- 
wagę na jedną kontrowersyjną 
sprawę. Przy opracowaniu pro­
gramów nie chcielibyś-my -przej­
mować wzorów ze szkolnictwa o- 
gó-lnokształcącego, w którym u- 
kład przedmiotów ogólnych jest 
dyktowany -podziałem dyscyplin 
na uniwersytetach i innych uczel­
niach wyższych. Chcemy, aby 
przedmioty, których my będziemy 
nauczać, były dyktowane dziedzi­
nami _ aktywności pracownika w 
zakładzie pracy, rodzinie, w krę­
gach kulturalnych, czy małych lo-' 
kalnych społeczeństwach, aby
kształcenie ogólne w szkole zawo­
dowej zbliżyć maksymalnie do 
potrzeb życia. Błędem poprzed­
niej reformy było włączenie do 
szkoły zawodowej programu 
przedmiotów ogólnokształcących 
w tym samym wymiarze, który o- 
bowiązywał w szkolnictwie ogól­
nokształcącym. Chcemy stworzyć 
własny program, formalnie rów­
noznaczny, który będzie kształcił 
i wychowywał, ale równocześnie 
płaszczyzną odniesienia -będą -kul­
turotwórcze formy aktywności 
pracownika.

Red. K. WOJCIECHOWSKI: — 
Nasza dyskusja dobiegła końca. 
Sądzę, że cel, jaki sobie postawi­
liśmy, aby wyłonić pewne proble­
my, które wymagają jeszcze sze­
rokiej dyskusji, zastał osiągnięty. 
Koledzy przedstawili szereg za­
gadnień istotnych dla całej kon­
cepcji szkolnictwa zawodowego. 
Wspoinnę chociażby o sprawie 
treści kształcenia w szkole dzie­
sięcioletniej, w jakim zakresie -bę­
dzie ona przygotowywać do pracy 
i życia, a także do ewentualnego 
dalszego -kształcenia. Bardzo istot­
ny jest także — po raz pierwszy 
chyba w taki sposób rozpatrywa­
ny — problem właściwego doboru 
kandydatów, nie tylko z uwzględ­
nieniem potrzeb poszczególnych 
gałęzi przemysłu, lecz także przy­
datności kandydata, jego cech 
psychofizycznych, o czym mówił 
tutaj prof. T. Nowacki. Mówiono 
o nowej roli zakładów pracy, o 
potrzebie pełnego włączenia ich 
do współpracy, o trudnej sytuacji 
małych środowisk, o powiązaniu 
nowego systemu kształcenia za­
wodowego z systemem płac, a- 
wansów itd.

Dla nas, nauczycieli sprawą nu­
mer jeden jest pozyskanie dla tej 
sprawy środowiska nauczyciels­
kiego, by .ono mogło promienio­
wać na cale społeczeństwo. Wią- 
że się z tym tak-że zagadnienie 
szkolenia czynnych nauczycieli i 
przygotowania kandydatów do te­
go zawodu. Na ten temat odbędzie 
się oddzielne seminarium.

Istnieje chyba potrzeba konty­
nuowania tej dyskusji. Bardzo mi 
odpowiada wysunięta tu propo­
zycja wydawania „Biblioteczki 
Reformy Kształcenia Zawodowe­
go”, pomyślanej jako pomoc dla 
nauczycieli, zakładów .pracy i 
wszystkich zainteresowanych re­
formą.

Będziemy też, niezależnie od te­
go, publikować w „Głosie” rela­
cje z dyskusji organizowanych w 
szkołach, popularyzować przykła­
dy zaangażowania, wyławiać I a- 
nalizować problemy nie tylko te, 
o których tutaj mówiliśmy. War­
to na -przykład zwrócić większą 
uwagę na zagadnienia wycho­
wawcze w szerokim tego słowa 
znaczeniu, przygotowania do ży­
cia i aktywności społecznej. Wie­
le jest problemów, które należy 
wnikliwie przeanalizować.

Dziękuję kolegom za przyjęcie 
zaproszenia i aktywny udział w 
dyskusji.

Opracowały:
DANUTA BUKAŁOWA 

ALICJA BACEWICZ

MOJE „TRZY GROSZE”
Propozycje zmian w systemie 

promowania uczniów rozpo­
częły nową falę dyskusji na 

łamach prasy i innych środków 
masowego przekazu. Jeżeli jed­
nak ma to być dyskusja publicz­
na, to powinna być prowa­
dzona na łamach czasopism za­
wodowych, być twórcza i kultu­
ralna.

Młodzież szkolna czyta prasę 
codzienną, czyta również kpiny, 
które Janusz Roszko w postaci 
swoich trzech groszy dokłada w 
„Głosie Pracy” z 14 grudnia 1977 
roku do ogólnonauczycielskiej de­
baty*

Czy Szanowny Autor zastana­
wiał się, pisząc wspomniany ar­
tykuł, jakie efekty mógłby osiąg­
nąć, gdyby w roli nauczyciela 
wygłosił go przed frontem klasy 
na lekcji wychowawczej. Odpo­
wiem. Powiększyłby grono ucz­
niów, którzy będą przechodzić do 
następnej klasy już nie z jedną, 
ale z trzema ocenami niedosta­
tecznymi.

W artykule zamieszczonym w 
„Oświacie i Wychowaniu” (nr 3 
z 1975 roku) pisałem swego czasu, 
że głównym przedmiotem naszej 
troski powinny być sprawy wy­
chowawcze i prace nad właściwą 
motywacją uczenia się, bowiem 
ocena jest tylko miernikiem — 
i to niedoskonałym — wiedzy, , 
którą uczeń zdobywa w długo­

A JAK W SZKOŁACH
ZAWODOWYCH?

Proponowane zmiany regula­
minów opracowywane były w 
odniesieniu do szkół ogólno­

kształcących; nie uwzględniają 
specyfiki i różnorodności szkol­
nictwa zawodowego. Szkolnictwa, 
którego głównym założeniem jest 
przygotowywanie wykwalifiko­
wanych kadr dla potrzeb gospo- 
darki narodowej, a nie do studiów 
wyższych. Warto przy tym pa-' 
miętać, że przecież w szkołach za­
wodowych kształci się pońad trzy 
czwarte absolwentów szkół pod­
stawowych i już chociażby ze 
względu na tę liczbę powinny być 
one brane zawsze pod uwagę, jeśli 
mowa o szkolnictwie ponadpod­
stawowym.

Można przyjąć zasadę promo­
wania uczniów z jedną oceną nie­
dostateczną w zasadniczych szko­
łach zawodowych, oczywiście, pod 
warunkiem, że nie dotyczy to za­
jęć praktycznych, gdyż ocena z 
tego przedmiotu dyskwalifikuje
ucznia do dalszej nauki w danym 
zawodzie i że przedmiot, z które­
go uczeń otrzymał ocenę niedo­
stateczną, jest nauczany w kla­
sie następnej.

Egzaminy poprawkowe można 
znieść i wprowadzić proponowa­
ną formę egzaminu komisyjnego 
na prośbę ucznia lub jego opieku­
na. W tym celu należy w regu­
laminie określić terminy .składa­
nia takich próśb oraz terminy 
składania egzaminu (co najmniej 
na cztery dni przed rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego). Należy 
tu także (przewidzieć sytuacje wy­
jątkowe, spowodowane chorobą 
lub wypadkami losowymi, kiedy 
termin taki mógłby być przesu­
nięty.

Niecelowe byłoby natomiast 
wprowadzenie zasady prdmowa-

________ __________ _

NIE MOŻE BYĆ STRASZAKIEM

Czytając , wciąż nowe wypo­
wiedzi na temat promowania 
i klas maturalnych, docho­

dzę do wniosku, że większoć dy­
skutantów popiera proponowane 
zmiany. Sądzę przy tym, że za 
zmianami są wszyscy lub pra­
wie wszyscy nauczyciele, mający 
własne dzieci w szkołach śred­
nich.

Tym, którzy w pozostawianiu 
uczniów na rok następny w tej 
sąmej klasie widzą jedyny spo­
sób ratowania poziomu nauczania 
w szkole i jedyny sposób na zmu­
szenie ucznia do lepszego ucze­
nia się, chciałoby się powiedzieć 
wprost, że pragną iść na łatwiznę, 
że chcą karać ucznia często za 
swą własną nieporadność i nie 
najlepszą pracę.

Wiemy dobrze, że uczeń, któ­
remu dany przedmiot dobrze 

trwałym procesie uczenia się. Bę« , 
dę sobie cenił, gdy w następnych 
„trzech groszach” J. Roszko od­
powie mi, jaką akcję podejmie 
społeczeństwo, aby wiejskim 
szkołom stworzyć bazę do wpro­
wadzenia reformy oświaty, jest 
to bowiem problem o wiele isto­
tniejszy dla procesu kształcenia 
niż utrzymanie lub likwidacja o- 
cen niedostatecznych.

Jako nauczyciel, bezpośrednio 
zainteresowany jestem sprawami 
promocji i oceny z tej racji, że 
jest ona jednym z narzędzi mo­
jej pracy od wielu już lat. Upo­
ważnia mnie to do wypowiedze­
nia kilku uwag na ten temat.

Ocena zawsze pozostanie — jait. 
już powiedziałem — miernikiem 
wiedzy zdobytej • w procesie 
kształcenia dzieci 1 młodzieży, ® 
jej adekwatność do wiedzy zdo­
bytej przez ucznia zawsze w 
mniejszym lub większym stopnia 
uzależniona jest (1 chyba będzie), 
od emocjonalnych stosunków po- 
między uczniem a nauczycielem.

Istota sprawy polega więc prze­
de wszystkim na podjęciu mak­
simum wysiłku dla daleko idą­
cej obiektywizacji oceny poprze# 
zastosowanie pomocniczych te»- 
tów i sprawdzianów. W moim 
mniemaniu jest to kolejne zada­
nie dla IKN, który — wykorzy-' 
stując doświadczenia nauczycieli 
kształcących się w systemie zao- 

nia z oceną niedostateczną 
niów w liceach i technikach za­
wodowych, ponieważ tam wyma" 
gania powinny być wyższe niż w 
zasadniczych szkołach zawód®- 
wych.

W odniesieniu do egzaminów 
dojrzałości uważamy za celowe 
wprowadzenie zmian w regularni- 
nie, ale nie tak, jak sugerowane 
w artykule.

Jesteśmy zdecydowanie prze­
ciwko klasyfikowaniu oraz koń­
czeniu zajęć szkolnych po pierw­
szym półroczu (31 stycznia) i u- 
czeniu dalej tylko przedmiotów 
występujących na egzaminie doj­
rzałości. Szkoła, jako instytucie 
kształcąca i wychowująca, ma być 
wzorem dobrej organizacji, uczyć 
dyscypliny, poszanowania przepi­
sów i pracowitości. Proponowana 
koncepcja zmian nie zwraca, wy- 
daje się, na te elementy dostate- 
cznej uwagi.-

Przecież w szkołach zawodo­
wych nie wszyscy uczniowie skła­
dają egzamin dojrzałości, część 
zadowala się tylko świadectwem 
ukończenia szkoły. Co ma robić 
ta grupa młodzieży, czego się u- 
czyć, w jakim wymiarze i jak to 
organizować?

Trzeba pamiętać 1 o tym, że 
młodzież zdaje egzamin dojrza.- 
łości z matematyki, języka pol­
skiego i' jednego lub dwu wybra­
nych przedmiotów. Nasuwa się 
więc pytanie, w- jakim wymiarze 
tygodniowym ma się uczyć tych 
przedmiotów? Czy tak jak do tej 
pory będzie 36 do 42 godzin zajęć 
tygodniowo wypełnionych tylko 
tymi przedmictajni? Czy wytrzy­
mają to nauczyciele i czy wytrzy-

idzie, lubi ten przedmiot 1 chętnie 
się go uczy. Natomiast przedmiot, 
z którego otrzymuje się często 
oceny niedostateczne, jest nielu- 
biańy.

Oceny niedostateczne w wielu 
szkołach śą wciąż nie tylko oce­
nami za wiadomości, lecz po pro­
stu „straszakiem”. Nieraz dwój­
ka na półrocze czy koniec roku 
szkolnego wystawiana jest nie ja­
ko ocena wiadomości ucznia z da­
nego przedmiotu, lecz jako śred­
nia z podsumowania wszystkich 
owych „straszaków”, na przykład 
za brak na lekcji potrzebnych po­
mocy naukowych (linijki, cyrkla, 
ekierki . czy kątomierza). Potem 
nikt już nie zastanawia się, za co 
wystawiona została ocena niedo­
stateczna jedna, druga, lecz po 
prostu uznaje się ją jako ocenę 
z przedmiotu. W efekcie uczeń;

eznym — zlecić mógłby w ra­
mach ćwiczeń kontrolnych opra­
cowanie ich a po weryfikacji u- 
dostępnić w postaci publikacji.

Zmiana zasad promowania w 
odniesieniu do szkoły podstawo­
wej. umożliwiająca przechodzenie 
do klas programowo _ wyższych, 
wymaga — moim zdaniem — pe­
wnych obwarowań, aby cel przy­
świecający tej propozycji zośtal 
osiągnięty. -

Proponowałbym ograniczenie 
ilości ocen niedostatecznych u- 
prawniających do przejścia do na­
stępnej klasy maksymalnie de 
dwóch, jeżeli — oczywiście — nie 
powtarzają się one z danego 
przedmiotu drugi raz. Powtórze­
nie się oceny niedostatecznej u- 
niemożliwiać powinno promocję, 
bez względu na ilość dwójek. Na­
silić należałoby działania zmie­
rzające do wyrobienia wśród Ucz­
niów właściwych motywacji u- 
ezenia się, wprowadzając to za­
gadnienie szerzej do programów 
działania organizacji uczniow­
skich. Wydaje Się. że elementem 
dopingującym mogłoby być wpro­
wadzenie rywalizacji i współza­
wodnictwa w zdobywaniu odpo­
wiednich proporców i nagi‘ód.

Jednocześnie proponowałbym 
rozbudowę skali ocen, w której 
ocena dobra stanowić będzie „oś 
symetrii”. Zagadnienie to pragnę 
przedstawić szerzej, jako ciąg 
dalszy ■ dotychczasowej dyskusji 
na ten temat.

Z badań i obserwacji, które po- 
daje prasa zawodowa, wynika, że 
gros, całej populacji stanowią o- 

as to młodzież? Jeśli w tym o- 
kresie będzie zmniejszony wymiar 
tych godzin, to trudno przyjąć, 
że resztę czasu młodzież w pełni 
wykorzysta na naukę (pamiętać 
należy, iż jest to młodzież w wie­
ku 19—22 lata i mając nadmiar 
czasu nie kontrolowanego, wol­
nego, nie zawsze spędzi go poży­
tecznie). Na pewno będzie korzy­
stniej, by młodzież w tym czasie 
uczyła się w sposób zorganizowa­
ny.

W dotychczasowym systemie 
egzaminów dojrzałości, kiedy na­
uka kończy się w kwietniu, a eg­
zaminy przeprowadza się w maju 
1 w pierwszych dniach czerwca, 
młodzież ma nadmiar wolnego 
czasu,,a niezdająca egzaminu doj­
rzałości — o dwa miesiące wcze­
śniej kończy naukę i pozostaje 
„wolna” (nie wykorzystane rezer­
wy). Rzecz oczywista, że zjawi­
sko to odnosi się do szkół zawo­
dowych.

Co mają robić w tym czasie, s 
więc przed ponad pół roku, nau­
czyciele, którzy zakończyli nau­
czanie w styczniu? Brak pracy, 
względnie praca w niewielkiej li­
czbie godzin, nie wpłynie dobrze 
na samopoczucie nauczyciela, je­
go sytuację materialną (odpadają 
często godziny ponadwymiarowe 
nauczycieli przedmiotów zawodo­
wych, których z trudem pozysku­
je się i utrzymuje w szkole itp.). 
Bezczynność tych nauczycieli, 
często ludzi o wysokich kwalifi­
kacjach, będzie zjawiskiem bar­
dzo niekorzystnym. Zagospodaro­
wanie ich czasu w szkole może 
być zasugerowane (opieka i urzą­
dzeni® pracowni, doskonalenie, 
nadzór nad praktykami, coś tam 
jeszcze), ale będzie to tylko fik­
cja.

W szkołach zawodowych, któ­
rych celem jest solidne przygoto­
wanie kadry dla potrzeb gospo­
darki narodowej, skracanie nau­
czania przedmiotów zawodowych 
o pół roku jest zjawiskiem nieko­
rzystnym.

musi klasę powtarzać, chociażby 
nawet z Innych przedmiotów 
miał oceny dobre. Zniechęca to 
do przedmiotu, do nauki w ogóle.

Umożliwienie prżejścia do na­
stępnej klasy ż oceną niedostate­
czną z jakiegoś przedmiotu było­
by, uważam osobiście, wielkim 
dobrodziejstwem nie tylko dla sa­
mego ucznia, który nie zawsze jest 
jednakowo uzdolniony we wszy­
stkich kierunkach, lecz i dla ro­
dziców i dla całego społeczeństwa. 
Trzeba pamiętać, że uczeń uczę­
szcza do szkoły nie tylko po to, 
by zdobywać wiedzę, lecz i po to, 
żeby nauczyć się samodzielnego 
poszukiwania wiedzy, stałego jej 
uzupełniania.

Bywa, ż® słabi waniowie ęfca- 
zują się w pracy bardzo dobry­
mi fachowcami. Znamy takich, 
którzy w szkole mieli trudności 
i groziło im pozostanie ntk rok 
następny w tej samej klasie, ą 
którzy, dzięki mądrym i dobrym 

ióbnfcy ® przeciętnych zdolnoś­
ciach. inteligencji, pracowitości i 
zaangażowaniu w nauce. Ocenia­
my ich oceną: dobry. Pozostałą 
młodzież można podzielić na dwie 
grupy o cechach i zdolnościach 
poniżej lub powyżej przeciętnych.

W Skali ocen tym dwu gru­
pom odpowiadałyby analogiczne 
oceny; dostateczne lub bardzo do­
bre. Jednocześnie spośród obyd­
wu grup wyłonić można uczniów, 
których osiągnięcia czy cechy nie 
zadowalają nas lub przeciwnie 
Dla niezadowalających w skali 
ocen dysponujemy ocena niedo­
stateczną, a dla widocznie wyróż- 
mających się nie dyspon niemy 
już — powyżej bardzo dobrej —- 
żadną. Ponieważ znaczenie okre­
ślenia dobry i tradycyjny zapis 
cyfrowy głęboko tkwią w świa­
domości społecznej, dodanie cyf­
ry sześć, jako odpowiednika wy­
sokiej oceny uzdolnień i praco­
witości, nie wprowadziłoby od­
czuwalnego zamieszania w syste­
mie klasyfikacji.

Poszerzenie skali ocen w spo­
sób istotny wyeliminuje znaki po­
mocnicze szeroko stosowane w 
praktyce pedagogicznej, które — 
śmiem twierdzić — mają istot­
ny udział w niepowodzeniach dy­
daktyczno-wychowawczych mło- 
dz;eży szkolnej.

Propozycje przedstawione wy­
żej wynikają z troski o unowo­
cześnienie warsztatu pracy nau­
czyciela i prawidłowość pracy dy­
daktyczno-wychowawczej.

EUGENIUSZ WARECKI
Krasne Lasocice

W szkołach zawodowych, zwła­
szcza zaś w zespołach szkół czę­
sto placówki te są jedno- lub dwu- 
ciągowe. W tej sytuacji tworze­
nie, sugerowanych w projekcie, 
grup liczących od 20 do 25 ucz­
niów, z języka obcego lub innych 
przedmiotów wybranych do egza­
minu dojrzałości lub występują­
cych na egzaminach wstępnych 
na wyższe uczelnie — jest nie­
realne. Zdarza się, że określony 
przedmiot wybiera jeden lub kil­
ku uczniów z kląsy. Można i tak 
uczyć, ale czy nie jest to marno­
wanie sił i środków?

Wydaie się celowe stworzenie 
w szkołach zawodowych szans 
Składania egzaminu dojrzałości w 
drugiej części — z wybranego 
przedmiotu zawodowego. Przy­
gotowanie i obrona pracy dyplo­
mowej z przygotowania zawodo­
wego, jako warunek ukończenia 
szkoły średniej, nie w pełni daje 
młodzieży szansę ■ wykazania się 
wiedzą i umiejętnościami z wielu 
przedmiotów zawodowych.

Obecnie obowiązujący regula­
min egzaminów dojrzałości był o- 
pracowany pod kątem przygoto­
wania młodzieży do studiów wyż­
szych przez licea ogólnokształcą­
ce. Od tej strony jest on słuszny 
i nie można go negować w szko­
łach zawodowych, gdyż daje jed­
nakowe uprawnienia uczniom 
wszystkich typów szkół średnich 
Ale też trzeba brać pod uwagę 
fakt, że tylko niewielka część ab­
solwentów szkół zawodowych po­
dejmuje studia wyższe. Dlatego 
ci, którzy nie zamierzają studio­
wać, powinni mleć szansą wybo­
ru przedmiotu zawodowego do 
drugiej części egzaminu dojrzało­
ści.

Wprowadzenie dodatkowo w 
drugiej części egzaminu dojrzało­
ści propedeutyki nauki o społe­
czeństwie, uważamy w pełni za 
uzasadnione.

NAUCZYCIELE 
Zespołu Szkól Zawodowych nr 1 

w Rzeszowie

nauczycielom, zdołali jednak u- 
kończyć szkołę. Zachęceni powo­
dzeniem, „przełamywali się” stop­
niowo, stawali się coraz lepszymi 
uczniami. Dziś są na wysokich 
stanowiskach, są nauczycielami, 
nawet naukowcami. Są ludźmi 
oażytecznymi w całym tego sło­
wa znaczeniu. A co byłby z tego 
za pożytek, gdyby ich zniechę­
cono do nauki, gdyby ich „dwój­
kami” i pozostawieniem w tej sa­
mej klasie na rok następny — 
całkowicie załamano?

Jestem więc osobiście za takimi 
Zmianami, które mogą się w ja­
kimś stopniu przyczynić do tego, 
by uczeń w szkole uczył się co­
raz lepiej nie z przymusu 1 na 
skutek strachu przed wiszącymi 
nad jego głową dwójkami, lecz z 
własnej woli i chęci.

walenty jarecki
Konopnica 

wój. sieradzkie

Zakończona została kolejna 
edycja konkursu „Zakład 
pracy pomaga szkole”, orga­

nizowanego przez Centralną Ra­
dę Związków Zawodowych, Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa­
nia, Zarząd Główny Zwąizku Na­
uczycielstwa Polskiego oraz re­
dakcję „Głosu Pracy”. 23 stycz­
nia bieżącego roku, w gmachu 
ZG ZNP, odbyła się narada pod­
sumowująca wyniki konkursu 
oraz poświęcona dalszemu zacie­
śnieniu współdziałania zakładów 
pracy i szkół w socjalistycznym 
wychowaniu dzieci i młodzieży — 
w świetle wdrażanej reformy sy­
stemu edukacji narodowej.

W naradzie uczestniczyli dzia­
łacze gospodarczy i społeczni za­
kładów pracy, członkowie komi­
tetów opiekuńczych nad szkołami 
i innymi placówkami oświatowo- 
-wychowawczymi, nauczyciele i 
dyrektorzy szkół, działacze związ­
kowi, przedstawiciele WRZZ oraz 
kuratoriów oświaty i wychowa­
nia, przedstawiciele Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Polskiej, 
Związku Harcerstwa Polskiego, 
TPD; TKKŚ, prasy, radia i tele­
wizji oraz liczne grono przedsta­
wicieli zakładów pracy nagrodzo­
nych i wyróżnionych w konkur­
sie.

Obecni też byli zaproszeni go­
ście: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Władysław Kata, minister 
oświaty i wychowania — Jerzy 
Kuberski, sekretarz CRZZ — 
Stanisław Lewandowski, redak­
tor naczelny „Głosu Pracy” —■ 
Wiesław Rogowski. Naradę pro­
wadził prezes ZG ZNP i przewod­
niczący Centralnej Komisji Kon­
kursu „Zakład pracy pomaga 
szkole” — Bolesław Grześ.

ilka zdań o samym konikur- 
ŁM sie. Jest on jedną z form roz- 
■ • wijania społecznego frontu 
pomocy szkole i innym placów­
kom oświatowo-wychowawczym 
w wychowywaniu dzieci i mło­
dzieży. Uczestniczące w konkur­
sie zakłady pracy swoim działa­
niem raz jeszcze potwierdziły za­
angażowany, serdeczny stosunek 
do sprawy edukacji młodego po­
kolenia. Konkurs stał się zarazem 
formą udziału załóg pracowni­
czych w dyskusji nad założenia­
mi reformy edukacji narodowej i 
wykazał najwymowniej, że spra­
wę tę ogół ludzi pracy traktuję 
jako ogólnonarodową, w realiza­
cji której nie powinno zabraknąć 
zakładów pracy i związków za­
wodowych.

W konkursie uczestniczyło 1545 
zakładów pracy obejmujących 
opieką 2710 szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych na 
terenie całego kraju. Do elimina­
cji centralnych zgłoszono 99 za­
kładów, a komisja konkursowa 
przyznała nagrody i wyróżnienia 
21 zakładom.

Puchar przewodniczącego Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych, nagrodę I stopnia oraz dy­
plom uznania zdobyła Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego „PZL- 
-Rzeszów”, a puchar ministra 
oświaty i wychowania, również 
nagrodę I stopnia i dyplom uzna­
nia — Kopalnia Węgla Kamien­
nego „Nowa Ruda”, województwo 
wałbrzyskie. Ponadto 13 zakładów 
otrzymało nagrody II stopnia oraz 
dyplomy uznania, a 6 — wyróż­
nienia i dyplomy uznania. 27 
WRZZ oraz kuratoriom cświaty i 
wychowania przyznano dyplomy 
uznania 1 pamiątkowe puchary.

Centralna . Komisja Konkurso­
wa bardzo wysoko oceniła róż- 

, norodną i wielostronną działal­
ność zakładów pracy — na rzecz 
szkół — zgłoszonych do konkur­
su i eliminacji centralnych. Ja­
kiego to była rodzaju działalność?

Zakłady okazały dużą pomoc w 
tworzeniu i wyposażaniu gabine­
tów oraz pracowni szkolnych, sal 
gimnastycznych, świetlic, boisk 
sportowych, placów zabaw itp. 
Inaczej mówiąc, przyczyniły się 
do wydatnego wzbogacenia ma­
terialno-technicznych warunków 
kształcenia l wychowania mło­
dzieży.

To, oczywiście, nie wszystko. 
Jak stwiedżono, konkurs spowo­
dował wyzwalanie ciekawych 
oryginalnych - Inicjatyw i form 
pracy. Oprócz wyróżnionych za­
kładów pracy celowały w tym 
Wojewódzkie Rady Związków Za­
wodowych oraz kuratoria oświa­
ty "wychowania.

Kilka konkretnych przykładów 
pomocy dla szkół. Zakłady 
„Emit” w Żychlinie, woje­

wództwo płockie, pomogły Zespo­
łowi Szkół Zawodowych nr 1 w 
Żychlinie zorganizować nowocze­
sną pracownię automatyki i elek­
troniki, wyposażyć ją w pomoce 
naukowe i sprzęt potrzebny do 
prowadzenia zajęć z przedmiotów 
zawodowych i technicznych. Po­
moce te zostały wykonane — w 
czynie społecznym — przez 48 pra- 
cowników-robofrników, brygadzi­
stów, techników i inżynierów. 
Ponadto zakładowy Klub 'Tech­
niki i Racjonalizacji objął opie­

ką szkolny klub techniki 1 racjo­
nalizacji.

Duży udział mają zakłady pra­
cy w materialnym i organizacyj­
nym wspieraniu działalności, kul­
turalnej, turystycznej i sporto­
wej szkół, w rozwijaniu działal­
ności Związku Harcerstwa Pol­
skiego. Odnotować też trzeba po­
moc w organizowaniu opieki le­
karskiej, dożywiania i wypoczyn­
ku dzieci, roztaczanie opieki nad 
sierotami, wychowankami domów 
dziecka.

I tak laureaci konkursu — 
WSK ..PZL-Rzeszów” i Kopal­
nia Węgla Kamiennego „Nowa 
Ruda” szeroko rozwinęły pomoc 
dla sierot, objęły patronatami do­
my dziecka, ufundowały — z do­
browolnych składek pracowni­
ków — szereg książeczek miesz­
kaniowych z pełnym wkładem. 
Pracownicy tych zakładów zapra­
szają wychowanków do swoich 
domów na święta lub wakacje.

Kopalnia „Nowa Ruda" patro­
nuje 6 szkołom i 3 przedszkolom. 
Pomaga tym placówkom organi­
zować różnorodne zajęcia rekrea­
cyjne i kulturalne. Między inny­
mi udostępniła basen na naukę 
pływania, z której skorzystało 
1500 dzieci, wybudowała lodowi­
sko, zakupiła sprzęt sportowy, po-
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mogła w zorganizowaniu dwóch 
turnusów nieobozowego lata, wie­
lu wycieczek turystyczno-krajo­
znawczych oraz amatorskiego 
klubu filmowo-telewizyjnego w 
Zasadniczej Szkole Zawodowej.

Ogromne znaczenie ma pomoc 
zakładów w preorientacji i po­
radnictwie zawodowym, w propa­
gowaniu zawodów robotniczych, 
w organizowaniu uczniowskich 
prac fizycznych i społecznie uży­
tecznych na rzecz szkoły, środo­
wiska, zakładu pracy, miejsca za­
mieszkania itp. Dzięki temu ucz­
niowie i nauczyciele mieli okazję 
zaznajomić się z tradycjami 1 per­
spektywami rozwojowymi zakła­
dów, z ich działalnością społecz­
no-gospodarczą, z pracą organi­
zacji partyjnych, związkowych, 
samorządów robotniczych.

Dla przykładu — Fabryka Ło­
żysk Tocznych w Kraśniku po­
mogła podopiecznym szkołom 
zorganizować poradnictwo zawo­
dowe, udostępniła informatory o 
możliwościach zdobycia zawodu, 
zatrudnienia i warunkach pracy 
w fabryce, delegowała swoich 
pracowników na lekcje wycho­
wawcze, przeprowadzała badania 
przydatności do zawodu wśród 
uczniów ostatnich klas w pod­
opiecznych szkołach podstawo­
wych.

Przykłady można by mnożyć. 
Oczywiście, ze swej strony i na 
miarę możliwości szkoły starają 
się odwzajemniać. Kadra pedago­
giczna wielu z nich pomaga za­
kładom w organizowaniu różnych 
form dokształcania i doskonalenia 
załóg pracowniczych, w upow­
szechnianiu wiedzy społeczno-po­
litycznej, ekonomicznej i pedago­
gicznej. Uczniowie brali udział w 
pracach społecznie użytecznych, 
w zakładowych uroczystościach, 
przygotowywali koncerty, dedy­
kowane pracownikom zakładu 
opiekuńczego itp.

Trzeba dodać, te uzyskanie ta* 
dobrych rezultatów w konkursie 
było możliwe dzięki pomocy i za­
angażowaniu wojewódzkich in­
stancji związkowych oraz kurato­
riów oświaty i wychowania. Kon­
kurs zyskał też pełne poparcie 
wojewódzkich, miejskich, gro­
madzkich 1 zakładowych organi­
zacji partyjnych.

W czasie narady przedstawi­
ciele nagrodzonych i Wyróż­
nionych zakładów pracy 

otrzymali z rąk ministra oświaty 
i wychowania, Jerzego Kuber­
skiego oraz sekretarza CRZZ, 

Stanisława Lewandowskiego — 
pamiątkowe puchary i dyplomy 
uznania.

„Dobra szkoła, dobra oświata 
mogą powstać tylko zbiorowym 
wysiłkiem” — powiedział w swo­
im wystąpieniu minister Jerzy 
Kuberski. Dlatego tak ważny jest 
udział zakładów pracy w dziele 
pomocy szkole w wychowywaniu 
młodego pokolenia. Teza o wy­
chowującym społeczeństwie bę­
dzie tylko wtedy prawdziwa i 
realna, jeśli wezmą ją sobie do 
serca zakłady pracy. Uczestnicy 
konkursu są najlepszym przykła­
dem, że tak właśnie może być. 
Oczywiście, świadczenia zakład 
pracy — szkoła muszą być wza­
jemne. Można oczekiwać, że jeśli 
praktyka pomocy szkole będzie 
szersza — szkoła będzie lepsza. 
Dlatego należy gorąco zachęcać 
zakłady pracy do nieustawania W 
działaniu na rzecz szkół.

Na program narady złożył się 
również obszerny referat dyrek­
tora generalnego Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, Stanisła­
wa Bohdanowicza, który omówił 
główne kierunki współdziałania 
szkół i zakładów pracy w urze­
czywistnianiu celów socjalistycz­
nej edukacji młodych pokoleń.

Konkluzją tego referatu jest 
stwierdzenie, że rezultaty współ­
działania związków zawodowych 
i zakładów pracy z władzami 
oświatowymi i szkolnictwem są 
bardzo owocne. Stanowią one 
dobrą prognozę dla podejmowa­
nia znacznie ambitniejszych i roz- 
leglejszych zadań w dziele wy­
chowania młodzieży. Wszystkie 
ogniwa ruchu zawodowego, wszy­
stkie zakłady 1 możliwie najszer­
szy krąg ludzi pracy mogą przy­
czyniać się do kształtowania sze­
rokiego społecznego ruchu na 
rzecz wspomagania procesów so­
cjalistycznej edukacji młodych 
generacji. Aktywność pedagogicz­
na klasy robotniczej, ogółu pra­
cujących, stanowi niewątpliwie 
szczególnie ważną przesłankę jed­
ności działania szkoły 1 społe­

czeństwa. Angażowanie się zakła­
dów pracy w działalność oświa­
towo-wychowawczą — to także 
istotny czynnik w urzeczywist­
nianiu celów reformy systemu 
edukacji.

W oparciu o referat rozwinęła 
się żywa, bogata dyskusja. Zabie­
rający głos dzielili się doświad­
czeniami z zakresu współdziała­
nia ze szkołami, przedstawiali 
swój dorobek na tym polu i za­
mierzenia.

Podsumowania dyskusji doko­
nał sekretarz CRZZ, Stanisław 
Lewandowski. Stwierdził on mię­
dzy innymi, że ruch pomocy za­
kładów pracy dla szkół służy jed­
nocześnie umacnianiu autorytetu 
szkoły 1 nauczycieli, jest to naj­
lepsza forma realizacji hasła rzu­
conego na VII Plenum PZPR. 
Rozwój tego ruchu powinien stać 
się troską wszystkich instancji 
związkowych, rad zakładowych, 
każdego zakładu pracy. Ma to 
ogromne znaczenie zwłaszcza 
obecnie, w przededniu reformy 
systemu edukacji narodowej. Po­
moc zakładów jest konieczna i w 
zakresie wyposażania szkolnych 
pracowni, i w zakresie realizacji 
nowych programów.

Sekretarz Stanisław Lewan­
dowski złożył serdeczne gratula­
cje wszystkim organizatorom i 
uczestnikom konkursu „Zakład 
pracy pomaga szkole” oraz ży­
czenia prawdziwej satysfakcji z 
tego działania, a w podzięce — 
uśmiechu dzieci.

(W bieżącym roku konkurs 
„Zakład pracy pomaga szkole” zo­
stał również ogłoszony. Warunki 
konkursu opublikowano w 19 nu­
merze „Głosu Pracy” z 23 stycz­
nia 1978 roku).

ALICJA TROSCIANKO
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DZIECI SPECJALNEJ TROSKI
Przed kilku dniami odbyło się 

posiedzenie Sejmowej Komisji 
Oświaty i Wychowania, na któ­
rym omawiano problemy szkol­
nictwa specjalnego. Jest to ta 
dziedzina naszej działalności, 
która nie jest bliżej znana szer­
szym kręgom społeczeństwa z 
uwagi na dość skromny jej za­
sięg. W całej populacji uczniów 
nieznaczny jest wskaźnik mło­
dzieży. z odchyleniami od nor­
my, przeciętnie 3—4 proc, każ­
dego rocznika.

Jest to jednak ten rodzaj szkol­
nictwa, który ma ogromne spo­
łeczne znaczenie. Prowadzimy 
cztery rodzaje szkół dla tej mło­
dzieży: szkoły specjalne dla dzie­
ci opóźnionych w rozwoju, szko­
ły dla dzieci i młodzieży pozba­
wionej wzroku lub niedowidzą­
cej oraz dla dzieci głuchych lub 
niedosłyszących, wreszcie ośrod­
ki szkolno-wychowawcze reso­
cjalizacyjne dla młodzieży niedo­
stosowanej społecznie.

W dwóch co najmniej dziedzi­
nach mamy poważne osiągnięcia 
i stawia to nasz kraj oraz system 
oświatowy na czołowym miejscu 
w Europie. Mam tu na myśli 
szkolnictwo dla dzieci niewido­
mych i głuchych oraz niedowi­
dzących i niedosłyszących. Każde 
dziecko jest u nas zarejestrowa­
ne, każdemu gwarantujemy do­
stęp do szkoły. W tej chwili ja­
ko jeden z nielicznych tylko kra­
jów prowadzimy szkolnictwo 
średnie dla młodzieży niewidomej 
i głuchej.

Chcę w tym miejscu podkre­
ślić, iż z pomocą przychodzą tu 
nam. różne instytucje, jak Polski 
Związek Niewidomych i Polski 
Związek Głuchych, komitety 
opiekuńcze, a także społeczeństwo 
oraz liczną grupy, osób, ząintcre- 
sowanych. rozwojem szkolnictwa 
specjalnego.

Ze szkolnictwem dla opóźnio­
nych w rozwoju łączy się kilka 
problemów, każdy o odrębnej 
specyfice. Grupuje ono bardzo 
zróżnicowaną młodzież: z lekki­
mi opóźnieniami w rozwoju, z 
głębokim upośledzeniem oraz ta­
kim, które zakwalifikować można 
jako pośrednie między tymi dwo­
ma. Rozwijamy dla tej młodzie­
ży szkolnictwo specjalne, pro­
blem jednak w tym, że zupełnie 
dobrze funkcjonuje ano w mia­
stach, natomiast wieś jest pod 
tym względem opóźniona. Trud­
ność, przed którą obecnie stoi- 
my, to objęcie wychowaniem to 
tych placówkach wszystkiej mło­
dzieży wiejkiej opóźnionej w roz­
woju.

Dziś w szkołach specjalnych, 
klasach i oddziałach specjalnych 
uczy się 80 proc, dzieci, u któ­
rych stwierdzono opóźnienia w 
rozwoju. Stoi więc przed nami 
zadanie — było to mocno akcen­
towane na posiedzeniu Komisji 
Sejmowej — stworzenia takiej 
sieci szkól specjalnych, która 
gwarantowałaby pełną szansę do­
stania się do nich wszystkiej mło­
dzieży z anomaliami w rozwoju. 
Dlatego też w trakcie realizacji 
kolejnych etapów reformy szkol­
nej musimy zastanowić się nad 
tym, jak rozwiązać ten dość 
skomplikowany organizacyjnie 
problem. Gmina jest tu za małym 
rejonem dla tego typu szkol­
nictwa, muszą powstawać szkoły 
specjalne o zasięgu kilku gmin 
lub regionu, co przede wszyst­
kim dotyczyć powinno szkól dla 
niewidomych i głuchych. I. nad 
tym będziemy pracować. Sejmo­
wa Komisja Oświaty i Wycho- i 
wanta aprobowała przedstawio­
ne przez nasze ministerstwo kie­
runki.

Na koniec chclalbym poinfor­
mować słuchaczy, iż posłowie 
wypowiadali się z wysokim 
uznaniem o pracy nauczycieli 
szkolnictwa specjalnego. Chciał- 
bym bardzo serdecznie pogratu­
lować koleżankom < kolegom tej 
oceny i przyłączyć się do podzię­
kowań, jakie w czasie obrad pod 
Waszym adresem podły.
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W dniu 21 grudnia 1977 roku 
odbyła się w Kolnie (wo­
jewództwo łomżyńskie) 

konferencja sprawozdawcza Ra­
dy ' Zakładowej. Uczestniczy­
li w niej: kol. Stefan Radom­
ski — przedstawiciel Zarządu 
Głównego ZNP, tow. Ireneusz 
Skrodzki — I sekretarz Komite­
tu Miejsko-Gminnego PZPR, kol. 
Tadeusz Siwik — inspektor oś­
wiaty i wychowania w Kolnie, 
kol. Mirosław Moraczewski — 
kierownik Oddziału ZG ZNP w 
Łomży, członkowie Plenum Rady 
Zakładowej, prezesi, wiceprezesi 
ognisk, dyrektorzy szkół z terenu 
miasta i gminy Kolno. z

Rada Zakładowa działa w te­
renie położonym na północnych 
krańcach województwa łomżyń­
skiego. Warunki pracy nie są ła­
twe, mimo to rada pracuje ak­
tywnie i systematycznie, stara się 
rzetelnie załatwiać każdą nauczy­
cielską sprawę. Działalnością swą 
obejmuje ona sześć ognisk, w tym 
trzy miejskie i trzy wiejskie.

Długoletni wiceprezes Rady 
Zakładowej, a obecnie instruktor 
Oddziału ZG ZNP w Łomży — 
kol. Stanisław Ferenc przewod­
niczył obradom na zorganizowa­
nej konferencji. Kolega Edward 
Chlebus, ponad dwadzieścia lat 
kierujący Radą Zakładową, zło­
żył sprawozdanie z jej pracy za 
okres od 27 lutego 1976 roku do 
20 grudnia 1977 roku.

Rada Zakładowa w Kolnie sku­
pia 308 członków, w tym 176 nau­
czycieli, 20 pracowników admini­
stracyjnych, 98 pracowników ob­
sługi, 14 emerytów. W okresie 
sprawozdawczym przydzielono 37 
osobom zapomogi bezzwrotne z 
funduszu związkowego na sumę' 
17 500 złotych. 45 000 złotych 
przydzielono 38 osobom w formie 
zapomogi z funduszu zdrowotne­
go. Materialna pomoc dla emery­
tów zamyka się w granicach 8300 
złotych. PKZP przyznała 294 
członkom pożyczki na łączną sumę

sMHSiMMaaHtaiMMBnBSMaaaMMBMManai

Komitet ten działa już od ro­
ku. Jego celem jest uczczenie 
100 rocznicy urodzin wybit­

nego pisarza, działacza społecz­
nego, lekarza, pedagoga, którego 
życie stanowi symbol prawdziwe­
go wychowawcy, symbol umiło­
wania dziecka. Protektorat nad 
obchodami objął prezes Rady Mi­
nistrów, Piotr Jaroszewicz. Na 
wniosek PÓlski rocznica urodzin 
Janusza Korczaka wpisana zosta­
ła do calendarium UNESCO na 
rok 1978.

Komitet — którego przewodni­
czącym jest minister oświaty i 
wychowania, Jerzy Kuberski — 
opracował bogaty program obcho­
dów na lata 1978—1979. Wstępem 
do obchodów było seminarium 
pedagogiczne dla przedstawicieli 
placówek imienia Janusza Kor­
czaka na temat twórczego zasto­
sowania w pracy opiekuńczo-wy­
chowawczej i oświatowej jego do­
robku pedagogicznego. Semina­
rium odbyło się w dniach 14—15 
listopada, w gmachu Zarządu Głó­
wnego ZNP w Warszawie (patrz 
„Głos Nauczycielski” z 27 listopa­
da 1977 roku).

24 stycznia bieżącego roku od­
było się kolejne posiedzenie Pre­
zydium Komitetu, dla ustalenia, 
programu Międzynarodowej Se­
sji Naukowej poświęconej Janu­
szowi Korczakowi. Obradom prze­
wodniczył minister Jerzy Kuber­
ski.

Prezydium ustaliło, że sesja 
zorganiozwana zostanie w War-

Nie codzienny jubileusz S0-let­
niej, nieprzerwanej pracy w ZNP 
obchodził niedawno znany w wo­
jewództwie bielskim działacz 
związkowy, pedagog i społecznik, 
kolega ANTONI CWIERTNIA.

Urodził się 1 listopada 1903 ro­
ku w Kętach jako syn rze­
mieślnika. W 1917 roku ukończył 
szkolę ludową w Kętach i pod­
jął naukę w Seminarium Nau­
czycielskim w Białej, które ukoń­
czył w roku 1922. Od tego roku 
rozpoczyna swój długi okres pra­
cy zawodowej i związkowej. W 
1924 roku składa egzamin kwali­
fikacyjny, a dziesięć lat później 
kończy, jako ekstern, Wyższy 
Kurs Nauczycielski w Krakowie, 
z zakresu matematyki i fizpfci.

Pracę zawodową rozpoczął w 
Szkole Powszechnej w Gilowi­
cach. W czasie okupacji praco­
wał w Szkole Powszechnej w 
Wieprzu. W 1946 roku objął sta­
nowisko kierownika Szkoły Pod- 
stawowej nr 3 w Żywcu i funk­
cję tę pełnił do przejścia na 
emeryturę w 1969 roku.

2342 tys. złotych, a. ponadto czte­
ry pożyczki mieszkaniowe w kwo­
cie 70 tys. złotych. 17 osobom 
przyznano zasiłki statutowe w 
wysokości 9158 złotych. Wszyst­
kie potrzeby w tym zakresie zała­
twiono pozytywnie. 18 osób sko­
rzystało z leczenia sanatoryjnego, 
45 członków — z wczasów wypo­
czynkowych. Świadczono pomoc 
materialną dzieciom nauczyciel­
skim z funduszu socjalnego, po­
krywając odpłatność za wczasy i 
turystykę. Na, imprezy kulturalno- 
oświatowe wydano 17 252 złote.

KAMPANIA

W £OGNIWACH *

PO RAZ
PIERWSZY
O KOLNIE

Realizacja funduszu socjalnego 
wyglądała następująco: świadcze­
nia w naturze emerytom — 12 000 
złotych; wczasy dla dzieci człon­
ków związku — 9757 złotych; im­
prezy kulturalno-oświatowe, wy­
cieczki '— 45 000 złotych; opłaty 
za wczasy wypoczynkowe — 
195 676 złotych.

Jedną z cenniejszych akcji by­
ło dokonanie rozpoznawania wa­
runków mieszkaniowych. W wy­
niku tego przeglądu stwierdzono, 
że sytuacja przedstawia się dob­
rze dzięki systematycznemu po­
parciu, którego udzielają nauczy­
cielom, sekretarz Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR oraz in­
spektor oświaty i wychowania.

Wszyscy pedagodzy korzystają 
z Biblioteki Pedagogicznej, • któ-

Z PRAC KOMITETU OBCHODÓW 

100-ROCZNICY URODZIN

JANUSZA
szawie w dniach 11-—14 paździer­
nika 1978 roku. Sesja będzie mia­
ła charakter naukowy i jej prace 
będą zmierzały do:

— ukazania miejsca Janusza 
Korczaka we współczesnej kultu­
rze i pedagogice;

— zbilansowania rezultatów 
dotychczasowych badań, studiów 
i poszukiwań dotyczących spuści­
zny Janusza Korczaka;

— ukierunkowania dalszych ba­
dań i poszukiwań;

— nawiązania bliższych konta­
któw roboczych między osobami 
oraz instytucjami zajmującymi się 
badaniami i popularyzowaniem 
spuścizny Janusza Korczaka;

— rozszerzenia współpracy 
między polskimi 1 zagranicznymi 
ośrodkami prowadzącymi badania 
i popularyzację wiedzy o Januszu 
Korczaku.

W obradach sesji w«amą udział 
pracownicy naukowi szkół wyż­
szych, instytutów, przedstawiciele 
organizacji i związków twórczych

■ptft wiefyi pracy nauczycielskiej

Członkiem ZNP i aktywistą 
jest od 1922 roku, a od roku 1927 
do chwili obecnej pełni różne 
funkcje związkowe przy byłym 
Zarządzie Powiatowym ZNP 
(obecnie Radzie Zakładowej) w 
Żywcu.

Kolega Anloni Cwtertnia upo­
rządkował Kasę Funduszu Po­
śmiertnego ZNP w Żywcu oraz 
założył Klub-Swietlicę ZNP w 
Żywcu, w której organizowano 
kursy dokształcające dla nauczy­
cieli. W latach okupacji poma­
gał wielu koleżankom, które nie 
miały środków do życia. Dzięki 
jego interwencji u niemieckich 
inspektorów, kilka koleżanek 
otrzymało pracę. Kolega Cwier- 
tnia był w czasie okupacji człon­
kiem Związku Walki Zbrojnej, 
przekształconego później w Armię

« sprowadza też książki z Bi­
blioteki Narodowej w Warszawie. 
Biblioteka Pedagogiczna w Kol­
nie zajęła drugie miejsce w kra­
ju, co do ilości wypożyczonych 
woluminów z Biblioteki Narodo­
wej. Studiujący nauczyciele znaj­
dują .więc rzeczywistą pomoc i ra­
dę. Koleżanki Anna Pikulińska 1 
Krystyna Skrodzka sprawnie 
działają w tej, tak potezebnej, 
placówce.

W mieście czynna jest stołów­
ka zakładowa. Korzystają z niej 
nauczyciele z rodzinami.

W okresie sprawozdawczym 
Rada Zakładowa odbyła cztery 
plenarne posiedzenia i 16 zebrań 
Prezydium. Omawiano na nich 
problematykę wynikającą z pla­
nu pracy i z życia. Odbyło się też 
36 konferencji teoretyczno-peda- 
gogicznych. Warto dodać, że 
członkowie Rady Zakładowej są 
prelegentami Uniwersytetu Pow­
szechnego dla Rodziców. Wyra­
zem uznania dla kolnieńskich pe­
dagogów były przyznane im od­
znaczenia państwowe. Jedna oso­
ba otrzymała Tytuł Honorowy 
„Zasłużony Nauczyciel PRL’", 
trzy osoby — Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, 13 o- 
sób — Złoty Krzyż Zasługi, dwie 
osoby — Medal Komisji Eduka­
cji Narodowej, osiem osób —

KORCZAKA
z Polski oraz przedstawiciele or­
ganizacji międzynarodowych, o- 
środków naukowo-badawczych 
zainteresowanych dorobkiem Ja­
nusza Korczaka i jego byłych wy­
chowanków oraz współpracowni­
ków z zagranicy.

W trakcie obrad Międzynarodo­
wej Sesji, a także i po jej zakoń­
czeniu, zorganizowanych zostanie 
szereg imprez:

— otwarcie Izby Pamięci Tra­
dycji i Perspektyw Wychowaw­
czych w Domu Dziecka im. Janu­
sza Korczaka, połączone z odsło­
nięciem Jego popiersia — dłuta 
Xawerego Dunikowskiego;

— otwarcie Izby Pamięci i Tra­
dycji w „Naszym Domu” im. Ma­
ryny Falskiej;

— otwarcie wystawy korczako­
wskiej;

— - spektakl teatralny poświę­
cony Januszowi Korczakowi;

— zwiedzanie Treblinki;
— zwiedzanie Centrum Zdro­

wia Dziecka;
— zwiedzanie Muzeum Getta.

Krajową. Działa pod pseudoni­
mem „Tomasz”.

P@ wyzwoleniu został wybra­
ny na stanowisko prezesa Od­
działu Powiatowego ZNP. Zorga­
nizował Spółdzielnię Nauczyciel­
ską, która w najtrudniejszym 
okresie (1945—1946) zaopatrywa­
ła nauczycieli w niezbędne środ­
ki żywnościowe. Założył także, 
istniejącą do dziś, Kasę Zapomo­
gowo-Pożyczkową Oraz sklep 
księgarsko-papiemiezy, obecny 
„Dom Książki" w Żywcu. Z je­
go inicjatywy powstał w Żywcu 
Wyższy KuTs Nauczycielski, któ­
ry od 1956 roku ukończyło oko­
ło 40 czynnych nauczycieli. Był 
również przewodniczącym komi­
sji weryfikacyjnej dla nauczy­
cieli szkól podstawowych oraz na-

Złotą Odznakę ZNP. Nagrody mi­
nistra i kuratora otrzymało 16 
kolegów.

Stwierdzono twórczą 1 owocną 
współpracę Rady Zakładowej z 
Komitetem Gminnym PZPR oraz 
inspektorem oświaty i wychowa-, 
nia.

W dalszej części zebrania kole­
ga inspektor złożył informację o 
stanie oświaty na tutejszym te­
renie i omówił kierunki jej roz­
woju. W nadchodzących latach 
uruchomione zostaną trzy pełne 
dziesięciolatki, trzy szkoły z kla­
sami I—NI, siedem szkół z kla­
sami I—III. Łączna liczba ucz­
niów wyniesie około 3,5 tys., zaś 
łączna liczba oddziałów 168. Pra­
cować będzie 202 nauczycieli. O- 
koło 1,5 tys. dzieci wymagać bę­
dzie dowożenia. Duży nacisk po­
łoży inspektorat na przygotowa­
nie kadry. Już obecnie kształci 
się na studiach magisterskich 17 
osób, zaś w okresie sprawozdaw­
czym ukończyło studia 10 nauczy­
cieli.

W dyskusji poruszono wiele 
problemów związanych z działal­
nością Rady Zakładowej. Wnio­
skowano zwolnienie prezesów og­
nisk z dwu godzin zajęć społecz­
nych w szkole, objęcie pięciolat­
ków opieką wychowawczą, utwo­
rzenie sekcji emerytów, zorgani­
zowanie bazy wypoczynkowej w 
pobliskim Koźle, doskonalenie 
konferencji teoretyczno-pedago- 
gicznych itp.

Dyskusja wykazała. wielką doj­
rzałość społeczną działaczy, związ­
kowych, ich zaangażowanie, 
twórczą i krytyczną postawę wo­
bec spraw związkowych. Debato­
wano rzeczowo, konkretnie, bez 
„biadolenia”, uwzględniając rea­
lia życia.

Konferencja sprawozdawcza 
przyniosła dużo satysfakcji dzia­
łaczom i stanowiła bodziec do 
dalszych wysiłków.

EDWARD CHLEBUS 
Kolno

Komitet Obchodów 100 roczni­
cy urodzin Janusza Korczaka wy­
słał zaproszenie do szeregu osób 
z zagranicy, reprezentujących 
międzynarodowe i krajowe ośrod­
ki, z prośbą o wejście w skład 
komitetu. W ten sposób komitet 
będzie miał charakter międzyna­
rodowy.

Pierwsze uroczyste posiedzenie 
Międzynarodowego Komitetu Ob­
chodów 100 rocznicy Urodzin Ja- - 
nusza Korczaka odbędzie się w 
Polsce, w czerwcu bieżącego roku, 
w Dniu Dziecka. Na posiedzeniu 
tym,przyjęty zostanie program • 
obchodów.

*
W lipcu bieżącego roku odbę­

dzie się w Zielonej Górze Ogól­
nopolski Zlot Drużyn Korczakow­
skich. Zlot organizowany jest - 
przez Główną Kwaterę ZHP, a z 
jej upoważnienia — przez Szczep 
Drużyn Harcerskich im. Janusza 
Korczaka — „Korczakowcy” w 
Zielonej Górze.

Organizatorzy wysłali do wszy­
stkich drużyn korczakowskich w 
kraju apel o podjęcie wzmożonej 
działalności, której celem powin­
no być jak najpełniejsze poznanie 
sylwetki „Starego Doktora” i wy- . 
korzystanie w pracy elementów 
Jego systemu wychowawczego.

O innych pracach i imprezach 
związanych z obchodami 100 ro- - 
cznicy urodzin Janusza Korczaka 
będziemy informować naszych ■ 
czytelników.

uczycieli uzupełniających egzami­
ny z zagadnień ideologicznych.

Pracę nauczyciela i związkow­
ca łączył z pracą polityczną. Od 
1948 roku jest aktywnym człon­
kiem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, a także członkiem 
Zarządu Kola Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację w 
Żywcu. Obecnie, będąc już na 
emeryturze, sprawuje funkcję 
prezesa Ogniska Nauczycieli 
Emerytów w Żywcu.

Za swe zasługi otrzymał wiele 
nagród i odznaczeń: Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Medal X-lecia Polski Lu­
dowej, Zloty Krzyż Zasługi, 
Złotą Odznakę ZNP, Medal 
XXX-lecia Polski Ludowej, Brą­
zowy Medal „Za zasługi dla 
obronności kraju”, Medal Komi­
sji Edukacji Narodowej.

Z racji jubileuszu życzymy ko­
ledze Antoniemu Cwiertni dłu­
gich lat życia w dobrym zdrowiu 
oraz zadowolenia i sukcesów w 
Jego społecznym działaniu.



CO NOWEGO 
W WYDAWNICIWACH 

S2K01NYCH I PEDAGOGICZNYCH?
W przededniu realizacji pier­

wszego etapu reformy, od­
powiedź na to pytanie u- 

zyskana w naszej „szkolnej oficy­
nie” ma Istotne znaczenie.

Otóż w 1978 roku przewidziane 
test wydanie 600 tytułów o łącz­
nym nakładzie ok. 36 milionów 
egzemplarzy. Będą to , przede 
wszystkim książki autorów, któr 
rzy preferują nowoczesne metody 
nauczania i wyębowania dzieci ś 
młodzieży.

Z zakresu pedagogiki, teorii na­
uczania i wychowania, oświaty u- 
stawicznej oraz organizacji szkol­
nictwa .ukażą się takie publika­
cje jak: „O dobrym wychowaniu 
1 kształceniu’* J. Rudniańsklego, 
wznowiona i rozszerzona książką 
W. Okonia —- „Nauczanie proble­
mowa w szkole współczesnej”. 
Ponadto opracowania zbiorowe? 
„Wychowanie i środowisko, Szko­
lą środowiskowa, Szkoła wycho­
wująca”. Jak widać, będzie więc 
czym podeprzeć działalność wy­
chowawczą, zwłaszcza że rów­
nocześnie ukażą się pozycje z serii 
„Biblioteka Psychologiczna”. Bę­
dą to: „Rola temperamentu w roz­
woju psychicznym” — J. Strelau 
oraz „Rozwój moralny” — H. Mu­
szyńskiego.

W tej grupie książek zaprezen­
towane będą również wartościo­
we przekłady z literatury obcej. 
Z rosyjskiego — „Dydaktyka 
szkoły średniej” N. Daniłowa i N. 
Skatkina; z niemieckiego — „Oso­
bowość socjalistyczna, jej powsta­
nie i rozwój” — G. Neunera; z 
francuskiego — dwie pozycje: 
„Kształcenie równolegle” — G, 
Pocher 1 „Nowoczesność w kształ­
ceniu i wychowaniu”,

W bieżącym roku szczególną ts- 
waga zwrócona jest na sześciolat­
ków. Wydawnictwa pospieszyły z 
pomocą nauczycielom przedszkoli 
i słuchaczom Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego. Przygotowały 
mianowicie dla nich tn.ln. takie 
tytuły jak: „Zanim dziecko zaczs- 
nie czytać” — M. Dmochowskiej; 
„Minimum logopedyczne nauczy­
ciela przedszkola” — G. Demelo- 
w»; „Zbliżamy dzieci przedszkol­
ne do techniki” — J. Wojciechow­
skiego, „Współpraca przedszkola

JEŚLI CHCESZ WYJECHAĆ DO JACHRANKI
W związku z licznymi listami 

członków ZNP dotyczącymi mo­
żliwości leczenia lub wypoczyn­
ku w Zespole Lećzniczo-Wypo- 
czynkowym ŻNP w Jachrance — 
dyrekcja Zespołu uprzejmie In­
formuje, że podstawą do otrzyma­
nia skierowania na leczenie sana­
toryjne jest wniosek o potrzebie 
leczenia uzdrowiskowego, wysta­
wiony przez zakład społecznej 
służby zdrowia, właściwy ze 
względu na miejsce zamieszkania 
lub pracy zainteresowanego. 
Wniosek * skierowanie t»g lecze­
nie uzdrowiskowo należy składać

POEZJA
PsntB AHgMerts BOSKA KOMEPIA 

fwybór). Przełożył EdtsarO Porębo- 
'Kicz. Wstęp i komentarze opracował 
Kalikst Morawski. WyC. Ossolinemo, 
WtOeław 1977, ®. ś*g„ cena 80 st.

proza
Sferaan® Ptotis TARAS RWSARm- 

NICH. Praetożyte starta zięblna, WŁ 
Kraków 1977, e. 15S, eeaa M zł.

AColf Rrajnlekit KARTKI SPORTO- 
WŁ‘ Krafe6® łSi7» B- lł*. ««ńa

SZKICE, OFRACOWA3SŁA 
MONOBRAFIB

J>ns^otyl, wstępem « komentarzem 
wpatrzył Tadeusz Brzostowski. ŁISTT 
CIEMNYCH Mgzow. PIW, Warazs-.va 
»7% a. S53, oena w zł.

z rodzicami”. — Ą. Sawickiej oraz 
„Metodyka wychowania w przed­
szkolu” — praca zbiorowa.

W następnym roku — w związ­
ku z wprowadzaniem reformy — 
ną pierwszym planie znajdą się 
klasy początkowe. W związku z 
tym, w br. w dziąle książek me­
todycznych ukażą się takie pozy­
cje jak: „Nauczanie języka pol­
skiego w klasie I” — praca zbio­
rowa pod redakcją R. Więcków- 
skięgo, „Nauczanie początkowe 
matematyki”, ez. I Z. Semadcnie- 
go, „Przewodnik do „elementarza 
muzycznego” L. Lipskiej i A Ba- 
nasiewicza, „Praca i technika”. 
Poradnik dla nauczyciela klas I— 
III — opracowanie zbiorowe.

Oczywiście równolegle z książ­
kami przygotowanymi specjalnie 
pod kątem reformy, ukażą się i 
inne, tę które mają pomóc na­
uczycielom także w realizacji o- 
becnego programu. I tak poloni­
ści otrzymają trzy nowe tytuły: 
składające się na „Bibliotekę Po­
lonistyki” oraz kilka interesują­
cych opracowań literatury współ­
czesnej jak np. „Polska poezja 
współczesna” — E. Balcerzana, 
„Dramaturgia polska 1945—1975” 
I. Eustachiewicza. Dla nauczycieli 
historii cenną pomocą okążą się 
chyba teksty źródłowe z dziejów 
Polski i świata m,in.: „Od We­
sterplatte do Berlina” w opraco­
waniu T. Tarnogrodzkiego oraz 
— „Między rewolucją franci:-ką 
a rewolucją październikową” D. 
Rusina, T. Witucha. Dla geogra­
fów przygotowano: „Środki wi­
zualne w nauczaniu geografii” —• 
K. Tywońsklego i W. Walesiako- 
wej, „Formy powierzchni Ziemi” 
—■ R. Galona, „Morze oknem na 
świąt” — K. Luksa. Chemicy o- 
trzymają „Metodykę testu chemi­
cznego” — K. Czupiąla. „Naucza­
nie chemii w klasie VII” — M. 
Koniecznej ęraz „Nauczanie che­
mii w klasie VIII” —- J. Soezew- 
skl,

Równocześnie przygotowywa­
ne są nowe poradniki metodyczne 
dla nauczycieli szkół zawodo­
wych. W serii „Biblioteka Metodyk 
Szkolnictwa Zawodowego” uka­
żą się m.iń.: „Nauczanie ekonomii 
polltyeżnej” — J. Jakimczyka, 
„Nauczanie prawodawstwa” R, 

w® właściwej radzie zakładowej 
ZNP, która rejestruje go i wraz a 
zaświadczeniem związkowym 
przekazuje do filii OUPiS ZG 
ZNP. Komisja ZNP d/s lecznic­
twa uzdrowiskowego, działająca 
przy każdej filii OUPiS ZG ZNP, 
przydziela skierowania na lecze­
nie zgodnie z uprzednio dokona­
ną kwalifikacją lekarza konsul­
tanta d/s lecznictwa uzdrowisko­
wego. Wszystkie filio dysponują 
skierowaniami de Jachranki.

Skierowania na wczasy wypo- 
ezynkówe do Jaehranki są roz­
prowadzane na ogólnie obowiązu­

POLSTYKA, FILOZOFIA !
SOCJOLOGIA

feaSatsss Plużafisklt CSEŁOWIEK 8 
MIĘDZY ZIEMIĄ A NIEBEM. WP, ■ 
Warszawa 1977, «. 430, eena SC ał.

Stanisław Markiewicz: WSPOLCZES- । 
NA CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRA­
CJA. MON, Warszawa 1977, s. JtOO, ce­
na 10 zł.

PROBLEMY ŚWIATOPOGLĄDU 
MARKSISTOWSKIEGO. Zbiór opraeo- 
wań pod redakcją Tadeusza M. Jaro­
szewskiego. Kiw, Warszawa 1977, e. 
983, cena 30 zł.

ALBUMY
Mart® S Andrzej Szypowsey: ®©Y- 

nią. Wyd. Sport I Turystyka, Weraza- 
wa 1977, a, 349, cena 940 zł.

HISTORIA
Instytut Marksizmu-Lenlnlzmu pzsy ' 

KC KPZR t HISTORIA KOMUNI­
STYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO. Tom V. Ki W, Warszawa 
1977, s. 717. cena 100 zł.

OKUPACJA I MEDYCYNA. Tra*cS i 
wybór artykułów z „Przeglądu Lękał- । 
aklego — Oświęcim” n lat 1963—197«. 
Wyboru dokonał zespół redakcyjny 
„Przeglądu Lekarskiego — Oświęcim”. 
Ki W. Warszawa 1977. s. 404, cena S5 zł.

Andrzej AjnenMel: OD RZĄDÓW 
LUDOWYCH DO PRZEWROTU MAJO­
WEGO. Zarys dziejów polityczinveb i 
Polski 1918—1926. WP, Warszawa 1077, 1 
e. 470, cena ?S A I

Mfflerą, JNaueąąate tos- 
dowl»Bege” H. PijewskleJ. „Na- 
ucz&nie erganlzscjj i techniki 
handlu” — K, Ostrowskiej i K. 
Pauzęwtea.

W nowo zainlcjonowanym cy­
klu „Małe Formy Metodyczne” u- 
kazywać się będą opracowania 
zawierające rozwiązania 1 wska­
zówki metodyczne dotyczące 
trudniejszych tematów ; działów 
programowych w przedmiotach 
zawodowych.

Tyle nowości dla nauczycieli 
plus jeszcze jedna, związana z 
jetną rocznicą urodzin Janusza 
Korczaka. Z tej okazji ukaże się 
kęiążka A- Slęzakowej o życiu i 
działalności tego wybitnego wy­
chowawcy.

Dla uczniów, którzy chcą zgod­
nie z zainteresowaniami poszerzać 
swą wiedzę — Wydawnictwa wy­
dają 23 uiowych książek popular­
nonaukowych i pomocniczych. Są 
to lektury w językach obcych, 
kilka tomików „Biblioteczki Hi­
storycznej”, „Treny” J. Kocha­
nowskiego w „Biblitece Analiz 
Literackich”, a w „Blbliteczce 
Delty” — tomiki poświęcone za­
gadnieniom fizyki kwantowej, fi­
zyki cząstek elementarnych oraz 
kombinatoryce i zasadzie Dirich- 
letą. W serii „Świąt” zostaną wy­
dane następujące tytuły: „Afry­
ka Zachodnia, Ziemia 1 ludzie” Z. 
Doboslewicza oraz „Krajobrazy 
węgierskie” J. Midzio. Uczniowie 
szczególnie zainteresowani che­
mią będą też mogli skorzystać z 
książek K. Pazdro — „Prawo o- 
kresowości i budowa atomu” oraz 
M. Klyś-Lodzińskiej — „Budowa 
materii w świetle teorii kwanto­
wej”.

Wydawnictwa Szkolne I Peda­
gogiczne niezależnie od wymie­
nionych tu pozycji — przygoto­
wują ponad 30 nowych tytułów 
podręczników ogólnokształcących. 
W tej liczbie — obok podręczni­
ków dla szkoły zreformowanej, 
znajdą się podręczniki wychowa­
nia technicznego w liceum ogól­
nokształcącym, podręczniki dla 
szkół specjalnych I dla pracują­
cych. Na uwagę zasługuje też ok. 
50 nowych podręczników kształ­
cenia zawodowego, które pomy­
ślane są tak, iż służyć mogą za­
równo uczniom szkół zawodowych 
jak i pracownikom różnych grup 
zawodowych. Będą to m.in. ta­
kie książki jak: „Technologia two­
rzyw drzewnych” — praca zbio­
rowa, „Bezpieczeństwo, higiena i 
prawo pracy dla technikum” — 
A. Hansena, „Ekonomika I or­
ganizacja pracy” oz. I. W. Bachal­
skiej, „Pedagogika pracy E. 
Wiatrowskiego.

jących zasadach przez zakłady 
pracy, w porozumieniu z radami 
zakładowymi, podobnie jak do in­
nych ośrodków wypoczynkowych 
ZNP.

W związku t powyższym dyrek­
cja Zespołu Leczniczo-Wypoczyn- 
kowego ZNP w Jachrance uprzej­
mie prosi zainteresowanych Kole­
gów o kierowanie zgłoszeń o 
przydział skierowania na leczenie 
lub wczasy do swoich rad zakła­
dowych ZNP lub kierownictw za­
kładów pracy, a nie bezpośrednio 
do naszego ośrodka.

JERZY BOCHNIA 
dyrektor Zespołu 

Lecznictwa-Wypoczynkowego 
ZNP w Jachrance

Z FUNDACJI Im. ZBIGNIEWA MARCINIAKA
W dniu 24 styczni* 1F78 r. w 

siedzibie Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go odbyło się posiedzenie Komi­
sji Stypendialnej, przyznającej 
coroczną nagrodę im. doc. dr hab. 
Zbigniewa Marciniaka.

Po wnikliwej i wszechstronnej 
anaiizto ocenione .nadesłane pr&- 
ce.

Komisja postanowiła wyróżnić 
prącę magisterską pt. „Działal­
ność Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w województwie kie­
leckim w łatach 1935—1939” kol. 
Kazimierza Mi kody i przyznać 
stypendium za rok 1977.

Praca została napisana pod kie­
runkiem dr. Mieczysława Marko­
wskiego w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Kielcach.

Praca kol. Mikody w pełni od­
powiada regulaminowi stypen­
dium, sna charakte? swiązkowy,

Już od 20 lat

„POZNAJ SWÓJ KRAJ”
W styczniu 1978 r. minęło 2® 

lat od chwili ukazani* się 
pierwszego numeru czaso­

pisma fcrajoznawczo-tucystyezne- 
go „Poznaj swój kraj”. Pięmo 
jest kontynuatorem „Orlego Ld- 
tu”, organu Kół Krajoznawczych 
Młodzieży Szkolnej Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego, któ­
ry w latach 1920—1933 budził l 
rozwijał wśród młodzieży umiło­
wanie ojczystego kraju t pełń* 
zrozumienie Istoty, znaczenia J ce­
lów szkolnego ruchu krąjaznąw" 
czó-turystycznego.

Pismo s miejsca zdobył® tobie 
duże uznanie szerokich rzesz czy­
telników. Tak jest do dziś. Co de­
cyduje o atrakcyjności tego mie­
sięcznika? Sądzę, że sprawi* te 
bogata treść każdego numeru 
„Poznaj ?wój kraj” oraz żywe jej 
ujęcie. Tę właśnie plusy sprawia­
ją, że po pismo to, redagowane 
w latach 1958—1973 pod kierun­
kiem mgr. M. Sobańskiego, a od 
trzech lat mgr J. Kłysjńskięj- 
-Szczubiałkl, sięga chętnie nie 
tylko młodzież, lecz także dorośli 
w kraju i za granicą.

W ciągu dwudziestu lat upow­
szechniania wiedzy ® Polsce^ 
czasopismo świetnie wyczuwa­
ło zainteresowania czytelników w 
kraju i poza jego granicami. Bra­
ło czynny udział w kształtowaniu 
współczesnego oblicza szkolnego 
ruchu krajoznawczb-turystycznę- 
go, który jest integralnym skład­
nikiem systemu edukacji narodo­
wej 1 stanowi ważny element pra­
cy pozalekcyjnej i pozaszkolnej,

Jubilat rozwinął swą działal­
ność przede wszystkim wśród 
młodzieży, popularyzując w tym 
środowisku Istotę i 'podstawowe 
zasady krajoznawstwa i turysty­
ki. Pozyskał dla tych pięknych 
idei młodzież, jej rodziców ©raz 
wielu nauczyciela i wychowaw­
ców, zwłaszcza pełniących fun­
kcję opiekunów SKKT.

Największą zaletą pisma Jeąt 
nieustanne poszukiwania eoraz 
doskonalszych form systemowej 
ekspozycji oblicza naszego kra­
ju. Stąd każdy nieomal z 212 wy­
danych do końca 1977 roku nume­
rów przedstawia interesujący fra­
gment regionu geograficznego, 
wzbogącony rozlicznymi faktami 
przyrodniczymi, historycznymi i 
gospodarczymi. Dzięki temu za­
warte w tych numerąch treści są 
przydatne w nauczaniu wielu 
przedmiotów.

Znaczną poczytnością eieszą ąlą 
bloki tematyczne poświęcona 
działaczom politycznym i boha­
terom narodowym, prezentacji 
•wybitnych pisarzy, poetów, uczo­
nych.

Bogate treści zawiera ęykl ar­
tykułów omawiających ponad 78- 
-letnią historię turystyki studen­
ckiej i prawie 60-letnlą działal­
ność szkolnego ruchu krajoznaw­
czo-turystycznego w Polsoę. Pro­
blematykę te przedstawiają w 
sposób sugestywny doświadczeni 
działacze studenckiej i szkolnej 
turystyki, m.in. Cz. Blajdi, A. 
Czarnowski, T. Gaweł, K. Jate- 
czykowski, Z. Janowska. J. Jaru- 
azowa, J. Kuran, M. Orłowie^ S, 
Pagaczewskl, T. Prua-Wlśnlowsld, 
3. Staśko, K. Staszewski, J, Wę­
grzynowicz i L. Węgrzynowicz.

Na łamach „Poznaj swój kraj® 
znalazło się około 100 ©ptećiw 
Krajomawezo-turyśtyeanyah at­
rakcyjnych tras wycieczek aofofrt- 
nio-niedzielnych >1 1^-dn.iowycJs 
wędrówek Wakacyjnych. Wiele a 
nich odnosi clą do fara* tew. ty- 

badawczy, pś'OtoeaRfe!, * toMe wła­
śnie było życzenie fundatora, za­
służonego pedagoga, badącn 
dziejów oświaty i wychowianto, 
badacza ruchu naucĘrcielśflrieso 
w Polsce doe. dr* hab. Ebi^lwa 
Marciniaka.

Komisja sawladamta mcjto- 
kich zainteresowanych, to w ter­
minie do 15 grudnia 1978 r. przyj­
mowane będą prace magisterskie 
dotyczące działalności nauczyciel­
skiego ruchu zawodowego w Pol­
sce. Będą one kandydowały do 
stypendium za 1978 r.

Prac* kol.. Mikody w pełni ad­
resem Zarządu Głównego Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego, 
Warszawa, ul. Spawwskiego 8/81

ZDZISŁAW WRZESZCZ 
sekretarz komisji

DnsSis prssow* mbóy GrailessM RBW w?2W*-KsSą4»ą’®*e!t" SS-SW W*MMWĄ>
®1. Nowogrodzka S4/9& Nr tsdek?® WJŁ, kwil ®Kl. a-SŁ

powyeh, ąprg»rsl»ow«n3vh praes
ptsm. ■ ",

Duży rezonano wśród eąyteśaś- 
ków zyskiwały ogłaszano przas 
redakcją turntete 1 fcmkugw 
krajapaaskeza. Dotycsjy to czczo- 
gólnlo H ogótaopolskijfe. ftrańio- 
Jów krajoznawpzyeh.

Ńąjiopiej Uwtroww dział to" 
mątyczriy tworzą artykuły doty­
czące architektury i historii sztu­
ki.' Więlą Kdejaca znalazły to® 
problemy oc&rohy naturalnego 
środowisk*. Na podkreślenia za­
sługuje to cykl artykułów’ pióra 
I. Jącyny, drukowanych to MW** 
197ÓT-1977.

RedakeSa miełlęomiik* rsjwo 
Ściśle toapótózlaiala s ' ZHP, 
PTTK, PTSM i ZNP ęr tatotoio- 
niu krajśięriawstwa ! toryetoM 
wśród ’ młodzięty. Wykazywała 
wicią troski o roiswój idoi śęhw* 
ńiak młódziężowych,' ijąj.w&iioj- 
szęś$ Remontu lifrastruktttoy 
szkolnego buęito krajoznawczo- 
teyętycznago.

Łamiwsczone to „Porssd •WÓJ 
kraj” publikacja to* atrdtlSy na 
iwieżoścS i 'aktuąlnośd. K«toy % 
artykułów ję»t sjad&i pgzydatpy w 
pracy krajoznawczą! to Kkoto 
Pom#®ają «»« to-is. ▼ pRingbtor 
wywanlu ą^ptmlo-pledasolAybJ^ 
przedmiotowych 1 ' kómptokao- 
wyęh wycieczek ezkolńybh, doro 
ąanyeh ‘ obcaów toędroiwnyeto, od? 
grywają istotną ®epą w etrganizo- 
wanlu wieerousto gawęd, poka­
zów i ącyjstato krajoznawezycri, 
pn^ehftdł$ »:‘togMChatooitoA 
mocą w totonowanilu eteiałąjno&sl 
SKKT.'

Ha podkreślenie zasługuje fart, 
to redakcja nie szeżądziła nigdy 
miejsca u* prezentowania różnych 
togadnleż wywhowawc^eh. Od­
grywają one we ^-Ja^dwię rozu­
mianym ferajoęnawóśwl® doniosły 
rolą.

g bogactw* samlęsnasweb- 
KPo?naJ swój kraj” tornatów 
każdy nauczyciel, a .właszdto 
dziatoca szkolnego ruchu krajo- 
anaweRortoiryalyczfiego może wy­
brać toki® pozSUwzo-wyeho- 
wąwene treści teraj oamawgtwa, 
formy 1 metody działania, któto 
b dużym pożytkiem trafią do t>- 
myśiów 1 aetre ćłziefii i młodzieży.

Osobiście jako wieloletni ónie- 
kun SKKT im, F.' Dytoswśkieg® 
Technikum Ekonomicznego w 
Tezewto a następnie SKKT Im. Ł. 
Węgrzyńoadtoa Liceum Ękońomi- 
eznegb w Pomsrdu anajdowąłens 
w „Poznaj «Wój kraj” inspira­
cją i wakatótoM dp pracy dydafe- 
tyesno-wychowaweżej, prowadao- 
rse! w aąpeketo la-ajonniwstwa 5 
turystyki. Sądzę, te trwałe <!*- 
menty szkolnego ruchu krajo- 
snawezo-tui-ystycznego whióśły 
organizowane praez SKKT Li­
ceum Kkonomicanego W pozna­
niu l tedakeję „Późnij swój 
kraj" tobie akcję, jak; „Ni tu­
rystyczni ugory , „SżlakSem ety­
kiet pe Wlelkopolsęe”, ogólno- 
potoki* serninariufn krajóEnąwez* 
Inaugurująca obchody 3o-lećia 
szkolnego rueln? krajo3ńawczp- 
-lunwćregnej;® w Polsce, wieCzsr- 
nie* I wystawy ktajtonawc®*, 
upeejalietyóźn* oWskf wędrowne 
redagowanie miesięcznej gazety 
ściennej pft- „Echo SKKT”.

® tokWuto „Poznaj srwój kMij** 
ektepto też treści przydatni to 
prowadzaniu ad przeszło 16 ląt 
wy^ładdw, konwwrisatoriów I ćwl- 
sseA tonenctoyeh dla studentów M 
roira Miądzywydriałowege Stu-
dlum Kultury i Turyatykl Uńś- 
wer«ytotu ka. Adama Mlekiewi- 
eaą. w Powtoniu. Mieełąeeńik te® 
jest ted ad pomocny W prew®- 
dsento wykładów s ptoedmiotu 
łsfcjdiów .krajoznawstwo « gp*- 
iaT*, rąaltaow-ąnego dl* studentów 
YH i IV roku p^agoglJd UAM 

Pewsatow.
E okazji M-letnlej dxia!!atec4sl 

„Posnaj rwój krój” w służbie 
szkolnemu mchowi krajoataW- 
ć®®-tóryiiycffii®mu źyctuę Jubila­
towi śytyatakcjl 3 twóircaej i pd- 
Syieeznęj pracy, wiele Innowacji, 
sympatii s» strony młodzieży i jej 
rodzieów władz oświatowych, 
SNP, PTTK, PTSM, nauczycieli 
i organizacji mlodzieiowych dal’ 
szyeh suteewów w popuiarytowa- 
nta tematyki zawartej w tytule 

was wszelkiej pomyślna 
śei.

doe. dr hafc KAZr*ttER« fttNtK
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II OGÓLNOPOLSKI
MITYNG PŁYWACKI

NAUCZYCIELI
Mistrzostwa pływackie nau­

czycieli, '• organizowane od 
szeregu lat przez Ogródek 

Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych w Warszawie dla wojewódz­
twa warszawskiego zyskały sobie 
powszechne uznanie wśród człon­
ków ZNP.

Sportowa rywalizacja w dwóch 
grupach wiekowych, wspaniała 
atmosfera zawodów i potrzeba 
porównania możliwości warsza­
wskich zwycięzców z nauczycie­
lami innych województw zrodzi­
ły pomysł zorganizowania I O- 
gólnopolskiego Mityngu Pływac­
kiego ZNP, który odbył się w 
Warszawie w 1977 roku.

Zainteresowanie mityngiem, ja­
kie wykazali nauczyciele 1 filie 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych, sprawiło, że impreza 
odbyła się ponownie, w 1978 ro­
ku; tym razem z okazji 33 rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy. Na 
zlecenie ZG ZNP organizatorem 
jej był, w porozumieniu z Radą 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
ZNP, Ośrodek Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych Filia Warsza­
wa.

Reprezentacje 17 filii OUPiS 
Gącznie 160 zawodników) przyby­
ły do Warszawy 21 stycznia br., 
aby wziąć udział w zawodach. 
Fakt, iż żadna reprezentacja nie 
zawiodła, świadczyć może o tym, 
jak duże jest zainteresowanie te­
go typu imprezami.

Warszawa i miesiąc styczeń 
przypominają wszystkim Pola­
kom dni bohaterskich walk o wy­
zwolenie. Minutą ciszy i złoże­
niem kwiatów pod pomnikiem 
Bohaterów Warszawy — uczcili 
nauczyciele pamięć o tych, którzy

zginęli w walce o wyzwolenie 
Stolicy.

Wychodząc naprzeciw postula­
tom zgłaszanym na Plenum ZG 
ZNP w grudniu ubiegłego roku 
— przewidziano w programie im­
prezy, obejrzenie baletu na wo­
dzie w wykonaniu „Warszawskiej 
Syreny” z Pałacu Młodzieży oraz 
skoków do wody w wersji spor­
towej i humorystycznej. Pokaz 
ten spotkał się z przychylną oce­
ną nauczycieli; dostarczył wiele 
przeżyć emocjonalnych i artysty­
cznych.

Wymianę doświadczeń w zakre­
sie działalności kulturalno-oświa­
towej i sportowo-turystycznej w 
środowiskach pracowników nau­
ki i oświaty umożliwiło, zorga­
nizowane dla uczestników mityn­
gu, spotkanie w Stołecznym Do­
mu Kultury Nauczyciela. Zarów­
no odprawa kapitanów drużyn, 
przeprowadzona w czasie spotka­
nia, jak i postawa uczestników w 
czasie zawodów — potwierdziły 
właściwe zrozumienie celu dzia­
łalności sportowej w środowisku 
nauczycielskim.

.22 stycznia 1978 r. na pływalni 
Pałacu Kultury i Nauki nastąpi­
ło uroczyste otwarcie zawodów, 
którego dokonał dyrektor Filii 
OUPiS w Warszawie kol. Zdzi­
sław Wrzeszcz. Witając przyby­
łych na zawody: wiceprezesa ZG 
ZNP, przewodniczącego Rady 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
ZNP, Władysława Wawrzynow- 
skiego; przedstawicielkę Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania. 
Krystynę Grabowiećką, kierowni­
ka Wydziału Kultury Fizycznej, 
Sportu i Turystyki ZG ZNP. kol. 
Mieczysława Puto — przypomniał 
on cele i zadania imprezy,.

Foto: Cz. Górski

Akcent kończący uroczyste e- 
twarcie zawodów stanowiły recy­
tacje wierszy Juliana Tuwima o 
Warszawie.

Potępa nastąpiły chwile pełne 
emocji; napięcie wzrastało wraz 
z liczbą odbytych zmagań w po­
szczególnych stylach. Sportowa 
walka, koleżeńska postawa i at­
mosfera zawodów sprawiły, że o- 
becni na zawodach przedstawicie­
le ZG ZNP zdecydowali, aby w 
następnych latach mityng prze­
kształcić na Mistrzostwa Pływac­
kie ZNP.

Oficjalne zakończenie II Ogól­
nopolskiego Mityngu Pływackiego 
Nauczycieli dostarczyło wiele 
miłych przeżyć zwycięzcom i u- 
czestnikom. Za trzy pierwsze 
miejsca w poszczególnych kon- 

. kurencjach zostały wręczone za­
wodnikom medale, dyplomy i na­
grody rzeczowe. Natomiast trzy 
najlepsze zespoły kobiet i męż­
czyzn z poszczególnych ośrodków 
otrzymały puchary.

Puchar prezesa ZG ZNP, Bole­
sława Grzesia za I miejsce w 
punktacji ogólnej mężczyzn - o- 
trzymała drużyna OUPiS War­
szawa.

Puchar ministra oświaty i wy­
chowania, Jerzego Kuberskiego za 
I miejsce w punktacji ogólnej ko­
biet otrzymała również drużyna 
warszawska.

Za zajęcie II miejsca w punkta­
cji ogólnej kobiet i mężczyzn pu­
chary otrzymała reprezentacja z 
Gdańska, które ufundował prze­
wodniczący Rady Kultury Fizycz­
nej i Turystyki, kol. Władysław 
Wa wrzynowski.

Puchar za III miejsce w punk­
tacji ogólnej kobiet otrzymała 
drużyna Rzeszowa, a w punktacji 
ogólnej mężczyzn drużyna Kato­
wic. Puchary te ufundował dy­
rektor OUPiS, Zdzisław Wrzeszcz.

Organizatorzy mityngu wyra­
żają serdeczne podziękowanie u- 
czestnikom zawodów, członkom 
komisji sędziowskiej Polskiego 

^Związku Pływackiego, kierowni­
kom poszczególnych reprezenta­
cji, dyrektorom OUPiS, dyrekcji 
Pałacu Młodzieży w Warszawie i 
wszystkim działaczom, któray 
przyczynili się do sprawnego 
przeprowadzenia imprezy.

IRENA BURDA8
Warszawa

FRASZKI
JAKOŚĆ TWORZYWA

Bez przerwy się narzeka, 
(w szkołach tak też bywa) 
nie na umiejętności mistrza, 
lecz na jakość tworzywa.

Wiesław Czermak

JUBILEUSZE

Dla innych premie, zaszczyty.
Dla nas zeszyty, zeszyty.

•> Celestyn Flndling

SĘK

Jak tu przyłbicę odkryć, 
choroba, 

gdy wykonaną przez 
brakoroba.

Bogusław Wieczorek

V •

POZNAĆ WŁADCĘ
PO... FOTELU

Tronów na świecie 
jest już niewiele —• 
są w biurach 
większe od nich fotele.

Eugeniusz Korkosz

SCHOWEK SPRYCIARZA
Głupotę chowa 
w dowcipne słowa.

Kazimierz Gorzelok

NAGROBEK SKOCZKA

Powiem prawdę, 
co tu ukrywać — 
nie szanował zasady: 
NIE PODSKAKIWAĆ!

Jerzy Bogumit Klonowski

INFORMUJĘ, RADZĘ 
PRZESTRZEGAM

PING
Moje propozycje dla nauczycieli na długie wieczory zimowe:
L. Staff — „Wieczornica” — autor zaznajamia ze środkiem za­

stępczym służącym do zabicia czasu w razie zepsucia telewi­
zora. Takim środkiem może być prosta w użyciu kądziel.

K.I. Gałczyński — „Zima z wypisów szkolnych” — w sposób 
przystępny ukazane zostały procesy powstawania zimowych zja­
wisk przyrody.

Jeśli lektura w/w pozycji nie zajmie Wam całego 
mowego dodatkowo proponuję zapoznanie się z 
„Chłopów” Reymonta poświęconych najchłodniejszej porze roku.

■ wieczoru zi- ■ 
fragmentami ;

PONG
Jak praktycznie urządzić ślizgawkę?
Nic prostszego. Wybrać się z młodzieżą na dowolny placyk. 

W ciągu pół godziny powstanie wspaniałe lodowisko wyślizgane 
za pomocą butów i tornistrów szkolnych.

PING
Jak, mając w szkole dwie pary łyżew, realizować część prog­

ramu dotyczącą sportów zimowych?
Skoro mając zepsuty stoper, zrealizowaliście część programu 

poświęconą sportom letnim, to i teraz sobie poradzicie!

PONG
Co robić, jeśli śnieg zasypie szkolę?
Bałwany. Dziesięć bałwanów, wykonanych na pracach ręcz­

nych, pozwoli na usunięcie kłopotliwego śniegu.

PING
Czy obfite opady śniegu zabezpieczają skutecznie przed wizy­

tacją?
Skądże! X kół dobrze poinformowanych przeciekło, że wielu 

wizytatorów ukończyło kursy jazdy na nartach!

PONG
Jak poznać, że zbliża się koniec zimy?

Obserwować frekwencję. Jeśli stanie się niepokojąca, znak, 
że lody ruszyły i rozpoczynają się pierwsze wagary.

WŁADYSŁAW KATARZYŃSKI

MYŚLI TAKIE SOBIE
Gdyby nie pauzy — narzekano by nieraz bez przerwy.

Lubi! się witać z podwładnymi — uważał, że „podaje pomo­
cną dłoń”.

Nie zrozumiał teorii względności, zawsze chciał liczyć 
tylko na cudze względy.

Nie należał do rozrzutnych — zawsze wtrącał tylko własne 
trzy grosze.

WIESŁAW CZERMAK

WYNIKI INDYWIDUALNE
SZTAFETY

■ztamet* < x W M. dowolnym kobiet

1. U. Ujm*. Kr. Pawllk-Melska, E. Koamal, 8. Krawcayk 
1:17,5 Warszawa
1 I. Berezowska, A. Żukowska, M. Plucińska, B. Kórnicka 
1:25,0 Gdańsk
3. E. Giżycka, A Drogoń, B. Stefanowie*, W. Przeźdzlecka 
8:43,6 Wrocław

B. Stęchły, T. Krupa, B. Góraka, M. Sularz 
:45,4 Rzeszów

5. D. Pasieka, A. Gloćko, O. Bjalonowlca, L Nadolska 
1:56,4 Zielona Góra
6. A. Lagodzka, A. Dąbrowska, B. Surmlk, M. Janicka 
3:03,2 Opole

Sztafeta 4 x 50 st. dowolnym mężezymi
1. K. Starzec, M. Bednarski, E. SamoraJ, J. Krwaezyk
1:51,1 Warszawa
1. Mozer, Gwlaźdzlński, Kita, Gomula 
1:06,8 Kielce

1. Golecki, Hryehnlak, Dachni, Grygiel
1:08,4 Opole
4. Jopklewica, KnoU, Gawlik, Wlcanar
1:09,4 Wrocław
I. Blanjeckf, Szauar, Chodorowski, Mulak
1:10.9 Gdańsk
«. Adamczewski, W. Krawczyk, Wojciechowski, A. Krawczyk 
1:11,6 Łódź

KOBIETY 
styli 50 m st. dowolnym
1. Zofia Krawczyk 0:30,1 Warstawa
2. Anna Dłucik 0:31,3 Kraków
3. Urszula Ujma 0:34,5 Warszawa
4. Barbara Stęchły 0:34,7 Rzeszów
5. M. Plucińska 0:35,1 Gdańsk
6. K. Gwlaźdzlńska 0:36,6 Kielce
50 m st. klasycznym
1. Krystyna Pawllk-Melska 8:8*,4 W-wa
2. Bożena Dziekanowska 0:41,8 Kielc*
3. Anna Koźmin 0:42,3 Kraków
4. Marla Sularz 0:42,4 Rzeszów
5. Anna Żukowska 0:43,0 Gdańsk
6. Elżbieta Pstrokońska 0:43,3 Gdańsk
50 m st. grzbietowym
1. Barbara Chomicka 1:S6,T Gdańsk
2. Ewa Kosmol 0:37,0 Warszawa
3. Elżbieta Giżycka 0:37,7 Wrocław
4. B. Dziekanowska 0:39,3 Kielce
5. Anna Dłucik 0:39,5 Krąków
6. Urszula Ujma 0:40,2 Warszawa
100 m st. zmiennym
1. Teresa Zarzeezańska 1:16,5 Poznań
2. Ewa Kosmol 1:21,2 Warszawa
3. Kr. Pawllk-Melska 1:25,7 Warszawa
4. Barbara Stęchły 1:28,3 Rzeszów
5. Elżbieta Giżycka 1:28,8 Wrocław
6. B. Tomaszewska 1:35,0 Koszalin
50 m st. motylkowym
1. Zofia Krawczyk 0:34,3 Warszawa
2 T. Zarzeezańska 0:36,4 Poznań
l B. Chomicka 0:37,2 Gdańsk
4. M. Plucińska 0:39,8 Gdańsk
5. G. Blałonowiez 0:40,7 Ziel. Góra
6. Marla Sularz 0:41,0 Rzeszów

MgŻCZYZNl
IM m etylem dowolnym
1. Jacek Krawczyk 0:57,9 Warszawa
2. E. Samoraj 1:01,4 Warszawa
3. Marian Wojtakajtls 1:02,2 Szczecin
4. Adam Krawczyk 1:04,0 Łódź
8. Andrzej Golecki 1:12,8 Opole
8. Bolesław Knoll 1:13,0 Wrocław
IM m st. klasycznym
1. Krzysztof Starzec 1:15,2 Warszawa
ź. Roman Guryn 1:18,2 Warszawa
3. K. Wojciechowski 1:20,4 Łódź
4. Andrzej Dachnij 1:21,9 Opole
5. B. Sokołowski 1:22,0 Rzeszów
6. L. Kalczyński 1:25,5 Szczecin
IM m st. grzbietowym
1. Jacek Krawczyk 1:07,2 Warszawa
2. Zb. Gomuła 1:13,2 Kielce
3. A. Zawadzki 1:16,3 Katowice
4. M. Bednarski 1:19,5 Warszawa
5. Z. Szauer 1:20,4 Gdańsk
8. Andrzej Kuś 1:20,7 Zielona Góra
109 m st. zmiennym
1. Krzysztof Starzec 1:07,7 Warszawa
2. Edward Samoraj 1:09,5 Warszawa
3. T; Kolecki 1:12,5 Białystok
4. Zb. Gomuła 1:16,7 Kielce
5. Mirosław Kita 1:18,2 Kielce
8. K. Wojciechowski 1:18,5 Łódź
*8 m st. motylkowym
1. M. Wojtakajtis 0:29,8 Szczecin
ź. T. Kolecki 0:30,0 Białystok
S. Roman Guryn 0:31,9 Warszawa
4. Adam Krawczyk 0:32,1 Łódź
5. W. Wiesner 0:33,2 Wrocław
8. M. Bednarski 0:33,2 Warszawa

WYNIKI OCOlNEJ PUNKTACH
W KONKURENCJI KOBIET

Filia OUPiS
Warszawa 
Gdańsk 
Rzeszów 
Wrocław 
Zielona Góra 
Katowice 
Szczecin 
Poznań 
Opole 
Lublin 
Kraków 
Łódź 
Kielce 
Białystok 
Koszalin 
Olsztyn

Liczba pkt.
334
305
257
228
211
200
172
171
158.

’ 111
107
104
102
76
6.5
29

W KONKURENCJI MĘŻCZYZN
Warszawa 347
Gdańsk 247
Katowice . 225
Wrocław 222
Kielce 220
Rzeszów 219
Łódź 205
Szczecin 203
Zielona Góra 175
Opole <73
Białystok 164
Olsztyn 132
Lublin 127
Bydgoszct 125
Koszalin 42
Poznań 27


